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W o b ro n ie
k u ltu ry  p o ls k ie j

Kanton będzie broniony do ostatniej kropli krwi

Budowa obronnych
które maja powstrzymać dalszy pochód laponii

A ż e b y  n ie  do no śc ie  do  po w s ta  
nśa p o z o ró w , ja k o b y  s ił
r _.,.„^r;c!e: ?ł r;cJj p 01sJr5cJj szkó l 
a k a d e m ic k ic h  u z n a w a ł zasadę

ła w k o w e g o ’ *.
p o d p isa n i, s tw ie rd z a m y , że b y ­
liś m y  i jes te śm y n rz e c iw n i w sze ‘ 
k ’m  dą żen iom  d o  o g ra n icza n ia  
p ra w  ze w z g lę d ó w  w y z n a n io ­
w y c h . n a ro d o w o ś c io w y c h  czy

zw łaszcza jeżeli te o 
g ra n ic z e n i m r a  dot^,— ja
k s- !k p l - ” * k  czyśc i -----------h ucz
n ió w . W  no czu c iu  w s ’»ó, ' ' J ~o 
w ie d z ia ln o ś c i za to , żeśm y n ie  
z d o ła !i  zanobfe.c s ta n o w i, k tó r y  
p a n u ie  ob e cn ie  w  w ię kszo śc i

s tw ie rd z a m y , że stan te n  uw a ża  
m v za c ię żka  k rz y w d ę  d la  k u l­
tu r y  n n lc M e j i  w ie lk ie  n iebez- 
p ie c z e ń s tw o  d la  je j p rzysz łe g o  
re zw e in .

K s . p ro f. E d m u n d  B U R S C H E , 
U J P .;  p ro f. J a n  S t. B Y S T R O N , 

^ U JP .; do c . J ó ze i C H A Ł A S IN -  
S K I, U J P .; doc. W ilh e lm  C Z A R  
jN O C K I, U JP .; p ro i.  S te lan  
-C Z A R N O W S K I, U J P .; p ro i. 
.Jan D E M B O W S K I, U S B .; doc. 
H e n ry k  E L Z E N B E R G , U S B ., 
d o c . N a ta lia  G Ą S IO R Ó W  
S K A  -  G R A B O W S K A , U JP ., 
p r o i.  M a rc e li H A N D E L S  
M A N , U J P .; o ro f. S te fa n  H O  
R O S Z K IE W IC Z , U P o zn .; doc. 
J a n in a  H U R Y N O W T C Z . U S B ., 
p ro f.  C e z a ria  B A U D O U IN  
D E  C O U R T E N A Y  J Ę D R Z E J E -  
W IC Z O W A , U J P .; k s . n ro f. R u ­
d o l f  K E S S E LR TN G  U J P .; p ro f. 
E d w a rd  K L IC H . U P o zn .; p ro f. 
W ito ld  K L IN G E R , U P o zn .; p ro i,  
T ad eu sz  K O T A R B IŃ S K I. U J P .; 
p ro f, M a n fre d  K R ID L , U S B .; 
d o c . Ja n  K R U S Z Y Ń S K I, U S B ,; 
p ro f.  T ad eu sz K U R K IE W IC Z , 
U P o zn .; o ro f. L u d w ik  K R Z Y ­
W IC K I,  U JP .; do c . W ?’ o ld  Ł U -  

N J E W S K I, U JP .; p ro f.  S ta n i­
s ła w  M A T  K O W S K I. U S B .: doc 
Tad eu sz  M A N T E U F F E L , U JP .; 
p ro f.  Jan M A Z U R K IE W IC Z . 
U J P .; p ro f, M ie c z y s ła w  M IC H A  
Ł O W IC Z , U J P .; doc. W a n d a  
M O S Z C Z E N S K A . U J P .; p ro f. 
R om an  N IT S C H . U J P .; p ro i.  

S ta n is ła w  N O W A K O W S K I. 
U P o zn .; do c . M a r ia  O S S O W ­
S K A , U J P .; doc. S ta n is ła w  
O S S O W S K I, U JP .; doc. H anna 
P O H O S K A , U J P .; p ro f.  S ta n i­
s ła w  P O N IA T O W S K I, U JP ., 
p ro f.  Z yg m u n t R A D L IŃ S K I, 
U J P .;  p ro f, F ra n c isze k  R A S Z E  
J A  U P o zn .; p ro f. S te fa n  RÓ 
Ż Y C K I, U P o zn .; p ro f.  Ju liu sz  
R U D N IC K I.  U S B .; p ro f. S tan i- 
s ła w  R U N G E , U P o zn .; p ro f. A  
da m  S K A Ł K O W S K I. Pozn., 
p ro f.  S ta n is ła w  S Ł O Ń S K I, U JP .; 
p ro f.  S te fa n  S R E B R N Y . U S B  ; 
zas t. p ro f. do c . W ik to r  S U K IE N  
N IC K I .  U S B .; p ro f. W ła d y s ła w  
S Z E N A J C H , U J P .; p ro f. Zyg 
m a n t S Z Y M A N O W S K I, U JP .; 
do c . M ie c z y s ła w  T R E T E R , 
U J P .; p ro i.  H e n ry k  U Ł A S Z Y N  
U P o zn .; p ro f. F ra n c . V E N U L E I,  
U J P .; p ro f.  T ad eu sz W A Ł E K  
C Z E R N E C K I. U J P .; p ro f. W>a 
d y s la w  W IT W IC K I ,  U J P .; ks. 
p ro f.  K a ro l W O L F R A M , U J P .,

fd o c . S e w e ryn  W Y S Ł O U C H
U S B .; p ro f. K a z im ie rz  Z A  
K R Z E W S K I, U J P .; zast. p ro i 
B ohd an  Z A W A D Z K I.  U S B .; 
p ro f. F lo r ia n  Z N A N IE C K I. 
U P o zn .; p ro f.  A n to n i Z Y G  
M TJND . U SB.

Poznań. W a rsza w a , W iln o , 
g ru d z ie ń  1937.

Kieska wojsk gen. Franco
Upadek Teruel

Krwawe walki na ulicach miasta
O g ło szon y  w  n o c y  n a  środę 

k o m u n ik a t m in is tra  o b ro n y  k ra  
{ow e j H is z p a n ii w  na s tę p u ją cy  

sób p rz e d s ta w ia  sy tu a c ję  
p o d  T e ru e le m .

W o js k a  re p u b lik a ń s k ie  posia 
da ją  w  sw e j w ła d z y  c a łą  p o łu d ­
n io w ą  s tre fę  T e ru e ln . ob e jm u ' 
jącą  ró w n ie ż  P ia zza  de T o ro  o ' 
ra z  z a ie ly  d z ie ln ic ę  d w o rc o w ą  i 
w s z y s tk ie  d o m y  w  zach od n ie j 
częśc i m ia s ta  R ó w n ie ż  w  rę ­
k a c h  d o w ó d z tw a  re p u b lik a ń ­
sk ie g o  zna jdu ją  s ię w s z y s tk ie  
p u n k ty  w e jś c io w e , p ro w a dzą ce  
do  s ta re j d z ie ln ic y . W  d z ie ln i'

400 .000  oficjalnie zarejestrowanych bezrobotnych

w  ciągu miesiąca przybyło 110.923 bezrobotnych
J a k  w y n ik a  z  o s ta tn ic h  da ­

n ych . lic z b a  b e z ro b o tn y c h  w  
P o lsce  u le g ła  da lszem u w z ro  
s to w i. N a  dz ie ń  15 g ru d n ia  r .  b.

Jutro ukaże się

nasz wielki numer świąteczny
o 16 stronkadi druku

W  numerze czytelnicy znajdą — między innymi — artykuły i pra­
ce LEONA BERENSONA, KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO, JANA 
KWAPINSKIEGO, JULIANA MALINIAKA, MIECZYSŁAWA NIE­
DZIAŁKOWSKIEGO, ZYGMUNTA ŻUŁAWSKIEGO.

Pamięci Andrzeja Struga
poświęcają swoje prace prof. A. SZELĄGOWSKI, ANTONI SŁO­
NIMSKI, WANDA WASILEWSKA
— NIEZNANY FRAGMENT Z TWÓRCZOŚCI STRUGA.

K. WINKLER pisze o Bożem Narodzeniu w  dawnem malarstwie. 
Wiele poezyj, odcinki, felietony, nowele.

WSZYSTKIE OSTATNIE WIADOMOŚCI I DEPESZE;»♦
ZAMÓWIENIA NA NUMER ŚWIĄTECZNY I OGŁOSZENiA. 

ADMINISTRACJA NASZA (WARSZAWA, WARECKA 7. te l 513-80) 
przyjmuje dziś do godz. 12 w południe.

Organizatorzy zwracają się do 
wszystkich wykładających wązko 
łach akademickich. którzy zgadza 
ją się z treścią powyższego o. 
świadczenia, a z którymi nie mo 
gli się porozumieć ze względów 
technicznych, z prośbą o przyłą­
czenie swych podpisów.

Ag. Domei donosi, Iż władze 
chińskie czynią gorączkowe przy­
gotowania, mające na celu prze­
ciwstawienie się dalszemu posu­
waniu się wojsk japońskich. W 
Chinach środkowych zbudowane 
są okopy i ustawiane w strate­
gicznych punktach baterie prze­
ciwlotnicze.

Gubernator prowincji kantoń-

c y  c e n tra ln e j s ły ch a ć  o d  czasu 
do  czasu s trz a ły . W o js k a  re p u ­
b lik a ń s k ie  za p rz e s ta ły  o g n ia  i 
w y s ła ły  p a tro le  k tó ry c h  zada­
n ie m  je s t p rz e n ik n ą ć  do  p o łu d  
n io w e j c zęśc i s ta re g o  m ia s ta . W  
T e ru e lu  p a n u je  p a n ika .

P rasa  p a ry s k a  zam ieszcza l i ­
c zne  depesze z B a rc e lo n y  i M a 
d r y tu  o  za ję c ia  T e ru e l w  n o cy  
z w to r k u  na  ś rod ę.

K o m u n ik a t sz ta b u  fa szys tów  
p rzyzn a je , że „ c z e rw o n i zd o ła li 
s ię  w e d rz e ć  na  p o łu d n io w e  p rze  
dm ie śc ia  m ia s ta . P o ża ry , ja k ie

z a re je s tro w a n o  b o w ie m  n a  te ­
re n ie  ca łe g o  k ra ju  393.700 bez­
ro b o tn y c h , podczas g d y  p rze d  
d w o m a  ty g o d n ia m i, t .  j.  w  d n ia

w y b u c h ły  w  n ie k tó ry c h  dz ie ln i*  
cach, u t ru d n ia ją  obronę**.

A ta k  na  T e ru e l. p rz y z n a ją  fa 
szyści, op óźn i zna czn ie  p rz y g o ­
to w a n ą  o fe n syw ę  w o js k  gen. 
F ranco .

W yro k  w ile ń s k i
W  środę po południu Sąd Okrę­

gowy w W ilnie ogłosił wyrok w 
sprawie H. Dembińskiego i  tow.

1 g ru d n ia  r .  b ., i lo ś ć  b e z ro b o t­
n ych  w y n o s iła  330.382 osoby.

N a p rz e s trz e n i jednego m ie  
siąca , t .  j.  o d  15 lis to p a d a  do  13 
g ru d n ia  r .  b. s ta n  be zro b o c ia  w 
Po lsce  z w ię k s z y ł s ię o  110.923 
osoby.

Przedsmak przyszłej wojny świat&wej
Wojna totalna na Dalekim Wschodzie

łF wiedeńskim dzienniku J )e r  Mor- 
gen" ogłoszono list zamieszkałego w 
Szanghaju obywatela austriackiego, któ­
ry w następujący sposób charakteryzu­
je sposób prowadzenia wojny przez Ja­
pończyków:

^Przebyłem wojnę światową ze wszy­
stkimi' je j okropnościanii; cztery długie  
lala; lecz to, co tu się dzieje, to  stra­
szliwa, bezlitosna rzeź, tępienie i  nisz­
czenie w olbrzymich rozmiarach.

Po obu strondch nie bierze się jeń­
ców, inicjatywę i przykład dali japoń­
czycy. Sposób prowadzenia wojny przez

sklej, gen. Yuhan-Mu, oświadczył, 
że Kanion będzie broniony do 
statniej kropli krwi.

Gen. Yang-Hu, b. dowódca chiń 
skiego garnizonu w Szanghaju, 
raz gen. Tsai-Czing-Czun, b. ko­
mendant policji w  Szanghaju, 
wraz z kilkunastu oficerami, zo 
stali rozstrzelani w Hankou 15 
b. m.. z powodu niezastosowania 
się do rozkazów Czang -  Kai - 
Szeka, który polecił im prowadzić 
wzdłuż kolei Szanghaj -  Nankin 
wojnę podjazdową, polegającą 
przede wszystkim na niepokojeniu 
tyłów armii japońskiej, nacierają­
cej na Nankin.

*
Agencja Reutera donosi, iż ge­

nerał chiński Czang -  Fai - Kwei 
rozpoczął ofensywę przeciw Ja­
pończykom, nacierającym na ich 
kolumny pod Hangczau.

Rząd chiński wydał manifest 
przeciw utworzeniu przez Japonię 
rządu pekińskiego, oświadczając, 
że jego akty rządowe są nieważ­
ne. Manifest ogłasza członków

Sąd skazał H. Dembińskiego i 
SŁ Jędrychowskiego na 4 LATA 
WIĘZIENIA Z  POZBAWIENIEM 
PPAW NA LAT 5.

Pozostałych oskarżonych: M. 
Żeromską, W ł. Borysewicza, J. 
Schusa i J. Putramenta SĄD UNIE 
WINNIŁ.

Sąd zmienił kwalifikację prze­
stępstwa w stosunku do H. Dem­
bińskiego i  St. Jędrychowskiego z 
arL 97 p. 1 w  związku z art. 93 
kodeksu karnego na art. 96 k. k. 
Według tej zmiany NIE BYŁO U- 
DZIAŁU W SPISKU KOMUNISTY 
CZNYM.

Sąd wziął pod uwagę cało­
kształt prący publicystycznej 
H. Dembińskiego i  SL Jędrychow­
skiego w  pismach „Poprostu" i 
„Karta"; pisma te wywoływały 
nastroje rewolucyjne.
Natomiast Sąd nie stwierdzi! aby

Japończyków nie ma precedensu w  dzie  
juch nowoczesnej wojny. Swą przewagę 
w uzbrojeniu wyzyskują oni w sposób 
najbardziej nieludzki

Nie dla osiągnięcia jakichkolwiek ce­
lów 'akty cznych łub strategicznych, lecz

duje się tysiące kobiety, dzieci i  ludzi 
bezbronnych, nie biorących udziału u  
akcji wojennej. Podobne okropności

czenie spowodowane przez Japończyków 
jest bezgraniczne. Szpitale, szkoły, mi­
sje, prywatne domy zburzone i obróco­

| rządu pekińskiego za zdrajców i  
występuje ostro przeciw Japonii 
i je j polityce.

Zgon Kelioga
iwórcy

„Paktu Kelioga"
W Sant Paul w stanie Minesota 

w Ameryce zmarł wybitny amery­
kański mąż stanu, Frank Kellog. 
Za rządów Prezydenta Coolidge‘a 
—■ Kellog w ciągu 4-ch lat kiero­
wał polityką zagraniczną Stanów 
Zjednoczonych. W czasie tego o- 
kresu 26 sierpnia 1926 r. podpisał 
w Paryżu z Briandem pakt, z któ­
rym zostało związane jego nazwis­
ko.

Po ustąpieniu Coolidge‘a ze sta­
nowiska prezydenta, Kellog po- 
wfóeił do zawodu adwokata.

W roku 7929 przyznano mu po­
kojową nagrodę Nobla. W roku 
1930 zosta-' mianowany sędzią w 
międzynarodowym trybunale has­
kim, gdzie zasiada’  do roku 1935.

skazani tworzyli spisek i  postępo. 
wali w mvśl insrtrukcyj komunisty 
cznych.

Są o.1' ludźmi Ideowymi, co też 
spowodowało, że Sąd wziął to pod 
uwagę jako okoliczność łagodzą 
cą.

Sąd odrzucił wniosek obrony o 
zmianę środka zapobiegawczego 
i  w stosunku do obu skazanych u- 
trzymał więzienie.

Obrońcy H. Dembińskiego i St. 
Jędrychowskiego zapowiedzieli 
apelację.

-iiillmw
Prezydentem policji w Magdeburgu 

mianowany został Polak Jędrzej Rolek, 
pochodzący z okolic Lwowa.

Bolek był obywatelem austriackim i 
w Austrii przystał do ruchu hitlerow­
skiego.

ne w  ruiny jedynie w  tym celu, ażeby 
zachwiać moralność i  opór chińskich 
mas ludowych,"

Widowisko, które Japonia doje świa­
tu w Chinach, będzie — zecz prostu — 
szkołą, jak należy prowudzić nujnowo- 
czelniejszą wojnę. Na tyn. przykładzie 
każdy może już sobie dziś wyobrazić, 
jak to będzie wyglądało, gdy narody 
buropy rzucą się na siebie, do czego 
polityka państw totalnych bezpośrednio 
zmierza.



Sir. 2

Pogaństwo w  parze z demagogia
W nocy z dn. 21 na 22 b. m. od 

był się w  całych Niemczech ob­
chód z okazji zimowego przesilę- 
nia dnia z nocą. Hitlerowcy zro-- 
b ili z tego jakiś pogańsko -  de­
magogiczny obchód, który na słu­
chaczach sprawił zupełnie niesa­
mowite wrażenie.

Obchód właściwy odbył się w 
„wolnym mieście" Gdańsku na 
Langenmarkt, trwał od godz. 10 
mfn. 30 do 1 po północy i był na­
dawany na wszystkie rozgłośnie 
niemieckie.

Hitlerowcy wynaleźli, że właś­
nie w  dn. 21 grudnia 1924 r. H i­
tler opuścił więzienie w  Lands- 
bergu i  wówczas zaczęło się na­
rodzenie nowych Niemiec.

W wykrzyczanej mowie Hitler 
przedstawiony jest jako zbawiciel 
Niemiec i odkupiciel grzechów da 
wmych Niemiec. Mowa była jed­
nym hymnem Icu czci tego „zba­

wiciela" oraz ku czci pramatki 
wszelkiego stworzenia — słońca. 
Zakończyła się wyznaniem wiary 
— credo, w którym wyrazy Bóg, 
Zbawiciel poprostu zastąpiono 
wyrazem Ffihrer.

Na okalających Gdańsk wzgó­
rzach zapalono ognie, do których 
mówca zwracał się, by świeciły 
„daleko po za granice Niemiec".

Po wykrzyczeniu — bo mówie­
niem tego nazwać nie można — 
tej oracji orkiestry i tłumy odegra 
ły i odśpiewały jedną strofę *z hy­
mnu „Deutschland, Deutschiand 
fiber Alies", oraz całą pieśń Hor- 
sta Wessela.

Kto tego nie słyszał, ten nie 
może sobie wyobrazić niesamowi 
tości tego widowiska czy słuchc-j 
wiska, stanowiącego mieszaninę 
pogaństwa z najordynarniejszą de 
majogią i bizantyjskim serwiliz- 
mem.

P r z e g lą d  p r a s y

S m u t n e  d z ie j e
trzech braci Suworinów

W jednym z małych hotelików 
na przedmieściu Paryża zmarł 
przed dwoma dniami zatruty ga­
zem świetlnym znany w swoim c/.a 
sie wydawca rosyjski, Aleksy Su. 
worin .jeden z trzech braci Suwo 
rinów, którzy byli wydawcami 
przedwojennego wielkiego reak­
cyjnego dziennika „Nowoje Wre- 
mia“ . Po rewolucji rosyjskiej trzej 
bracia Suworinowie: Michał, Bo. 
rys i Aleksy próbowali w  Biało- 
grodzie i  w Paryżu prowadzić da. 
lej swoją pracę wydawniczą, jed­
nakże bez pomyślnych rezultatów. 
Przed paru miesiącami zmar-' w 
Białogrodzie pierwszy z braci, Mi­
chał Suworin, obecnie drugi z bra 
ei, Aleksy Suworin, który po śmier

ci Michała przeniósł się do Pary­
ża, zmarł tragicznie w nędzy.

P r o t e s t  
pracowników „Chwili**

lwowskiego wydawnictwa 
rowadzi strajk protestacyjny

*q przyczyną powstawania rób 
nych chorób, odbierała opetyl, 
two.-zq ztq przemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun­
kcjonowanie żołądka I kiszek 
przez regularne wypróżnienie, 
Z IO Ł A  Z G Ó R  H A R C U  

ORA LAUERA
llosu|q się przy obstrukcji, 
normuję trawienie, czyszczę ła­
godnie i bezboleśnie, przeciw­
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
ple wywołuję przyzwyczajenia. 
Stosowane sa również skutecz­
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek I pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumatyżmie, ortre- 
lyżmie, hemoroidach i otylożcl.

Ż IO tA  Ż GÓR HARCU 
'  D r a LAUERA

Jak fo feflo w Szówsku
W  drugim dniu procesu toczą­

cego się w Przemyślu o zajścia w 
Szówsku podczas sierpniowego 
strajku chłopskiego składali zezna 
nia i  wyjaśnienia oskarżeni.

Wszyscy oni nie przyznają się 
do winy, niektórzy podają swe ali 
bi, inni zwracają uwagę na nieja­

kiego Pięsa, który miał oskarżyć 
przez zemstę kilku oskarżonych, 
a który im już nieraz szkodził, ów 
Plęs jest głównym świadkiem 
oskarżenia.

Po wyjaśnieniach oskarżonych 
rozprawę odroczono do dnia na­
stępnego.

„Helwecja”
18 Królewska 18

wlecą na ś w i e t  a 
■ameiadki 3 zł. kg. 
p ie rn ik i od zi. 2.50

1.300,009 osób głosowało
przetiw Stalinowi

Ostateczne wyniki Ł zw. wybo­
rów w Rosji sowieckiej wyrażają 
się w cyfrach następujących:

Na 94.000.138 wyborców gloso­
wało 91.113.000. Przeciw Stalino­

w i głosowało 1332.000 osób. Gło­
sowanie „przeciw" odbyło się w 
ten sposób, że głosujący wykre­
ślał nazwisko kandydata.

LIWOWI

„HIENY".
„H ieny" (tytu ł artykułu wstęp­

nego) — to zdaniem „ABC.“ , so­
cjaliści polscy, którzy swymi ma­
nifestacjami przypominają społe­
czeństwu polskiemu zamordowa­
nie Prezydenta Polski G. Naruto­
wicza przez „narodowca" Niewia 
domskiego. Po co to przypomi­
nać! Po co przy tej okazji urą­
gać na „narodowców"? Przecie 
wiadomo — pisze ,,ABC.“  —  że 
Niewiadomski działał „na własną 
rękę". Niewątpliwie więc za ma­
nifestacją socjalistyczną stoją u- 
kryci dyrygenci żydowscy, którzy 
się boją, że „Madagaskar się 
zbliża".

Tyle „ABC.". Rozumowanie na- 
turalnie bardzo prostackie, ale 
charakterystyczne. Możliwe, że 
Niewiadomski działał „na własną 
rękę", aie niewątpliwie pod wpły 
wem „ideologii" tak zw. „naro­
dowej". To też podczas manife- 
stacyj PPS. nikomu nie chodziło

o Niewiadomskiego, jako jednost- 
kę (która poniosła karę), lecz 
właśnie o ideologię, która wyka­
zała (nieraz zresztą) swój chara­
kter anarchistyczny, antyniepodle- 
gjościowy. Madagaskar? Natu­
ralnie najłatwiej wszystko zwalić 
na „intrygę żydowską". Może 
jeszcze są naiwni, którzy w  to 
wierzą.

„IDEOKRACJA"!

„Zaczyn" aż zachłystuje się z 
rozkoszy, agitując za „dynamiz­
mem", za „totalizmem", za „mo- 
nopartyjnością" i za mymi równie 
pięknymi hasłami. N igdy tak nie 
szalał, nigdy tak otwarcie i mani­
festacyjnie nie „totalizował", jak 
właśnie obecnie, w  ostatnich tygo 
dniach. Zabolał go tylko jeden 
celny cios — wszak „sanacja" nie 
reprezentuje masowego ruchu, 
więc sanacyjny „totalizm " będzie 
panowaniem biurokracji, a biuro­
kracja żadnego „dynamizmu" nie

Kasy P. K. 0. w okresie świątecznym
K asy i  biura P. K .  O. w  dniach 24, 25 i  26 n ie  będą czynne.

W  z w iąz k u  z o g ó ln ą  te n d e n c ją  
p o ta n ie n ia  k re d y tu , P .  K . O . ob ­
n iż a  z d n ie m  1 s ty c zn ia  1938 r. 
s to p ę  p ro c e n to w ą , s to so w a n ą  p rzy  
s k u p ie  w ek s l i n a  4%  w  s to su n k u  
ro cz n y m , u s ta la ją c  rów n o c ze śn ie  
d o ln ą  g ra n ic ę  p rz y  s k u p ie  akcep- 
eów  ró w n ie ż  n a  4 % .

Je d n o c z e śn ie  P . K . O . z  d n ie m  
1 s ty c zn ia  1938 r .  o b n iż a  s to p ę  
p ro c e n to w ą  o d  po ż y cz ek , u d z ie la ­
n y c h  n a  zastaw  p a p ie ró w  w a r to ­
śc iow ych  d o  w ysokości w
s to su n k u  ro c z n y m  p r z y  w y d a tn y m  
o b n iż e n iu  ta ry f y  o p ła t  m a n ip u ­
la c y jn y c h .

Japończycy straciSi setki
milionów

Chińczycy niszczą przedsiębiorstwa japońskie w Chinach

stworzy, to jasne. „Zaczyn" za- 
dumał się... Już wiem! — powia­
da — biurokracja niel ale „IDEO­
KRACJA"! Ideokracja nas popro­
wadzi do ,dynamizm.u“ I Ale przez: 
totalizm? Tak, woła „Zaczyn", 
przez „totalizm " i  „monopartyj- 
ność", ale ten totalizm będzie ty l­
ko przejściem do — ideokracji:

„Totalizm w  swej dziedzinie psy­
chiczno • politycznej jest zjawis­
kiem niewątpliwie przemijającym, 
można mu teoretycznie oznaczyć 
kres, z  chwilą gdy społeczeństwo 
potrafi tak się nastawie na rozumie­
nie i  posłach wobec systemu ideo­
kracji, iż nie będzie już obawy, ie  
demokratyzacja rządów ściągnie na 
zbyt niski poziom  całość cywiliza­
cyjnych zrywów, zamierzonych i za 
kreślonych przez najwyższe idee 
danego narodn czy społeczeństwa". 

Biedny „Zaczyn" wciąż się upa­
ja — SŁOWAMI. Gdy biurokra­
tyczny „dynamizm" został zde­
maskowany, wynalazł inne sło­
wo. W myśl ironicznych zaleceń 
Goethego: gdy nie ma jasnego po 
jęcia, można zastąpić je słowem.

„Ideokracja"? A kto ma stwo­
rzyć i narzucić społeczeństwu sy­
stem „najwyższych idei narodu"? 
Czy nie sam naród powinien wy­
łaniać swe najwyższe idee w swo­
bodnej decyzji? W fundamentach 
„Zaczyńskich" koncepcyj zawsze 
znajduje się teoria elity, zrozumia­
na jako apologia istniejącej już 
ekipy. A to ostatnie w końcu 
sprowadza się d.o —  biurokracji.

„Zaczyn" jest urzeczony przez 
hitleryzm. Radzimy mu przeczy­
tać: 1) „Monsieur H itler" Bedda i 
2) Sprawozdania z ostatnich pro­
cesów biurokratycznych. Może tro
chę oprzytomnieje?

K. Cz.

Prasa tokijska donosi o sytuacji, 
która wytworzyła się w prow. Szan 
tung. Gubernatorem prowincji 
jest Ha-Fu-Dże, który uchodzi? 
za japonofila i  utrzymuje rzekomo 
neutralność, lecz faktycznie wyko, 
nywał rozkazy Czang-Kai-Szeka. 
Otrzymawszy odeń polecenie, w 
wypadku przekroczenia Rzeki Ż ó l 
tej, zniszczyć całą własność japon 
ską w prow., Han-Fu-Dźe przystą 
p ił obecnie do wykonania rozkazu. 
Prócz podpalenia przędzalń japoń

skich w  Tsin-dao .zostały wysa­
dzone w powietrze kopalnie węgla 
w Luduo, kopalnie złota w Dżao- 
juan, fabryki tytoniu w Toa-Kun- 
su i  t. d. Są to wielomilionowe 
przedsiębiorstwa, należące do Ja­
pończyków. Stolica prowincji prze 
niesiona została z Tsinan do Ta- 
jan, lecz sam Han-Fu-Dże pozo­
stał w Tsinan i na czele swej „trze 
ciej arm ii" gotuje się do stawienia 
oporu zbliżającym się Japończy. 
kom.

Pokwitowania
Do dyspozycji Centr. Komisji 
Zw. Zaw. w myśl wezwania

z dn. 14.8 1936 r.
Jan Libkind zł. 10.

Na głodne dzieci Hiszpanii 
M. G. zł. 5.
Od pracowników SPB zł. 13. J 

Na gwiazdkę dla Rob. Tow . Prz.
Dzieci

Waleria Ręcz ko zł. 3. I
Na Fundusz Prasowy

Bezimiennie z Sosnowca zł. lfti.

HABERBUSCH; SCHIELE
%

Z wydawnictw
Wydawnictwa 

„Naszej Księgarni"
Wśród książek gwiazdkowych 

wyróżniają się wysokim pozio­
mem wydawnictwa „Naszej Księ­
garni". W  roku bieżącym ukaza­
ły  się następujące nowości: 
Helena Radwanowa. PAMIĘTNIK 
STACHURK1 Z  PRZEDSZKOLA.

Pięknie ilustrowana książeczka 
o życiu małej dziewczynki z przed 
szkolą. Stachurkę wychowuje ma- 
ma-praczka. Tatuś już dawno nie 
żyje, niełatwe więc mają życie. 
Śliczna książeczka, pełna serdecz­
nego ciepła i pogody, będzie miłą 
lekturą dla najmłodszych uczniów 
szkoły powszechnej.
Janina Broniewska. PRZYGODY

GAŁGANKOWEJ BALBISI.
Dziwne przygody laleczki, któ­

rą z gałganków uszyła babcia Łat 
kowska z ulicy Gołębiej. Można 
się z tej książki dowiedzieć, jak 
źyją i pracują ludzie od suteryn 
do poddasza. Jak codzienny zysk 
przysparza ludziom radości.

Książka odpowiednia dla dzieci 
od 8 do 11 lat.

K. Homolacs.
WIGILIA WOJTUSIA.

Wojna zniszczyła Wojtusiową 
wioskę i chłopczyk spłakany, 
zmarznięty zasypia w lesie w noc 
wigilijną. Zwierzęta, dla których 
był zawsze przyjacielem, urządza­
ją mu gwiazdkę i wigilię. Zwie­
rzęta potępiają wojnę, prowadzo­
ną przez ludzi. Ich dobroć i ser-

gwiazdkowych
deczność dodaje Wojtusiowi sil 
do budowania nowego życia. Ksią 
żeczka napisana prozą i wier­
szem, dla dzieci do lat 9-ciu.

Lucyna Krzemieniecka. BAJKI 
NIEZAPOMINAJKI.

Dwanaście pięknych historyjek, 
pisanych prozą rymowaną dla 
dzieci od 8 do 10 lat. Każda his­
toryjka wywodzi się z jakiegoś 
przysłowia ludowego.
Natalia Kuczyńska. O JEŻYKU

ŻOŁNIERZYKU.
Przygody kolczastego jeżyka, 

ulubieńca małej Hani. Bogato ilu­
strowana książeczka będzie się 
bardzo podobała małym dzieciom 
od lat 5 do 8.
J. Gałuszka. FIGL1K1 DLA MAŁEJ

PUBLIKI.
Szereg miłych opowiadań i hi­

storyjek wierszowanych dla naj-
Szereg miłych opowiadań i hi­

storyjek wierszowanych dla naj­
młodszych czytelników (do lat 9). 
śliczne, wielobarwnie ilustrowane 
wydanie.
K. Homolacs. BAJKA O KOSTUR-

KU, AZIE i BURKU.
O małej dziewczynce i leśnym 

karle, który okupiwszy swe winy 
cierpieniem, odzyskał dawną po­
stać pięknego królewicza. Baśń, 
pisana poetycką prozą i wierszem, 
dla dzieci od 9—11 lat.

M. Juszkiewiczowa. 
MAŁPKA 1 KRABIK.

Czternaście bajek, opartych o 
egzotyzm japońskiej przyrody, 
wierzeń i obyczajów. Opowiada­

nia te mają dużą wartość pedago­
giczną, przeprowadzają bowiem 
w ciekawej formie szereg postula­
tów moralnych.

E. Kastner. MAJ.
Opowiadanie fantastyczne o ma 

łym chłopcu, który przy pomocy 
bezrobotnego konia wybrał się ze 
swoim wujkiem nad morze połud­
niowe. Po drodze trafiają do fan­
tastycznych krain i przeżywają' 
rozmaite przygody.

Dla dzieci od lat 9, ale budzi 
wielkie zainteresowanie i u star­
szej młodzieży.

J. Grabowski.
SKRZYDLATE BRACTWO.

Prawdziwe historie ze skrzydla­
tego świata. Nawet zły człowiek, 
gdy przeczyta te ptasie historie, 
nigdy więcej nie będzie strzelał 
do ptaków. Bo taka już jest ta 
książka dla dzieci od lat 8 d o l i .  

Róża Czekańska - Heymanowa.
SZANUJ PRACĘ.

Na książeczkę złożyło się 17 
wierszyków o różnych zawodach. 
A każdy z tych wierszy mówi 
dzieciom o tym, jak piękna i waż­
na jest praca ludzka. Książeczka 
ta będzie dostępna dla czytelni­
ków już od lat 7 do 9.

Kazinferz Konarski 
BAŃKI MYDLANE.

61 historyjek dla młodszych dzie­
ci. Bajki o miesiącach, zwierząt­
kach, zabawkach, przygody dzieci 
na wsi i w  mieście. Prawdziwe
bańki mydlane.

H. Radlińska. POSIEW W OL­
NOŚCI.

Ojciec Joasi został skazany 
przez rząd rosyjski na zesłanie.

Joasia towarzyszy mu na Syberię 
i opisuje przyjaciółce wrażenia 
z podróży, z więzienia, z pobytu 
na dalekiej północy. Książeczka, 
odpowiednia dla starszej młodzie­
ży (od lat 11— 15).

E. Szelburg - Zarembina ZU­
CHY.

Chłopców wędrujących po kra­
ju spotykają liczne i ciekawe przy 
gody.

W . Wasilewska. LEGENDA O 
JANIE Z KOLNA.

Bohaterskie opowiadanie r.a tle 
faktów prawdziwych o druhu Wła 
dyslawa Warneńczyka, który po 
śmierci króla ukochał monę i z 
nim postanowił wojować. Dla mło 
Ozieży od lat 12.

J. Bomsteinowa. WSPÓLNYMI 
SILAMI.

Jak ttś-czytać, kiedy młodsze ro 
dzeństwo baw: się i hałasuje, a 
dorośli chodzą i rozmawiają? Gro 
madka młodzieży poczyna rozmy­
ślać nad stworzeniem własnej czy 
tętni. Na jednej z wycieczek poru­
szają razem wielki głaz, którego 
żadne z osobna nie może nawet 
przyprawić o drgnienie. To ich 
przekonywa jak wiele znaczy je­
dność, Bardzo żywo i zajmująco 
opowiedziane (11— 16 lat).

J. B. Rychllński. BYŁ BÓJ POD 
OLIWĄ.

Bój pod Oliwą, widziany oczy­
ma dwóch wyrostków: Grzesia 
Fafuły i Jurka Hawela.

Nadzieja Drucka. WĄSKIE 
ŚCIEŻKI.

Powieść dla dorastającej mło­
dzieży. Jest to dalszy ciąg opo­
wieści p. t. „Ich było siedmioro".

Stefan Łoś. SZAJKA.
Rzecz dzieje się w polskim gi­

mnazjum za okupacji niemieckiej. 
Lecz „szajka" nie tylko płata zwy 
kłe sztubackie figle, potrafi bo­
wiem opiekować się młodszymi 
kolegami, prowadzi przysposobie­
nie wojskowe, rozbraja okupan­
tów i trzyma wartę już w Wolnej 
Polsce. W opowiadaniu tym wy­
stępują dobrze zarysowane cha­
raktery uczniów i narczycieli.

Karin Michaelis. BIBI PODRÓ­
ŻUJE.

Bibi jest sierotą. Mieszka u 
dziadków we wspaniałym pałacu 
i bardzo tęskni za tatusiem, który 
jest zawiadowcą stacji. Tatuś wy­
jeżdża do Egiptu, a dziewczynka 
podróżuje z dziadkiem po Europie 
i pisze o swych wrażeniach ślicz­
ne listy do tatusia. A tych wrażeń 
jest bez liku.

W  ŁĘCZYCKIEJ ZIEMI.
Ilustrował K. Kryński na podsta 

wie dzieła Władysława Łuszczkie 
wieża o Kolegiacie Łęczyckiej.

Dzieci z Łodzi wybrały się na 
wycieczkę do Łęczycy. Powędruj­
my wraz z nimi a posłuchamy o 
łęczyckiej ziemi. Książka odpo­
wiednia dla młodzieży 12—15 lat

Jan MuszkowskL ŻYCIE KSIĄŻ 
KI.

Książka ta jest owocem prze­
szło 20-Ietniej praktyki bibliote­
karskiej i studiów autora, a czyta 
się ją jednym tchem jak najbar­
dziej frapującą powieść. Zaintere­
suje też młodzież od lat 15. Przez 
karty tej pięknej i  ciekawej książ­
ki przesuwają się dzieje słowa pi­
sanego. Od pisma człowieka pier-.

wotnego poprzez wieki stopniowe 
go postępu i rozwoju techniki dru 
karskiej dochodzimy do obrazu 
nowoczesnej produkcji 1 konsumeji 
tego podstawowego czynnika kul­
tury, jakim jest książka.

Hawości gwiazdkowe 
księgarni Morko wieża

Nak.adem J. Mortkowicza w 
Warszawie ukazały się trzy piękne 
wydawnictwa gwiazdkowe.

Stefan Themerson — „PRZY­
GÓD MARCELJANKA —  MAJ- 
STERKLEPK1 H1STORYJ 6", z ry 
sunkanti i  linoleorytami Franciszki 
Themerson. Wesołe i  zajmujące 
przygody Marceljanka ozdobione 
zostały uciesznemi wielobarwnemi 
ilustracjami, treść i strona zdobni­
cza tej książki stanowią doskona­
łą, harmonijnie zestrojoną i w  czy 
taniu jakże przyjemną całość. Pod 
kreślić należy również staranność 
układu graficznego tej miłej ksią­
żeczki dla dzieci. (Str. 78, cena 
zł. 6).

Hugh Lofting. CYRK DOKTO­
RA DOLITTLE. Przekład Janiny 
Mortkowiczowej (str. 276, cena 
zł. 6). Jest to nowa seria przygód 
doktora Dolittle, opracowana przez 
znanego angielskiego autora. Zaj­
mująca i pouczająca treść książki, 
doskonały przekład 1 rysunki sa­
mego Loftinga — te zalety stawia­
ją „Cyrk doktora Dolittle" wśród 
najlepszych wydawnictw gwiazd­
kowych.

Jan Brzechwa. „TAŃCOWAŁA 
IGŁA Z NITKĄ" z pięknymi ry­
sunkami Fr. Themerson.
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swego stałego biuletynu in forma? 
cyjr.ego, dodatek poświęcony ży­
ciu robotników niemieckich pod 
rządami hitleryzmu. Dodatek za­
wiera same fakty, których wymo­
wa nie wymaga komentarzy.
NA CO SĄ NARAŻENI MĘŻOWIE

ZAUFANIA.
W  Niemczech, jak wiadomo, z 

góry zapowiedziano — jeszcze rok 
temu, że robotnicy żadnych pod­
wyżek plac nie otrzymają. Ale dra 
żyzna rośnie, artykuły pierwszej 
potrzeby są coraz gorszej jakości, 
nic więc dziwnego, że robotnicy 
mimo „zakazu1*, domagają się tu 
i  owdzie podwyżki plac.

W  zakładach budowy maszyn 
graficznych (Jone-Werke) w Bau- 
tzen (650 robotników), jako też w 
fabryce chemicznej tegoż miasta 
(8(Vi robotników) zwolniono z pra 
cy mężów zaufania za to tylko, że 
w  imieniu robotników wystąpili o 
podwyżkę płac. W uzasadnieniu 
tego kroku czytamy: „Mąż zaufa­
nia przywłaszczył sobie prawa, 
które do niego nie należą, albo­
wiem regulowanie plac nie należy 
ani do Frontu Pracy, ani do mę­
żów zaufania, ani do załogi. W y­
stąpienie mężów zaufania w  spra­

ChiAskłe dzieła sztuki
zabezpieczone przed japońską inwazji

W e d łu g  o trz y m a n y c h  w  S z a n g ­
h a ju  d o n ie s ie ń  z  N a n k in u  d z ie ła  
s z tu k i p rz e d s ta w ia ją c e  w ar to ść  
p rz e sz ło  10 m il . f u n t . ,  z o s ta ły  w y­
w ie z io n e  ze  s to l ic y  C h in  p r z e d  
w k ro c z e n ie m  w o jek  ja p o ń sk ic h . 
Na. ty d z ie ń  p r z e d  u p a d k ie m  N a n ­
k in u  p a ro w ie c  a n g ie ls k i p r z e ­
w ió z ł 5000  s k r z y ń  z a w ie ra ją c y c h  
c ć n n e  p r z e d m io ty  i  d z ie ła  s z tu k i,

wie płac jest wykroczeniem prze­
ciw obowiązkowi wierności wzglę 
deni kierownika zakładu i  dlatego 
zwolnienie jest usprawiedliwio­
ne".

Zwolnieni mężowie zaufania 
zrezygnowali z odwołania s'ę do 
Sądu. Pracy,, ponieważ Front Pra­
cy nie poparł ich, że względu na 
beznadziejność sprawy.

Warto dodać, że ci mężowie za 
ufania, to hitlerowcy, pochodzący 
nie z wyboru, lecz mianowania: 
wybory bowiem już. od trzech lat 
n’e odbywają się, z obawy, że 
robotnicy wybiorą przećiwników 
hitleryzmu.

UPOMNIENIE SIĘ O SWE
PIENIĄDZE JEST—BUNTEM.
W  roku ub. dr. Ley, kierownik 

Frontu Pracy, zawiadomił, że kto 
będzie uiszczał większe składki, 
ten będzie miał prawo do wyż: 
szych świadczeń.

Część robotników, opierając się 
na oświadczeniu Leya, zaczęło pla 
cić wyższe składki do Frontu 
Pracy.

Tymczasem 1-go stycznia r. b. 
ukazały się nowe postanowienia 
o przynależności do Frontu Pra­
cy, v/ których m. in. jest powie­
dziane, że płacenie składek we­

do  o b e c n e j s ie d z ib y  c e n tra ln e g o  
rz ą d u  c h iń sk ie g o  C zung -K ing . 
T r a n s p o r t  sk rz y ń  ze  sk a rb a m i 
s z tu k i z N a n k in u  d o  p o r tu  i  za­
ła d o w a n ie  n a  p a ro w ie c  a n g ie ls k i 
o d b y ło  s ię  w  c ią g u  c z te re c h  n o ­
c y , c e le m  u n ik n ię c ia  n isb e z p ie -  
cze ń s tw a  o s trz e liw a n ia  p rz e z  sa­
m o lo ty  ja p o ń sk ie -

dług stawki wyższej, lub niższej, 
jest niedopuszczalne, a winni skła 
dania fałszywych zeznań o zarob­
kach będą pozbawieni świadczeń.

Robotnicy jednej z więkśzydi 
fabryk drezdeńskich zwrócili się 
tedy do mężów zaufania z żąda­
niem zwrotu poczynionej nadpłaty. 
Mężówię zaufania poradzili robot­
nikom wystosowanie petycji, 
kierownika, zakładu.

Gdy kierownictwo dowiedziało 
się o tym zamiarze, poleciło oznaj 
mić robotnikom, by we własnym 
interesie zaniechali petycji, ponie­
waż potraktowanoby ją jako 
bunt!

Front Pracy poprostu okradł ro­
botników, a gdy ci chcą się upo­
mnieć o swe należności, to się im 
..po przyjacielsku" doradza, by się 
nie „buntowali".

ROBOTNICY PRZECIW 
„POMOCY ZIMOWEJ".

Robotnicy niemieccy zdają się 
wiedzieć, a może tylko domyśla­
ją się, że t. zw. „pomoc zimowa" 
idzie nie dla bezrobotnych, lecz 
na inne cele, jak np. propagandę 
hitlerowską za granicą.

W  warsztatach kolejowych, na­
leżących do wojska, w  Lubaniu na 
Śląsku, robotnicy odmówili skła­
dek na „pomoc zimową*. Zażąda­
no od nich składki w wysokości 
płacy godzinnej, ale więcej niż 
połowa zatrudnionych odmówiła.

Na zebraniu załogi usiłowano 
wvt!ómaczvć robotnikom, że od­
mowa pociągnie fatalne dla nich 
skutki Robotnicy odrzekli, .by naj 
pierw podwyższono im place, skła 
dek zaś rozmaitych płacą aż nad­
to.

Po tej dobitnej odprawie, kiero­
wnik. warsztatów oświadczył, że 
każdy, kto nie wpłaci na „pomoc 
zimowa**, zostanie przekazany a- 
gentom Gestapo!

Czy tę groźbę wykonano, nie 
wiadomo dotychczas. Dalszych 
zbiórek jednak zaniechano.

Hollywood
fis dzieci hiszpańskich

Artyści, zrzeszeni u' Komitecie 
artystów filmowych iv Hollywood, 
zebrali znaczne sumy na fundusz 
gwiazdkowy dla dzieci hiszpań­
skich, sierot po ofiarach najazdu 
wojsk gen. Franco.

List do Redakcji
Solidaryzując się z treścią ogło 

szonego w  dniu 23 grudnia oś- 
wiadczenie wykładowców szkół 
akademickich w sprawie podziału 
ławek (nr. „Rob." 380 z dnia 23 
grudnia 1937 roku), proszę uprzej 
rnie o dołączenie mojego podpisu 
do podpisów pod tym oświadczę 
niem.

JAN WASILKOWSKI, 
prof. u. J. P. w  Warszawie

Warszawa, 23 grudnia 1937 r. 
■»

Do oświadczenia profesorów 
przyłącza się

Aleksander RAJCHMAN, prof. 
W. W, P. i  docent U. J. P.

Sejm prawniczy
obradować będzie w Warszawie

Z w o ła n y  do  W arsza w y  w ie lk i 
k o n g re s  w szy s tk ic h  zw iązków  
p ra c o w n ic z y c h  o b ra d o w a ć  bę­
d z ie  p rz e z  dw a  d n i ,  a  m ia n o w i­
c ie  16 i 17 styczn ia.- N a  k o  g res  
p rz y b ę d ą  d e le g a c i 40 c e n tra l  ró ż ­
n y c h  zw iązków  p rac o w n icz y ch , 
k tó r e  w ch o d z ą  w  s k ła d  C en tra l- i  t. d.

„Komitetowi nieinterwencji"
Jak wiadomo, t, zw. Komitet 

nieinterwencji zwrócił się do obu 
stron walczących w Hiszpanii o 
opinię w  sprawie wysłania komi­
sji .któreby zbadały na miejscu 
liczbę i rodzaj ochotników cudzo 
ziemskich.

Odpowiedziami stron zajęła się 
przed kilku dniami podkomisja 
Komitetu. Gen. Franco odpowie­
dział, że z faktu wysiania do nie­
go zapytania narówni z Rządem 
hiszpańskim wyciąga on wniosek, 
iż automatycznie uznano jego pra 
wa, , jako strony wojującej ( ! ! ) .  
Ale chcąc uniknąć „wszelkich mo­
żliwych trudności", on, Franco, 
jest gotów zawrzeć układ, na któ 
ręgo podstawie uzyskałby forma’ 
nie prawa strony wojującej, po 
wycofaniu 3 tysięcy ochotników— 
z każdej strony ( !!) .

Ambasador Majski, usłyszaw. 
szy tę .. odpowiedź, oświadczył, 
„jest to bezczelność ze . strony 

'marionetkowego --generała, ■ nie-

n e j  K o m is j i  P o ro z u m ie w a w c z e j 
Z w iąz k ó w  P ra c o w n ic z y c h , r e p r e ­
z e n tu ją c e j  200.000 z o rg a n iz o w a ­
n y c h  p ra c o w n ik ó w . P rz e m ó w ią  
u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w i, s a m o rz ą d o ­
w i, p r y w a tn i ,  n a u c z y c ie le , p o cz ­
to w c y , p ra c o w n ic y  g m in n i i  t .  d .

zdolnego utrzymać się na włas­
nych nogach bez potężnej pomo­
cy obcej**.

Podkomisja uznała, że obie 
strony zasadniczo się godzą na 
komisje i  przystąpiła do ustalenia 
szczegółów. -

m atn i gołąb
i wojny światowej

W M°nmuth, w stanie New Jer­
sey, podawano wczoraj z honorami 
wojskowymi ostatniego' skrzydlatego 
bohatera z wojny światowej, gołębia 
pocztowego M°cker.

Goiąb ten „służył" w armii anie. 
rykańskiej na froncie francuskim i °d 
dat sprzym.erzonym niesłychanie waż 
ne usługi. Pośredniczył on 33 razy 
w przesyłaniu ważnych wiadom°ści 
między komendą armii amerykań­
skiej, a dowódcami dywizyj. W czasie 
tak ego lotu Mocker d°stał się w o- 
gień nieprzyjacielsik i stracił prawe 
oko.

Mimo t° gołąb poleciał dalej i do­
tarł wreszcie zupełnie wyczerpany do 
k°mendy armii, której przyniósł wąż 

ną wiadomość.
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Polska racja stanu
T o  n ie  p rz y p a d e k , że  k la ­

sa ro b o tn ic z a  p rz y  p o w sze ch ­
ne j n ę d z y  i  b e z ro b o c iu  w y s u n ę ­
ła , ja k o  n a jw a ż n ie js z e  żą d a n ie : 
p o w sze ch n e  i  ró w n e  w y b o ry ,  że 
p o s ta w iła  to  ja k o  k a rd y n a ln y  
p o s tu la t  w  m e m o r ia le  d o  Pana 
P re z y d e n ta  R z , P., a  d z iś  na  set 
k a c h  z g ro m a d ze ń  do m ag a  się 
p rz e d e  w s z y s tk im  ró w n y c h  
p ra w  p o l i ty c z n y c h . N ie  je s t to  
p rz y p a d e k , że  c h ło p i p o s ta ­
w i l i  ta k ie  sam e h a s ła , —  
ja k  ró w n ie ż  n ie  je s t p r z y ­
p a d k o w y m  z b ie g ie m  o k o lic z n o ­
śc i, że c a ła  te a k c ja  „n a ro d o ­
w a '*, „ s a n a c y jn a " ,  k o n s e rw a ty ­
w n a , to ta ln a  c z y  p ó łto ta ln a  —  
p o c z ą w s z y  o d  „D z ie n n ik a  N a ­
ro d o w e g o " , „C z a s u " i  „ S ło w a "  
p o p rz e z  „G ło s  N a ro d u "  i  „ M a ­
ł y  D z ie n n ik "  a ż  d o  „G a z e ty  
P o ls k ie j"  —  s ta ra  s ię żąd an ie  
to  z le k c e w a ż y ć  i  o d sun ąć  k o ­
n ie c z n o ś ć  je g o  s p e łn ie n ia , t łu ­
m a czą c , że p rz e c ie ż  w  te j c h w i­
l i  są p o w a ż n ie js z e  za g a d n ie n ia  
d la  P a ń s tw a  i  lu d n o ś c i w  P o l­
sce , n iż  w y b o ry , o rd y n a c ja  w y ­
b o rc z a  c z y  p ra w a  p o l i ty c z n e  lu ­
du .

J u ż  ra z  r z u c iłe m  te zę , że p o ­
ję c ie  w y z y s k u  e ko n o m iczn e g o  
p o k r y w a  s ię  w  z u p e łn o ś c i z  p o ­
ję c ie m  n ie w o li  p o lity c z n e j.  N ie  
m a  na  ś w ie c ie  ro z w ią z a n ia  k w e  
s ty j e k o n o m ic z n y c h  c z y  s p o łe ­
c z n y c h  b e z  w o ln o ś c i p o l i ty c z ­
n y c h , —  ta k  sam o, ja k  n ie  m a 
is tn ie n ia  b o g a ty c h  b e z  m o żn o ­
śc i u t rz y m a n ia  w  n ie w o li  „u b o ­
g ic h " .

Is to ta  b o w ie m  b o g a c tw a  p o ­
le g a  n ie  na  c z y m  in n y m , ja k  
w ła ś n ie  na  p ra w ie  ro z p o rz ą d z a  
n ia  p ra c ą  i  s iłą  c z ło w ie k a , be z  
w z g lę d u  na  to , c z y  n a z w ie  się 
g o  n ie w o ln ik ie m , c h ło p e m  p a ń ­
s z c z y ź n ia n y m , w o ln y m  p ro le ta ­
r iu s z e m  c z y  za sze re g o w a n ym  
p io n k ie m  to ta ln e g o  u s t ro ju ,  s łu 
c h a ją c y m  ś le p o  ro z k a z ó w  s w e ­
g o  w o d z a  i  je g o  ś w ity .

K w e s t ia  zm n ie js z e n ia  w y z y ­
sku e k o n o m ic z n e g o  i  zm n ie jsze ­
n ia  nę d zy , t o  p rz e d e  w s z y s t­
k im  k w e s t ia  w y z w o le n ia  s ię  z 
n ie w o l i  e ko n o m ic z n e j, a  w ię c —  
k w e s t ia  ró w n o ś c i p ra w

ej, a  W ięc­
ła w  p o l i t y -  

s a m o rzą d uc z n y c h  i  p e łn e g o  
s p o łe czn e g o  w  P a ń s tw ie . Z e  ta k
je s t,  w y s ta rc z y  p o p a trz e ć  na 
P o ls k ę , g d z ie  w s z y s tk ie  w ie lk ie  
re fo rm y  e k o n o m ic z n e  i  s p o łe c z ­
n e , ja k :  r e fo rm a  ro ln a , 8 -m io  go 
d z łn n y  czas p ra c y , ro z w ó j u b e z ­
p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h  i  o c h ro n y  
.p ra c y  lu d z k ie j,  d o k o n y w a ły  s ię  
i y lk o  p r z y  p e łn e j w o ln o ś c i p o l i ­
ty c z n e j m as i  k u r c z y ły  s ię od  
ra z u  w  m ia rę  w z ro s tu  s i ł  p o l i ­
ty c z n y c h  re a k c ji .  T o  k ła m s tw o , 
że m ożn a  w  k r a ju  os ią g n ą ć  p o ­
w s z e c h n y  d o b r o b y t  b e z  p o w sze  
c h p e j w o ln o ś c i p o l i ty c z n e j i  
be z  d e m o k ra c ji.

R z u c o n e  o s ta tn io  tw ie r d z e ­
n ie , że „d e m o k ra c ja  o s ła b ia  pa ń  
s tw o ‘‘  m o że  b y ć  s łuszn e , z a le ­
żn ie  o d  te g o , c o  k to  p o d  „p a ń ­
s tw e m " ro z u m ie  i  w  c zym  w i ­
d z i jeg o s iłę  i  po tę gę .

J e ż e li w ie lk o ś ć  p a ń s tw a  i  po  
tę g a  P o ls k i m a  zasa dza ć s ię  na 
m o ż ń ó ś c i o p a n o w a n ia  m as, na  
zm u s z a n iu  ic h  d o  p o s łu c h u  w  
g ło d z ie  i  n ę d zy , to  b e zsp rze cz ­
n ie  na  te j d ro d z e  te ż  m ożn a  o- 
s iąg ną ć P o lskę  „p o tę ż n ą " ,  a le  
b y ła b y  on a  p o tę ż n y m  p a ń s tw e m  
n ie w o li  i  w y z y s k u  o  p o tę d ze  
b a rd z o  k r ó tk o t r w a łe j ,  —  ta k , 
ja k  k r ó tk o t r w a łą  m us i b y ć  p o ­
tę g a  o b e c n y c h  N ie m ie c  c zy  
R o s ji, o p a r ta  na  z d e p ta n iu  z a ­
sa d  d e m o k ra c ji i p r a w  c z ło ­
w ie k a .

O p a n o w a n e  c h w ilo w o  m asy , 
p o z b a w io n e  p ra w , ju ż  ju t r o  z 
k o n ie c z n o ś c i w s trz ą s n ą  ty m  
sz tu c z n y m  gm a che m  „ ła d u  i  p o  
r z ą d k u " ,  b u d o w a n y m  n ie  w e d le  
ic h  w o l i  i  zg o d n ie  —  n ie  z ich  
in te re s e m , le c z  z  in te re s e m  d y ­
k ta to r ó w ,  —  gm a che m , o p a r ­
ty m  n a  p rz y m u s ie  i  n ie w o li.

N a tu ra  lu d z k a  b o w ie m , 
w b r e w  w s z e lk im  k a z a n io m  o po  
s łu ch u , d ą żyć  b ę d z ie  zaw sze  do  
ró w n o ś c i i  d o  w o ln o ś c i.

Z re s z tą , k to  w  te j ta k  p o ję ­
te j p o tę ż n e j P o lsce , b e z  d e m o ­
k r a c j i ,  m a d e c y d o w a ć , t o  je s t 
d o b re  i  s łuszn e  i  c o  je s t s p ra ­
w ie d liw e  d la  P a ń s tw a  i  lu d n o ­
ści?

N ie ! N a  szczęśc ie  zbu dzo na  
P o lska  z b u d z iła  sw e m a sy  lu d o  
w e  i  d z iś  trz e b a  s ię lic z y ć , że 
u t rz y m a n ie  je j  r a c j i  s ta n u  c ią ­
ż y  n a  b a rk a c h  c a te g o  n a ro d u .

A  c z y  m oże d e c y d o w a ć  o  ty m  
R ząd , c h o ć b y  b y ł  n a js iln ie js z y , 
—  u w a ż a ją c y  s ię  za  ro z u m n y  i  
b e z s tro n n y  c z y n n ik ,  ro z s trz y g a ­
ją c y  o  ty m , c o  je s t d o b re  i  k o ­
rz y s tn e  d la  p a ń s tw a ?  O d  300 

la t  w s z y s tk ie  rz ą d y  m ó w iły  o  so 
b ie , że m ia ły  na  o k u  je d y n ie  t y ł  
k o  d o b ro  p u b lic z n e  i  in te re s  
p a ń s tw a . T a k  b y ło  za W a z ó w , 
za  S a sów , za  S ta n is ła w a  A u g u ­
s ta , za  T a r g o w ic y  —  ta k . m ó w ił 
o  s o b ie  W ie lo p o ls k i,  K o ło  P o l­
s k ie  w  W ie d n iu  i  R a d a  R e g e n ­
c y jn a  i  w s z y s tk ie  rz ą d y  p rz e d  
m a je m  i  p o  m a ju  —  aż do  o b e ­
cne go . A  ró w n o c z e ś n ie  i le ż  z 
n ic h  p o p e łn ia ło  b łę d y , n a d u ż y ­
c ia  i  z b ro d n ie  na  k r a ju  i  n a ro ­
d z ie , p o k ry w a ją c  w ła s n ą  p r y ­
w a tę , eg o izm  k la s o w y , c ie m n o ­
tę  i  k ró tk o w z ro c z n o ś ć , ś w ia d o ­
m ie  lu b  n ie ś w ia d o m ie , p ię k n y  
m i f ra z e s a m i o  d o b ru  p u b l ic z ­
n ym . O  ty m , w  c zym  le ż a ł fa ­
k ty c z n y  in te re s  P o ls k i i  je j  n a ­
ro d u , ro z s trz y g n ie  k ie d y ś  h is to ­
r ia ,  g d y  m in ą  p ię k n e  z a p e w n ie ­
n ia  rz ą d z ą c y c h . N ie  in a c z e j te ż  
b ę d z ie  z  rzą d e m  p . P re m ie ra  
S k ła d k o w s k ie g o , k tó r y  n ie  m a 
p rz e c ie ż  sp e c ja ln e g o  p r z y w ile ju  
n ie o m y ln o ś c i i  d a ru  w y p o w ia ­
d a n ia  są d ó w  o  b e z w z g lę d n e j s łu  
sznośc i d z is ie js z e j p o l i t y k i .  
R zą d  o b e c n y  n ie  m a  in n e g o  k r y  
te r iu m  d la  o ce n y  in te re s ó w  
P o ls k i, ja k  w ła s n e  p rz e k o n a n ie , 
k tó re  ju t r o  m oże  s p o tk a ć  s ię  z 
o d m ie n n ą  o ce n ą  i  z b a rd z o  o- 
s trą  k r y t y k ą  i  p o tę p ie n ie m , g d y  
p rz e s ta n ą  ju ż  d z ia ła ć  z a k a z y  i 
k o n f is k a ty .

W ie c z n y m  i  n ie z a p rz e c z a l­
n y m  in te re s e m  P o ls k i —  t o  w o l 
ność c a łe g o  n a ro d u , d ą że n ie  do  
p e łn i p r a w  w s z y s tk ic h  o b y w a ­
te l i  i  p o c z u c ie  ic h  ró w n o ś c i, k tó  
re  b y  u m o ż liw i ły  ro z w in ię c ie  
s i ł  ca łe g o  p a ń s tw a . N a  ty m  za  
sadza s ię  c a ła  p o tę g a  P o ls k i i 
je j  t r w a ło ś ć  —  i  to  je s t c a ła  p o i

! Wtedy ,law Szlenael

„Zbiorowa audyda”
Wyraźnie słyszałem tę mowę i cały słyszał świat ją 
przez radio
Ambasador Japoński — serdecznym wiedziony odruchem 
wyraził skruchę
Przepraszał Amerykę! za straty, za ofiary 
powiedział: czuję... 
powiedział: żałuję... 
powiedział: ogłaszam... 
powiedział: przepraszam.. .
A potem: Przepraszam za swoje czyny 
C H I N Y
za rzezie bezbronnych mas 
za gaz.. .
?a bomby, pożary, zgliszcze.. .  
powiedział: uiszczę...
zapłacę, powiedział! — Innych pokory nauczę!
A potem doszedł 11 Duce 
(bardzo to piękny czyn jest)
przeprosił Abisynię. ------------------
A potem — serdeczny i dobry jak dziecię 
z Kanclerzem Hitlerem w duecie:
— Przepraszamy Panów
zabitych Hiszpanów 
gromionych, zgrabionych do spółki 
przez nasze waleczne pułki 
A potem wszyscy co ogniem walczyli i żelazem
przepraszali razem -------- •----
głowy bez tułowia, trupy, inwalidów
żyletk arze  —  ż y d ó w  -----------------

szpicle — tropionych
mocarni — lżonych
prowokatorzy — pojmanych -----------
za krzywdy, za bóle, za rany.. .
A potem ktoś zadowolony 
powiedział: wyłączam mikrofony 
To było dla dotkniętych ambicji 
Teraz będzie znów to co było 
aż do następnej audycji.. ,

aka racja stanu.
O  p ra w d z iw e j r a c j i  s ta n u  n ie  

m oże  d e c y d o w a ć  a n i g a rs tk a , 
o ż y w io n a  n a w e t n a jle p szą  w o ­
lą , ta ń c z ą c a  n a w e t „ n a  o d w y r t -  
k ę ”  —  a n i R zą d , c h o ć b y  b y ł  na j 
s iln ie js z y m , a n ie  ro z u m ia ł,  że 
je g o  rze czą  je s t t y lk o  b y ć  s i l­
n y m  c z y n n ik ie m  w y k o n a w c z y m  
w o l i  ca łe g o  n a ro d u , —  a n i O , Z . 
N .

N ie d a w n o , b o  p rz e d  k i lk u n a ­
s tu  d n ia m i d o p ie ro , o s ta tn i 
Z ja z d  P e o w ia k ó w  w  W iln ie  z a ­
d e k la ro w a ł,  że „ w  w a lc e  o  z w y ­
c ię s tw o  k a ż d y  o b y w a te l m u s i 
b y ć  św ia d o m  i  p e w ie n  te g o , że 
b r o n i s ta n u  p o s ia d a n ia  m o ra ln e  
go  i  m a te ria ln e g o ,., i  że  w  p o ­
s tę p ie  i  b u d o w ie  P o ls k i p o w in ­
ny  b ra ć  o d z ia ł s z e ro k ie  m asy  
n a ro d u " .  j

B a rd z o  p ię k n e  s ło w a . T y lk o  
je ś l i  te n  p o ls k i  o b y w a te l m a  b y ć  
te g o  „ ś w ia d o m "  —  i  je ś li m a 
b ra ć  u d z ia ł w  p r a c y  n a d  b u d o ­
w ą  P a ń s tw a , to  p rz e d e  w s z y s t­
k im  m u s i m ie ć  ś w ia d o m o ść , że 
to  o n  sam , s w o ją  p ra c ą , tw o ­
rz y  tę  P o ls k ę  —  że on  sam  je s t 
je j  c z ą s tk ą  i że  n ie  je s t  on a  w ła  
s n o śc ią  a n i R ząd u , a n i g a rs tk i 
w y b ra ń c ó w , a n i O . Z . N ., a n i N . 
D . c z y  „ F a la n g i ' —  le c z  ta k ic h  
sam ych , ja k  on , lu d z i, n a  k tó ­
r y c h  c ią ż y  n ie  t y lk o  o b o w ią z e k  
w z n o s z e n ia  b u d o w y , le c z  r ó w ­
n ie ż  p ra w o  rz ą d z e n ia  w  g m a ­
ch u , k tó r y  z b u d o w a li.

I  d la te g o  w ła ś n ie  żą d a m y  r ó ­
w n y c h  p r a w  i  n o w y c h  w y b o  
ró w , o p a r ty c h  o  n o w ą  o rd y n a ­
c ję  w y b o rc z ą . N ie  m oże  nas 
z a d o w o lić  „ h a rm o n ijn e  d z ia ła ­
n ie  c a łe g o  n a ro d u "  i  „z g o d a  na 
ro d o w a " , o p a r ta  o  k rz y w d ę  i  
w y z y s k  —  i  n ie  m o ż e m y  w i­
d z ie ć  p o tę g i p a ń s tw a  w  ty m , b y  
o g ro m n a  część je g o  o b y w a te l i  
ż y ła  be z  p ra w  —  i  m u s ia ła  s łu ­
ż y ć  p o s łu s z n ie  w y b ra ń c o m , za ­
p e w n ia ją c y m , że ju ż  o n i sam i —  
b e z  ro z s z e rz e n ia  p ra w , b e z  n o ­
w e j o rd y n a c ji  w y b o rc z e j i  b e z  
p a r la m e n tu , —  p o w o d o w a n i je ­
d y n ie  m iło ś c ią  n a ro d u  i  w z g lę ­
d a m i n a  s o l id a rn y  in te re s  k r a ­
ju  —  s tw o rz ą  szczę śc ie  i  p o tę g ę

P o ls k i ta k ,  ja k  sam i je  ro zu m ie  
ją . N ie  m o ż e m y  i  n ie  c h ce m y  
z a d o w o lić  s ię z a p e w n ie n ia m i 
lu d z i d o b re j w o l i  —  le c z  k r ó t ­
k o w z ro c z n y c h  lu b  o b łu d n y c h , 
że chcą  da ć  P o la k o m  z d ro w e  
s to s u n k i ro z w o jo w e j — chce m y, 
b y  P o la c y  s tw o r z y l i  je  sob ie  
sam i, be z  ła s k i  d o b ro d z ie jó w —  
w e d le  w ła s n e j o c e n y  i  w ła s n e j 
w o li .

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

R ozw ażania
Ostatnie tygodnie gasnącego ro­

ku upływały pod znakiem proce­
sów sądowych, które odzwiercia- 
dliły w sobie olbrzymi szmat na­
szego życia. Nie Sejm, który wi­
nien być prawdziwą, niekłamaną 
sceną zmagań społeczno - polity­
cznych, nie rady miejskie, które 
niejednokrotnie stają się widow­
nią walk o takie same dobra, nie 
ciała z wyborów, lecz Sądy sku­
piły na sobie uwagę całej Polski, 
doszukującej się w zeznaniach 
świadków, w zarządzeniach są­
dowych, w mowach oskarżyciels- 
kich 1 obrończych odpowiedzi na 
dręczące nas wszystkich pytania.

Nie trudno ustalić przyczynę te­
go dziwnego zjawiska. Prawdziwe 
życie ociekło z parlamentu, repre­
zentującego specyficzną tylko 
cząslkę polskiej rzeczywistości, 
komisaryczne zarządy zahamowa. 
ły rozwój samodzielnej myśli 1 ak­
cji komunalnej 1 pozostało je ‘ 
tylko pole — arena sądowa, przez 
którą przewija słę w Polsce wszy­
stko, co jest tak smutne, a czasa­
mi beznadziejne...

A jak ponure widowisko 
rował społeczeństwu gdyński pro­
ces starosty Czarnockiego! Gdyby 
nawet wyeliminować te wszystkie 
wyjaśnienia, w których można do­
patrzeć się chęci obciążenia nie­
boszczyka lub byłego zwierzchni­
ka, pozostanie jednak tyle, że 
działalność pewnych prowincjo­
nalnych administratorów 1 ich 
przyjaciół musi wydać się zaprze­
czeniem elementarnej praworząd­
ności. Brak publicznej kontroli i 
wiara w Jakąś „polityczną" misję 
musiafy zrodzić taką anomalię i to 
na tych ziemiach, które winny 
świecić przykładem dla swoich 
i obcych.

Przedwstępne stadium procesów 
w Lublinie (córka kuratora Lewic­
kiego i tow.) i w Wilnie (Dembiń. 
ski, Jędrychowski i tow), odsłoni­
ło zdumiewającą bezkarność 
postępowaniu żądnej ofiar prawi­
cy. która, mszcząc się w Lubłi- 
nie na osobie ojca, domagała s’ę 
w swych świstkach głowy córki, 
a w Wilnie chciala przenieść spra­
wę sądową na ulice, rzucić ją na 
fale wieców (szczęśliwie zakaza­
nych przez władze), by rozprawić

z tymi, którzy poprzez kato­
licyzm stali się socjalistami.

K O M U N I K A T
Księgarni Robainiuej

W a r s z a w a , u l .  C z e rw o n e g o  K r z y f a  2 0

Okazja gw iazdkow a
CENA

Jawna okazyjna
Argon W. — Ekonomia polityczna imperializmu str. 294 6.— 3.—
Barlic i  N. — Al. Dębski. Życie i  działalność 1857—1935, str. 292 5.— 4.—
Bogdanów. — Ekonomia polityczna 4.— 2.—
Bucharin N-— Teoria materializmu historycznego t. I / I I ,  str. 400 10.— 8.—
Daszyński 1. —  Pam iętniki t. l / I I ,  str. 600 10.—• 8. —
Engels Fr. — Anty-DUhring 4.—  2.—
— Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i  państwa, str. 200 5i—  4. -
Krahelska H Kirstowa M. i  Wolski U. Ze wspomnień inspek­

tora pracy, t. I  TI, str. 685 18.— 5.—
Łomnicki. — P roletariat kolorowy w koloniach 1-50 —.50
Łukaszkiewics C. — Księży chleb. Powieść, t. I /U  3.60 150
Niedziałkowski M. — Teoria i  praktyka socjalizmu wobec no­

wych zagadnień, sir. 145 5.— 1.20
Pasy.tkow L. — Amina, dziewczę gór, Powieść, atr. 280 8.— 6.—
Placoanow J. — Podstawowe zagadnienia marksizmu, st. 153 6.— 3.—
Poniecki W. — Myśliciele i  bojownicy. 26 różnych życiorysów:

Marks, Bebcl. Limanowski. Janres, Lenin i inni 2.—  1.20
Wasilewski L . — Zarys dziejów P. P. st. 220 _ 2,80 —.70

Ceny na powyższe książki obowiązują tylko w okresie przedświątecznym, *.j. 
od dn. 12 do 31 b. m. dla prenumeratorów i czytelników pism : „Robotnik11.
„Dziennik Lud.“ , „Tydzień Robotnika" i pism pokrewnych.

Należności za książki, należy wpłacać z góry plus 30 gr. ua kosztu przesyłki.
Przy zamówieniach ponaii 5,— zł. koszu przesyłki ponosi Księgarnia.

W ikresie przedświątecznym od dn. 15 do 23 b. m. Księgarnia czynna będzie
od godz. 12-ej do 19 (7 wiecz.).

PRZYGOTOWAŁA DLA S z  KlIJENTEL! 
SENSACYJNE NOWOŚCI GWIAZDKOWE

A jak wielkim akordem w tej 
sądowej symfonii zabrzmiały pro­
cesy prezydenta Starzyńskiego i 
adwokata Szumańskiego...

Nikt nas nie posądzi o sympa­
tię dla rządów komisarycznych p. 
Starzyńskiego, ale należy stwier­
dzić, że stawił on odważnie czo­
ło wszystkim zarzutom, że PU­
BLICZNIE—wobec wsłuchanej w 
proces całej niemal Polski — uja­
wnił wszystko, o co go pytano, 
nie ukrył się za parawanem tajem­
nicy służbowej i umożliwił opinii 
publicznej zajrzeć za kulisy ol­

Prem e dla naszych prenumeratorów!
W szyscv  n a a i p r e n u m e r a to r z y ,  

k tó rz y  D O  D N IA  5 S T Y C Z N IA  
1938  r .  p r z e k a ż ą  lu b  w p ła c ą  b e z ­
p o ś r e d n io  w a d m in is t r a c j i  n a le ż ­
n o ść  za  p r e n u m e r a tę  z g ó ry  o trz y ­
m a ją  P R E M IE :

I )  p r z y  o p ła c ie  z a  K W A R T A Ł  
k w o c ie  z ł. 7 .50 , k s ią ż k ę  w a r to ­

śc i z ł .  1-— •

A d m in is tra c ja  m ie s ię c z n ik a  c z e rw o n o  -  h a rc e rs k ie g o

„ G R O M A D A "
z a w ia d a m ia , że o d  1 s ty c z n ia  1938 r .  zo s ta ła  o b n iż o n a  d o

z ł.  2 .—
p re n u m e ra ta -  roczn a .

Noyvu p re n u m e ra to rz y , k tó r z y  o p ła c ą  p re n u m e ra tę  z  g ó ry  za 
r o k  i na d e ś lą  g r . 50 na ko s z ta  w y s y łk i,  o t rz y m a ją  b e z p ła tn ie  
k s ią ż k ę  W . P o n ie c k ie g o  p . t .  „ M y ś l ic ie le  i  B o jo w n ic y " .

Z a m ó w ie n ia  k ie ro w a ć  do  a d m in is tra c ji „G r o m a d y " ,  W a rs z a ­
w a  i ,  u l. W a re c k a  7. K o n to  P .K .O . N r .  25 .950. P rz e k a z  ro z r a ­
c h u n k o w y , k a i to te k a  N r .  182.

Mirta WyitMw MeMnmk 
I. ALTMAN

C2ESTG0H0W8, Warszawska 67, tel. 16-51, 20-52  

w y r a b ia :

tzęśd rowerowe
oraz śruby do drzewa i metali.

Bajka Czarnego Kota
Mróz za oknem chodzi 
i trzaska o płoty — 
księżyc na podłodze 
usiadł z Czarnym Kotem -

brzymiego aparatu stolicy, którą 
nie wiadomo za jakie grzechy po­
zbawiono prawa stanowienia o so 
bie. I jeśli osoba komisarycznego 
prezydenta wyszła z procesu bez 
szwanku (ku rozczarowaniu pew­
nej grupy jego partyjnych towa­
rzyszy), to sam system jego prak­
tyki, środowisko i ludzie — do­
czekali się należytej oceny.

LEON BE R E N SO N .

2 )  za  P Ó Ł  R O K U  w  k w o c ie  z ł. 
15.— , k s ią ż k ę  w a r to ś c i  z ł .  2 .— .

3 ) za  r o k  w  k w o c ie  zŁ  30 .— ,  
k s ią ż k i  w a r to śc i z ł. 4 .— .

P r e m ie  o t r z y m a ją  ró w n ie ż  N O ­
W I  P R E N U M E R A T O R Z Y , k tó ­
rz y  z a s to s u ją  s ię  d o  p o w y ższ y ch  
w a ru n k ó w .

A D M IN IS T R A C J A .

Mróz za oknem chrząka — 
z pieca blask czerwony — 
Bajka wyszła z kąta —  
księżyc jest zielony — —

W oknach srebrne drzewa — 
Mróz trzaska o płot —
Bajka w kącie śpiewa, 
cupnął przy niej kot------ -

Kot zielone oczy
ma, jak zloty księżyc — 
w księżycowej nocy 
czarny grzbiet wyprężył------

Miło jest i strasznie:
Mróz trzaska o płoty —
Księżyc Bajki baśni
słucha z Czarnym Kotem------

C ZESŁA W  CIEPLIŃSKI.

Echa
strajku rolnego

S ą d  G -rodzki w  M a za n ie  D o l­
n e j  sk a z a ł ,  w  z w ią z k u  z e  s t r a jk i e m  
ro ln y m  w  le c ie  u b .  r . :  S ta n is ła w a  
K n c a  i J ó z e f a  C ia s to n ia  z  W o li  
S k rz y  d la ń s k ic j ,  'p o  w . L im a n o ­
w a , p o  6  m ie s ię c y  w ię z ie n ia  b e z  
z a w ie sz e n ia  i  n a  p o n o s z e n ie  k o ­
sz tó w  p o s tę p o w a n ia  k a rn e g o ,  o r a z  
n is z c z e n ie  o p ł a t  s ą d o w y c h  p o  20  
z ło ty c h .



N o w y  n u m e r  
„SYGNAŁÓW**

„Sygnały** ogłosiły wielki kon 
kurs poetycki, z dużymi nagroda- 
mi pieniężnymi i  książkowymi. 
Szczegóły konkursu podane są w 
ostatnim, styczniowym numerze 
„Sygnałów**, który już się ukazat 
Poza tym, numer ten zawiera bo­
gatą i ciekawą treść:

Leon Kruczkowski: Społeczne 
aspekty plagiatu. Jerzy Wyśzomii 
ski: Klęska eschatologii. Paweł 
Hulka Ląskowski: Do nieznanego 
przyjaciela. Adam Próchnik: Trzy 
rewolucje humanistyczne. Tadeusz 
Holtender: Sąd nad zdrajcą ojczy 
zny. Jan Kott: Pyrrusowe zwycięs. 
two awangardy. Jan śpiewak 
Fragment poematu „Jesień". Ga­
briela Pauszer: Prawdziwa Orzesz 
kówa. Jan Brzękowski: Piękne 
przejaśnienia (przekład Zbignie­
wa Bieńkowskiego). Dezydery 
Szymkiewicz: Wspomnienia. Ste 
faft Napierski: O Stanisławie Wa- 
sylęwskim. W  dziale Przypomnie­

Gdzie jest materializm:
w  socjalizmie czy w  nacjonalizmie?

Jednym z najczęstszych — i naj­
pospolitszych zarazem — zarzu­
tów pod adresem socjalizmu jesl 
jego rzekomy materializm.

Zarzut ten składa się właściwie 
: grupy zarzutów. Można je po­
dzielić na dwie części; jedną na- 
zwijmy zarzutami „teoretycznym1*, 
drugą — zarzutam’ „praktyczny- 
n i‘ ‘.

Zarzuty „teoretyczne" mają za 
złe socjalizmowi, że się opiera na 
teorii materializmu.

Zarzut ten jest wymierzony prze 
ciw marksowskiej teorii o „matę, 
rialistycznym pojmowaniu dzie­
jów".

Otóż przede wszystkim mark 
sizm jest tylko jednym z prądów 
w socjalizmie międzynarodowym, 
ale nie jedynym. Większość np. 
socjalistów angielskich nie jesi 
marksowska.

A  jeśli chodzi o marksizm, to 
znowu — mowa wciąż o teorii - -  
dwa są przeciw niemu zarzuty, 
jeden jest natury filozoficznej i 
głosi, że  filozofią marksizmu jesi 
materializm, że marksizm nie u- 
znaje duszy, Boga, religii.

Z zarzutem tym nie potrzebuje­
my się rozprawiać, polega bowiem 
na nieporozumieniu. Materializm 
historyczny bowiem nie ma nic 
wspólnego z materializmem filozo­
ficznym, z materializmem jako po. 
glądem na świat. Marksista może 
być materialistą filozoficznym, ale 
może też być idealistą, lub wyznaw 
cą jakiegokolwiek innego systemu 
filozoficznego. 1 gdy rozejrzymy 
się wśród marksistów, to znajdzie 
my istotnie ludzi najrozmaitszych 
przekonań i poglądów filozoficz­
nych: od materializmu do spiry- 
tualizmu i mistycyzmu.

Drugi zarzut „teoretyczny" prze 
ciw marksizmowi jest natury 
istotniejszej. Kieruje się on już 
przeciw właściwej teorii Marksa, 
przeciw jego pojmowaniu historii, 
jako procesu rozwojowego, w  któ- 
rym formy produkcji i walki klas 
społecznych rozstrzygającą grają 
rolę.

Nie możemy tu, rzecz jasna, roz 
wodzić się nad tym temalem. 
Stwierdzamy tylko, że tę teorię 
Marksa — świadomie lub bezwied 
nie — wykoślawia się często, a 
jeszcze częściej „wulgaryzuje*1 
czyniąc z niej karykaturę myśli 
Marksa.

.Ograniczymy się tu do jednej 
uwagi: nauka Marksa jest teorią, 
opartą na faktach, argumentach i 
dowodach; można te fakty, argu­

nia: Metody „Polskich Hakatys- 
tów". Halina Krahelska: Kwitną :c 
żyto. Maria Fidererówna: Jak w 
bajce o żelaznym wilku. Marian 
Promiński: Doktór prywatny tn. 
iantylizmu. Władysław Jaworski: 
Poeci Wileńscy. Tadeusz Hollen- 
der: Opowieść o nogach dwóch żoł 
nierzy. Stefan Frank: Muzyka • 
film. Leonid Fokszański: Bajka o 
kurach. Cyk-Cyk: Bez tytułu. Leon 
Pasternak: Saga rodu bezforsy 
tów. Stanisław Lec: Pieśń pacho’' 
ków. Jerzy K. Weintraub: Dzieje 
Mopsa — Bajka Ezo - Psa. Recen­
zje poetyckie. Korespondencja. Ry­
sunki Fr. Pareckiego i K. Bara 
nieckiego.

Cena egzemplarza 50 gr. Prenu 
merata kwartalna zł. 1.40, półrocz­
na zł. 2.60, roczna zł. 5. Konto w 
P.K.O. Nr. 503.400. Pocztowy p-zc 
kaz rozrachunkowy Nr. I .  Adres 
redakcji i administracji: Lwów, 
Hauke Bosaka 12.

T ru d n o  je s t p rz e c iw s ta w ić  
się o tw a rc ie  d e m o k ra c ji.  Ten 
system  rz ą d ze n ia  je s t z b y t do ­
s to so w a n y  d o  p s y c h ik i w s p ó ł­
czesnego c z ło w ie k a , z b y t ude­
rza  sw ą  s łusznością , ab y  m o ż ­
na  b y ło  bez żad n ych  o b s łon ek  
p rze jść  nad n im  d o  p o rz ą d k u  
cu iennego. W  im ię  czego bo ­
w ie m  m ożn a  w y s tą p ić  p rz e c iw  
d e m o k ra c ji?  W  im ię  id e i abso­
lu ty z m u , rzą d ó w  a u to  r y ta  ty  w  
n y c h  d a w n e g o  ty p u ?  T a k i s k o k  
w s te cz  b y łb y  zan ad to  r y z y k o ­
w n y . C zy  w  im ię  b a rd z ie j n o ­
w ocze sne j fo rm y  ośw ie con eg o 
a b so lu tyzm u ?  W sza k  w spó icze  
sna d y k ta tu ra  je s t do  pew nego 
s to p n ia  o św ie co n ym  a b s o lu ty z ­
m em . M a  ona z m m  w spó lną  
p o d s ta w ę , n ie w ia rę  c zy  spo łe - 

I cze ń s tw o  p o tra f i  sam o d e c y d o ­
w a ć  o sw y m  szczęściu , p rze ko - 

1 na u ie , że jaka ś  jed n o s tka , k ró l, 
d y k ta to r ,  c zy  w ód z  po s ia d a  m i­
sję d z ie jo w ą  u s zczę ś liw ia n ia  lu ­
dzko śc i. A rg u m e n ta c ja  ta  z b y t 
s łab o  p rz e m a w ia  do  p rz e k o n a ­
n ia . Z u p e łn a  negac ja  spo łecze ń ­
s tw a , jeg o r o l i  św ia d o m e j i  tw ó r  
cze j, s to i w  rażą ce j sprzecznoś­
c i z rz e c z y w is to ś c ią . B e zs il­
ność i  b e z rad no ść  d y k ta tu r y  w  
ro z w ią z y w a n iu  n a jż y w o tn ie j­
szych  p ro b le m ó w  w spó łczesn e­
go ży c ia  ro z w ia ła  już  od da w na  
leg en dę o  je j w szech po tężn ym  
w p ły w ie  i  rze ko m o  d o b ro c z y n ­
n ym  d z ia ła n iu . Z re sz tą  m ię d zy  
ośw ie co n ym  a b so lu tyzm em , a 
d z is ie jszą  d y k ta tu rą  fa s z y s to w ­
ską  zach od z i b a rd z o  po w ażna 
różn ica . P o lega ona na ró ż n i­
cy e p o k . P o ds taw a  id e o lo g ic z ­
na je s t w spó lna , a le  p o d ło że  na

menty i dowody uznać za słuszne, 
można je też zbijać innymi fakta 
mi, dowodami i argumentami. Ale 
z faktu, że ktoś jest zwolennikiem 
teorii Marksa, zwolennikiem pew­
nej nauki, nie można w  żadnym 
razie wyprowadzić wniosku o cha. 
ten bowiem pochodzi przeważnie 
rakterze tego człowieka, o jego a- 
myslowości, moralności, inten­
cjach i  i .  p.

Można być z  przekonania „n-aj- 
wulgarniejszym" marksistą, a w

, STRZEŻCIE SIE GRYPY
Wmomencie stwierdzenie bólu głowy, dreszczy, łamania wkot- 

o kataru z podniesieniem lub bez podniesienia tern- 
leży pozostać w domu. Przy grypie, przeziębieniu

. się Togal w dawkach 2 tabletki3 razy dziennie.Tbgal po­
woduje spadek gorączki i  przynosi ulgę. Po nabycia w aptekach.

postępowaniu swym, w działał 
ności — najczystszym idealistą. 
I tak istotnie częso bywa. I tu 
dochodzimy do drugiej części za- 
rzutów, do „praktycznych" zarzu 
tów materializmu. One to stano­
wią lwią część „argumentów * w 
walce z socjalizmem, fu  dopierc 
zła wola i  głupota święcą orgie.

Nie będziemy zbijali zarzutu 
że socjalista dąży tylko do zaspo 
kojenia potrzeb materialnych, Jo 
„pełnego żołądka" i t. p. Zarzui 
od klas posiadających, od ludz. 
sytych, których „idealizm" na so- 
lidnej spoczywa podstawie mate­
rialnej.

Poświęcimy natomiast kilka słów 
nacjonalizmowi i  faszyzmowi, któ­
re zarzucają socjalizmowi matę 
rializtn z tej racji, że jakoby so 
cjalizm zasklepia się w ramach 
•‘ednej klasy, podczas gdy nacjo 
ńalizm i  faszyzm szerokie — „na­
rodowe" i „państwowe" — zakre 
śla horyzonty.

Nawiasem wtrącimy tu, że nacjo 
nalizm popełnia sprzeczność, za. 
rzucając jednocześnie socjalizmo­
wi — międzynarodowość, czyli w>a 
śclwie: znacznie szersze horyzon 
ty, niż obejmuje rzekomo nacjo- 
nalizjn.

Otóż ile jest prawdy w tym za 
rzucie?

Nie ma ani odrobiny prawdy!
Socjalizm przede wszystkim nic 

jest ideologią jednej klasy, lecz 
wszystkich ludzi pracy. 1 jeżel 
się uzna, że praca fizyczna i umy­
słowa — jest podstawą istnienia 
rozwoju społeczeństwa, to socja­
lizm jest nie tylko najbardziej na

D E M O K R A C J A

rodową i  państwową ideologią, 
lecz jedyną ideologią, zasługującą 
na te określenia.

Dalej: nacjonalizm i faszyzm aą 
zaborcze, dążą do ujarzmiania 
narodów i ras całych. Socjalizm 
jest temu przeciwny. Pytamy: kto 
jest materialistą, czy ten, kto za 
garnia cudze ziemie, podbija inne 
narody, czy też ten, kto — pomi- 
jając już względy moralności i re 
lig li _  głosi, ie  wielkość narodu 
nie zalety od liczby zajmowany :h

przezeń kilometrów, lecz od wklu 
(lu kulturalnego do ogolnego do­
robku ludzkiego?!

Nacjonalizm i  faszyzm są chwa 
eami wojny. Socjalizm jest prze­
ciwnikiem wojny. I znowu: Kto U 
jest materialistą? Może mordowa 
nie się wzajemne jest — ideału 
mem? Może wydawanie milia. 
dów na zbrojenia jest — idealiz 
mem? Dla nas, socjalistów, jes; 
to obecnie gorzka konieczność, Wj 
wołana zbrojeniami faszyzmu, ale 
dla faszyzmu i nacjonalizmu, zwo 
lenników wojny, jest to stan no> 
malny. Ale czy stan „idealny"?! 
Nam się zdaje, że bardzo — „ma 
terialistyczny".

Nacjonalizm i faszyzm szerzą 
nienawiść narodową, rasową, wy 
znaniową. Socjalizm to zwalcza. 
Czy to też materializm? Czy sza 
cunek dla człowieka, niezależna 
od jego przynależności narodowe, 
czy rasowej — jest materiał'?, 
mem? W takim razie Chrystus bv 
chyba największym materialistą.

A może jest materializmem dą 
żenie socjalizmu do wyzwolenia 
pracy z jarzma kapitału, do poko 
jowego współżycia i współpracy 
wolnych narodów?

Którąkolwiek weżmiemy dziedzi 
nę życia: politykę, gospodarstwo 
obyczajowość, kulturę i t. d. — 
wszędzie stwierdzimy fakt niezb' 
ty, że właśnie socjalizm i tylko so­
cjalizm jest dzisiaj wyrazicielem 
ideałów ludzkich i  idealizmu w 
człowieku.

Nacjonalizm zaś i faszyzm są u 
szyldy, za którymi ukrywa się 0’ 
dynarny materializm jednostkowy 
grupowy. (jmb.).

k tó ry m  ona się ro z w ija  je s t zu ­
p e łn ie  inn e . O św ie c o n y  ab so ­
lu ty z m  b y ł o b ie k ty w n ie  p o s tę ­
p o w y , p rz e k s z ta łc a ł ś w ia t, w p ro  
w a d z a i zm ia n y  u s tro jo w e . O- 
s trze  jego s k ie ro w a n e  b y ło  p rze  
c iw  p ry m a to w i k le ru  i  sz lach­
ty .  W  s to sun ku  do  łu d u  o ś w ie ­
co n y  ab so lu tyzm  n ie  p rz y b ie ­
r a ł p o s ta w y  zacze pn e j. B ra k  
św iad om eg o  ru c h u  m as lu d o ­
w y c h , p o lity c z n e  uśp ien ie  spo­
łe cze ń s tw a , s tw a rz a ło  p o n ie ką d  
m o ra ln ą  p o d s ta w ę  do w y s tę p o ­
w a n ia  w  jeg o im ie n iu . In acze j 
dz is ie js za  d y k ta tu ra . D z ia ła  ona 
w  o k re s ie  w y s o k ie g o  n a p ię c ia  
zo rg an izo w an eg o  ru c h u  m as p ra  
cu ją cych , w  o k re s ie  is tn ie n ia  
św ia d o m e j w o li  spo łecze ńs tw a . 
N ie  ro z w ija  ona po s tę pu  sp o łe ­
cznego, a le  go ham uje . N ie  
zw a lcza  k la s  p o s iad a ją cych , a le  
je  p ro te g u ,e , i  c ie szy  s ię  w z a je ­
m n ie  ich  p o p a rc ie m . N a to m ia s t 
a ta k u je  p ra w a  lu d u  i  w y s tę p u ­
je  p rz e c iw  spo łecze ńs tw u .

Z w a lcza ć  w ię c  dz iś  d e m o k ra ­
t ę  p o d  ha s łem  w yższo śc i d y k ­
ta tu ry ,  w  im ię  ja w n e j p o g a rd y  
d la  spo łecze ńs tw a , b y ło b y  za- 
n ie m  n ie z b y t ła tw y m , a p ro p a ­
ganda ta k a  n ie  m o g ła b y  lic z y ć  
na w ię k s z ą  sku teczn ość.

Z a m ia s t o tw a r ty c h  a ta k ó w  
s p o ty k a  z a ty m  d e m o k ra c ję  co ­
raz  w ię c e j a ta k ó w  o s k rz y d la ją ­
cych . N a jp ro s ts z y  spo sób a r ­
g u m e n ta c ji je s t ta k i:  ow szem , 
d e m o k ra c ja  je s t d o b ra , n ie  je 
s teśm y je j b y n a jm n ie j p rz e c iw ­
n i, a le  m us i to  być  d e m o k ra c ja  
inna. P o zo rn ie  w ię c  n ie m a l 
w szyscy  są z w o le n n ik a m i dem o 
k ra c ji,  a  w a lk a  to c z y  s ię  ty lk o  
o  je j fo rm ę . C zy  m a to  b y ć  d e ­
m o k ra c ja  p a r la m e n ta rn a , czy 
te ż  d e m o k ra c ja  p le b is c y to w a , 
p re zyd e n c ja ln a , k ie ro w a n a .

T rz e b a  sp o jrze ć  p ra w d z ie  w  
oczy. T o  n ie  je s t w a lk a  ró ż ­
n ych  ro d z a jó w  d e m o k ra c ji.  Pod 
has łem  d e m o k ra c ji,  rz e k o m o  in  
ne j, rz e k o m o  lep sze j, zw a lcza  
się sam ą zasadę d e m o k ra c ji.  
S tw a rz a  s ię  pe w n e  fik c je ,  k tó ­
re  w y w o łu ją  w  p o ję c ia c h  żarn ie  
szan ie. 1 na ty m  zap ew n e  p o ­
lega ich  is to tn a  ro la .

D e m o k ra c ja  je s t to  ko n se ­
k w e n tn y  sys te m  p o lity c z n y . N ie  
p o do bn a  c h w y c ić  s ię  p ie rw s z e j 
lepsze j fo rm y  d e m o k ra ty c z n e j 
i uzn ać  ją  za c a ły  sys te m . G ło ­
sow a n ie  p o w szech ne  n ie  s ta n o ­
w i jeszcze sam o d e m o k ra c ji,  w y  
b o ry  c zy  p le b is c y t n ie  są ró w ­
n ież de m o k ra c ją . K a żd a  z ty c h  
in s ty tu c ji je s t n a rzęd z ie m  u ży ­
w a n ym  p rze z  d e m o k ra c ję , a le  
na rzęd z ie  to  s p e łn ia  sw e zada­
n ie  ty lk o  w  c a ło k s z ta łc ie  w a ru n  
kó w , o d p o w ia d a ją cych  zasadom  
d e m o k ra c ji. W  o d e rw a n iu  od 
ty c h  w a ru n k ó w  in s ty tu c je  te  
zm ie n ia ją  c a łk o w ic ie  sw e zna­
czen ie  i m ogą s łu żyć  ce lo m  naj 
z u p e łn ie j sp rze cznym  z  de m o­
k r a tą .  P le b is c y t m oże s ta ć  się 
p o d s ta w ą  rz ą d ó w  d y k ta to r ­
sk ich , pow szech ne  g ło sow a n ie , 
je że li o d b y w a  się w  w a ru n k a c h  
sp rzecznych z d e m o k ra c ją , m o­
że b y ć  ty lk o  m aską, p o k ry w a ­
jącą  rzą d y  fa szys to w sk ie .

D e m o k ra c ja  n ie  je s t to  b o ­
w ie m  sp ra w a  te go  c z y  inn eg o 
system u w yb o rcze g o , to  n ie  jes t 
sp ra w a  fiz yczn e g o  fa k tu  g loso 
w a n ia , lu b  fa k ty c z n e g o  is tn ie ­
n ia  c ia ł, no szących  nazw ę in s ty  
tu c ji p a r la m e n ta rn ych , to  zaga- 
d n ie r  ue ta k ie g o  u s tro ju , w  k tó -  
ty m  spo łe cze ń s tw o  sam o de cy­
du je  o  sw ym  los ie .

N a p o zó r tru d n o  z o r ie n to w a ć  
się w  ró żn ych  p rze p isa ch  k o n ­
s ty tu c y jn y c h , w  ró żn ych  prze  
p isa ch  w y b o rc z y c h . W  is to ­
c ie  n ic  ła tw ie js z e g o  ja k  
o d ró ż n ić  p ra w d z iw ą  dem o­
k ra c ję  od  fa łszyw e j. U s tró j, 
w  k tó ry m  spo łe cze ń s tw o  
m oże z re a liz o w a ć  sw o ją  w o lę  
je s t u s tro je m  d e m o k ra ty c z n y m , 
u s tró j w  k tó ry m  m u to  u n ie m o ­
ż liw io n o , je s t u s tro je m  sp rze cz ­
n ym  z d e m o k ra c ją . A  je ś li p o ­
g w a łce n ie  w o li  spo łecze ńs tw a  
o d b yw a  się p rz y  u ż y c iu  ró żn ych  
a k c e s o r ii d e m o k ra ty c z n y c h , n ie  
zm ie n ia  to  b y n a jm n ie j is to tn e ­
go s ta nu  rze czy . M o że  n p  is t­
n ie ć  sys te m  id e a ln ie  d e m o k ra ­
ty c z n y . J e ż e li je d n a k  w y b o ry  
o d b yw a ją  s ię  w ś ró d  g w a łtó w  i 
oszu s tw  w y b o rc z y c h , p rz e ­
k s z ta łca ją cych  w o lę  lu d u , n ie  
m a m o w y  o d e m o k ra c ji.  M oże  
o b o w ią z y w a ć  zasada p o w sze ­
chnego g ło sow a n ia . Je ż e li je ­

d n a k  w y b o rc o m  n ie  w o ln o  g ło ­
sow a ć  na  osoby, c ieszą ce  się 
ic h  zau fa n iem , o k tó ry c h  w ie ­
dzą, że z re a liz u ją  ic h  ży c z e ­
n ia , n ie  bę dz ie  to  d e m o k ra c ja . 
M o że  b y ć  sys te m  w y b o rc z y  bez 
za rzu tu , a le  je ż e li p a r la m e n t: 
n ie  po s iad a  d o s ta te c z n y c h  ko m  ’ 
p e te n c ji i  n ie  m oże n icze go  re ­
a lizo w a ć , je ż e li u c h w a ły  je g o  są 
p a ra liż o w a n e , n ie  m oże to  w  ża 
de n  sposób zas łu g iw a ć  na  naz­
w ę  d e m o k ra c ji.  D e m o k ra c ja  n ie  
po leg a b o w ie m  na tym , że lu ­
d z ie  g ło su ją , że p a r la m e n ty  u- 
chw a la ją , że d z ia ła  s p ra w n ie  
m ech a n izm  p a ń s tw a  d e m o k ra ty  
cznego , a le  na tym , że is tn ie je  
fa k ty c z n a  m ożność re a liz a c ji te  
go, czeg o  sp o łe cze ń s tw o  sob ie 
życzy .

W y o b ra ź m y  sob ie  fa b ry k ę , 
k tó re j w s z y s tk ie  m a szyn y  są w 
p e łn y m  ruch u , w s z y s tk ie  k ó ł­
ka , k ó łe c z k a , pa sy  tra n s m is y j­
ne s p ra w n ie  fu n k c jo n u ją , a le  
k tó ra  n ic , a b s o lu tn ie  n ic  n ie  
p ro d u k u je . C zy  to  bę d z ie  fa ­
b ry k a ?  W y o b ra ź m y  sob ie  m ie ­
szka n ie , w  k tó ry m  is tn ie je  na j­
zu p e łn ie jsza  in s ta la c ja  e le k t r y ­
czna, w is z ą  w sp a n ia łe  la m p y  i 
ż y ra n d o le , a le  s k u tk ie m  b ra k u  
p rz y łą c z e n ia  do  s ie c i, lu b  k r ó t ­
k ie g o  sp ię c ia , lu b  in n e j p rz y c z y  
n y  ś w ia t ło  n ie  p ło n ie .

D e m o k ra c ji n ie  n a le ż y  w ię c  
id e n ty f ik o w a ć  z is tn ie n ie m  ta k  
zw . in s ty tu c ji d e m o k ra ty c z n y c h . 
N ie  m oże b y ć  w p ra w d z ie  dem o 
k r a c j i  bez in s ty tu c j i  d e m o k ra ­
ty c z n y c h , a le  m ogą b y ć  in s ty tu  
c je  d e m o k ra ty c z n e  bez d e m o ­
k ra c ji.  D e m o k ra c ja  to  fa k ty c z ­
na re a liza c ja  w o li  spo łeczeń 
s tw a . A D A M  P R Ó C H N IK .

K O M U N IK A T
Wobec pojawienia się na rynku inałowartościowych naśladow- 

nictw naszych znanych od wielu la t i cenionych patentowanych za 
Nr. 152 gilz p. n.

DWUWATKI
prosimy wszystkich P. T. Palaczy, aby przy kupnie gilz zwracali 
baczna uwagę na naszą firmę i żądali wyraźnie jedynie OWUWATEK 

Fabryki Gilz

„S O K O Ł "
W. Kwaśniewski i F. Pacholozyk w Warszawie.

P ó l m i l ia r d a
na propagandę hitlerowską zagranicą

W  ty g o d n iu  b ie żą cy m  —  ja k  
d o n o s i „ D a ily  H e r a ld 44 —  P a r t ia  
P r a c y  p o ru sz y  w Izb ie  G m in  ep ra  
w ę p ro p a g a n d y  h it le ro w s k ie j  za ­
g ra n ic ą .

N a  p ro p a g a n d ę  tę  h itle ro w c y  
w y d a li w  r .  1936 su m ę  500  m il io ­
nów . z ł. .

K ie ro w n ik ie m  te j  p r o p a g a n d y  
je s t  B o h le , u ro d z o n y  w B e d fo r­
d z ie , w  A n g lii . D z ia ła  o n  w ed łu g

Higiena nce powinna być luksusem! 
Gilzy z korkowym ustnik.em

„Altesse” ■* „Mokka"
w najwyższym gatunku dla każdego

w sk az ó w ek  G o e b b e lsa , m in is tr a  
p r o p a g a n d y .

B o h le  m a  do  r o z p o rz ą d z e n ia  25 
ty s . a g en tó w  w ła sn y ch  i 2 .450  a 
g e n tó w  „ G e s ta p o 44 ( ta jn y c h  ag en ­
tó w  p o lity c z n y c h ) ,  r o z s ia n y c h  po 
św ię c ie . D o s ta rc z a ją  o n i  B oh le- 
m u  czę sty ch  r a p o r tó w  z 548  od ­
d z ia łó w  h it le ro w s k ic h  w 45 k ra ­
ja c h .

L ic zb a  p ism , o p ła c a n y c h  lu b  
su b sy d io w a n y ch  p rze z  h i t le ry z m  
z a g r a n ic ą , w ynosi 300.

Dużą część pien iędzy, wydawa­
nych  na propagandę, hitlerowcy  
biorą z  „pom ocy zim ow ej1' ( ! ! ) ,  
p rz e z n a c z o n e j rz e k o m o  d la  b e z ro ­
b o tn y c h .

Z  o w e j su m y  p ó ł  m il ia r d a  zł. 
ro cz n ie  są  o p ła c a n i:  a g e n c i, szko 
ły  n ie m ie c k ie  z a g ra n ic ą , t e a t r y  i 
o r k ie s try , p r o p a g a n d a  ra d io w a ,

P O D A R K I  * : ,* Y “ * 
PERFUMERIA LESERK EWICZ

OSŁÓDŹ SOBIE 
ŚUJIĘTR

EKOLflDG

„A lbo-A lbo"
Ukazał się już drugi numer 

krakowskiego tygodnika „A lbo -- 
Alt>o*‘, wydawanego przez grono 
naszych sympatyków. Redaktorem 
jest ob. Mroczek. Drugi numer—-. 
obszerny, pięknie wydany. Cha­
rakter pisma przeważnie literacki, 
ale nuta polityczna silna, wyraź­
na. Dużo uwagi pismo poświęcą 
ideologii faszystowskiej, którą 
oczywiście zwalcza bezwzględnie. 
Z artykułów wymienimy wstępny 
Krysina o stosuku faszyzmu do 
młodzieży; Lewińskiego, o stosun- 
kach robotniczych w Stanach Zje. 
dnoczonych; E. Boyć o Republice 
hiszpańskiej; Sobolówny o mię­
dzynarodówce faszystowskiej; Z. 
Jarosza o Szymonie Konarstom. 
Jest jeszcze ca?y szereg innych 
artykułów aktualnych i interesu­
jących. Szereg notatek; uwag 
krytycznych; przeglądów prasy.

To śmiałe przedsięwzięcie — 
wydawania poważnego pisma li­
terackiego (I politycznego) w 
Krakowie —  świadczy o rosnącej 
ideologicznej i organizacyjnej si­
le demokratycznego obozu.

t .  zw . so c ja ln i  i  k u l tu r a ln i  „ a t ta -  
ches41 p r z y  p o se ls tw a c h  n ie m ie c ­
k ic h  z a g ra n ic ą , o r g a n iz a c je  o d ­
d z ia ły  h i t le ro w s k ic h  o rg a n iz a c ji 
z a g ra n ic z n y c h , p o d ró ż e  cu d zo z iem  
ców , z a p ra sz a n y c h  do  N iem iec -

O tto  ź ró d ła ,  z  k tó r y c h  c z e rp a ­
no  n a  p r o p a g a u c ę , w e d łu g  d a n y c h  
o f ic ja ln y c h , oczyw iśc ie  n ie  o g ła ­
sz a n y c h  p u b lic z n ie  ( s a m y  w fu n ­
ta c h  a n g ie ls k ic h ) :

M in is te r iu m  p r e p e g a n d y  —  
9.165.000.

O rg a n iz a c je  z a g ra n ic z n e  — 
4.165.000.

T a jn y  F u n d u s z  —  2.085.000.
Z  fu n d u sz ó w  p a r t i i  h i t le ro w ­

s k ie j  —  3.415.000.
F r o n t  P ra c y  w  N ie m c z e c h  ( ! )  

—  665.000.
G e s ta p o  —  1-665.000.
A rm ia  —  665.000.
J a k  w id a ć  z  te j  lis ty , ta k ż e  r o ­

b o tn ic y  n ie m ie cc y  m u szą  w sp ie ­
ra ć  h itle ro w sk ą  p ro p a g a n d ę  za­
g ra n ic ą , oczyw iśc ie  b e z  sw e j w ie ­
dzy  i zgody .

„Młodzi idą‘
N ow y  p o w ię k szo n y  n u m e r  ^M ło ­

d z i Id ą 44 p ism a  m ło d z ie ż y  so c ja l i­
s ty c z n e j p rz y n o s i  lic z n e  a rty k u ły , 
fe l ie to n y , p o e z je ,  n o w ele , n o ta tk i  
p o le m ic z n e  i r e p o r ta ż e , s k ła d a ją ­
ce s ię  w  su m ie  n ą  ż y w ą , c iek a w ą  
i a k tu a ln ą  «reść.

C e n a  10 g r.
N u m e r  m u s i s ię  z n a le ź ć  w  r ę k u  

k a ż d e g o , k to  in te r e s u je  s ię  ży­
c ie m  i w a lk ą  m ło d e g o  p o k o le n ia  
l u d u  p o lsk ie g o .



tr. 6

Pamięci
A n d r z e j a  S t r u g a

A n d r z e i  S t r u s i C z ł o w i e k
3!

Fragment z powieści

W Nienadybach byczo |esV
Tej właśnie nocy przyśniła się 

Tołpie wspaniała uroczystość u- 
rzędowa w parku o stuletnich drze 
wach, na tarasie pałacu oczekują 
na coś ministrowie, generalicja, 
biskupi, delegacje, poczty sztan­
darowe, obok w pełnym słońcu o r .  
kiestra wojskowa przedmuchuje 
olbrzymie trąby, przeraźliwie błysz 
czące, ten blask odbiera mu ostat­
nią resztkę przytomności umysłu... 
Już nie ma żadnego pojęcia co się 
tu gotuje i stęka z wysiłku, aby 
się opanować. Straszliwie niepokoi 
go i dręczy nowy, nagwa-5t na ob- 
stalunek robiony cylinder, który 
pomimo załączonej miary co do 
milimetra, gorliwy zakład braci 
Czapczyńskich w Żmigrodzie sfa­
brykował mu ogromnie na wyrost, 
był szeroki jak wiadro i latał na 
gtowie. W ostatniej chwili dygo­
cącymi rękami wpakował jako 
wkładkę całą „Gazetę Polską" i to 
nie pomogło. Złoży? więc w har­
monijkę i dołączył gruby zwitek 
„Kuriera Porannego", teraz było 
nie lepiej, ale gdy podesz-ty doń i 
wzięły go pod ręce dwie prześlicz. 
ne panny biało ubrane z wiankami 
bławatków na jasnych włosach, 
„Kurier Poranny" rozgiął się na 
gle jak sprężyna i  wyskoczy? z cy­
lindra — ten natychmiast spadł 
mu na nos.

Panny prowadzą go wprost na 
ministrów ,trąby zarykły ogłusza, 
jącą fanfarę. Ministrowie w ce­
remonialnych żakietach, w lśnią­
cych cylindrach, w  ostro zapraso- 
wanych spodniach, stoją szeregiem 
nieruchomo, jak posągi, jeden Lu- 
cib - wypędek szczerzy zęby i wy­
czynia oburzające miny. Tołpa, 
bezbronny wobec cylindra, gdyż 
obie ręce ma zabrane przez panny, 
ciska głową jak koń, napastowa­
ny przez bąki, aby odrzucić go 
wty? i bodaj na chwilę odsłonić o- 
czy. U jrzał ruchomą chmarę fo­
toreporterów, pstrykających mu 
kodakami pod samym nosem, ope­
ratorzy kinowi celują w niego, go­
rączkowo obracają korby... Znowu 
ciemności — w  nich myśl, że jed. 
nak musiał dokonać czegoś niesły­
chanego... Na miłosierdzie boskie 
—  cóż to było?! Potężny rzut g?o- 
wą — odsłania się trybuna, na 
niej minister spraw wewnętrznych 
już szeroko macha rękami i jeszcze 
szerzej otwiera usta, ale Tołpa 
nagle ogłuchł, nie styszy ani sło­
wa, nic nie słyszy i popada w roz­
pacz, albowiem z mowy ministra 

■ mógłby się dowiedzieć o co tu 
idzie. Mrok, ciemność... Podrzut 
głową — cylinder opada aż do ra­
mion, brak powietrza, ogarnia go

duszność ,zaraz zemdleje... W resz-j karku, rozwarł się i dobył aż z
czyjeś Mogosławione dłonie 

zdejmują mu z głowy straszny ̂ ko­
cioł. Teraz na trybunie stoi we 
własnej osobie generał brygady 
biskup Stwoch, komendant naczel­
ny duszpasterswa polowego, tego 
Tołpa już słyszy wyraźnie, gene­
rał z namaszczeniem w stylu ka­
zaniowym opowiada wszystko po 
kolei — nareszcie!

I słowo duchowne oświeca go, 
przywraca mu rozum i pamięć w 
błyskawicznym rzucie retrospek - 
tywnym odnajduje dawnego sie­
bie, skromnego starostę powiato­
wego... Jego wraz z żoną mozoły 
nad odszukaniem i wyborem wie­
kopomnego czynu, któryby wsła­
w ił jego imię i wydobył go z ni­
cości i  z miasta Nienadybów... 
Godzina natchnienia, wizja twór­
cza i nagłe objawienie, odkrycie 
prawdy... Już wówczas trybem 
proroczym, w  nauce zwanym wi- 
dzeniem premonicyjnym, przeczuł 
i ujrzał był ten sam słoneczny 
dzień triumfu, poznawał go teraz 
w najdrobniejszych szczegółach, 
tak samo tuż nad jego spotnlałą 
głową wietrzyk chwiał gałęzią 
kwitnącej akacji, rozpylającej du­
szące wonie, pod trybuną kręcił się 
ten sam biały piesek z jednym czar 
nym uchem, identyczny policjant 
w białych rękawiczkach z wielką 
gębą, połyskującą od potu, wle­
piał weń osłupiałe oczy, takusień- 
ki sam smukły chłopaczek stoi za 
fotelem pana ministra spraw we­
wnętrznych, porucznik-adiutant i 
trzyma w pogotowiu krzyż koman­
dorski z gwiazdą...

Teraz on sam już pewnym kro­
kiem wstępuje na trybunę. Na 
pierwszym schodku w błyskawicz­
nym przyśpieszeniu powtórzył so­
bie mowę oddawna przygotowaną 
i  wykutą napamięć. Na drugim 
schodku cała mowa wyleciała mu 
z głowy, zapomniał wszystko od 
początku do końca co do słowa. 
Na trzecim schodku porwało go 
natchnienie.

—  Panie premierze!... Panowie 
ministrowie!... Wasza Eminencjo, 
księże biskupie!... Panowie gene­
rałowie!... Panie i panowie z de- 
legacyj!... Młodzieży polska!... 
Braci żołnierska!... I ty  o ludu pra­
cujący miast i wsi!... Obywatele i 
Obywatelki!... Wszyscy! Wsizys- 
cy! Wszyscy!

Wyczerpany okrzykami zamilkł 
i przez chwilę nabierał tchu, po­
patrzał na morze głów, na tysiące 
zapatrzonych weń oczu i  wreszcie 
trząchnąwszy dla rozmachu olbrzy 
mią głową aż mu coś trzasło w

głębi trzew całej potęgi głosu, 
przymknął oczy, rozkrzyżował ra­
miona, podniósł je i jakgdyby miał 
się rzucić do wody — wreszcie za- - 
wrzasnął —

— Byczo jest!!!
Skłonił się i zaczął zstępować z 

mównicy. Zaledwie dotknął przy, 
ciasnym, piekącym lakierkiem dru­
giego schodka runął nań taki 
grzmot oklasków i okrzyków, ry­
ku trąb, strzałów na vivat, że pod­
skoczył na łóżku i obudził się.

Długo, ciężko sapał i stękał o- 
trząsnąwszy się z potężnego uro- 
jenia, poomacku sięgnął po szklan­
kę z wodą i chciwie wypił ją  do 
dna. Oszołomiony, ze szczętem 
zgłupiały ,spoczywał martwo bez 
jednej myśli w  głowie — był przy­
tłoczony, zmiażdżony ogromem i 
dziwem snu.

Nagle jak gdyby go ktoś mocno 
trącił w ramię, zerwał się i usiadł 
na posłaniu. Przysiągłby, że ktoś 
go obudził, ale po raz drugi, bo 
natychmiast zabłysła w nim cu­
downie jasna myśl, idea nowa i 
genialna. Tuż za nią nadjechała 
niezgłębiona radość, a dalej roz­
dęło go nigdy niezaznane poczucie 
własnej wartości — duma twórcy.

—  Co tu dużo mówić, kiedy nie 
ma o czym gadać... No więc już 
mam, czegom chciał... Znalazłem... 
Eureka!

W  d a w n y c h , d a w n y c h  d n ia c h  k a rm io n e  o b f ic ie  u  ż ło b u  ta le n ty ,
p o s ły sz a ł A n d rz e j  S t iu g  c zu jn y m  
u c h e m  p o d z ie m n y  sz m er , do­
s trz e g ł c z u jn y m i oc zy m a  b y s try , 
p o d z ie m n y  n u r t  —  w zią ł w  se rce  
n ie d o lę  p ra c u ją c e g o  c z ło w ie k a  i 
je g o  w a lk ę  u z n a ł  za  sw o ją  —  n a  
zaw sze .

I  ju ż  p o z o s ta ł w ie rn y  aż  do  k o ń  
c a . B e z  w a h a ń  i  z a ła m a ń  sz ed ł 
sw o ją  d ro g ą , n ie  z b a c z a ją c  a n i  n a  
m o m e n t- I  „m o g ąc  w y b ra ć , wy­
b r a ł  z a m ia s t d o m u  g n ia zd o  n a  
sk a ła c h  o r ła “ .

N ie  b y ło  ła tw o  trw a ć  w  ow y m  
o r l im  g n ie źd z ie , n ie  b y ło  ła tw o  
z rz e k a ć  s ię  w szy s tk ic h  w ygod­
n y c h  śc ież ek , a le  S t ru g  n ie  z n a ł 
k o m p ro m isu . N ie  zm ał ta k ż e  k o m  
p r o m is u  z  sa m y m  so b ą , i  d la teg o  
je szc ze  tr u d n ie js z a  b y ła  d ro g a  je ­
go ż y cia .

B e z  w a h a n ia  o d ry w a ł s e rc e  od  
lu d z i  i  sp ra w , k ie d y  lu d z ie  i  s p r a ­
w y  o d c h o d z ili  o d  te g o , c ze m u  za­
p rz y s ią g ł w iairę. B y s tro  p a trz y ł  w  
c iem n o ś ć  p o ls k ie j  rzeczyw isto śc i 
i  n ie  p rz y m y k a ł  p o w ie k , ż e b y  u l ­
ż y ć  sa m em u  sob ie .

O ko  w  o k o  s ta w a ł  z  k a ż ­
d ą  p r a w d ą  i  b r a ł  z  n ie j  c a łą  
g o rycz  i  c a łą  m ę k ę . D o  d n a  zg łę­
b i ł  czasy  p o g a rd y  —  i p rz e c iw sta ­
w ił s ię  im  słow em  sw o im  i  czy­
n e m  sw o im , c a ły m  sw o im  ż yciem .

S z ły  p o b o k  g ła d k ie  ś c ież k i, u- 
s ła n e  l is tk a m i s z tu cz n y ch  w aw rzy  
n ó w , ła tw e j  c h w a ły , p ła tn e j  s ła­
w y, n ie tr u d n y c h , g ło śnych  zasz­
czy tów . D ęły  p ism a c k ie  f a n fa ry  
w y  d m u c h a n ą  c h w a łę  sz tu cz n y ch  
w ie lk o śc i, f a je r w e rk a m i b ły sk a ły

w y ra s ta ły  p ę d z o n e  c ie p la rn ia n y m  
sp o so b e m  n a zw isk a , s y p a ły  s ię  fo  
te le ,  zasz cz y ty , ła tw e  p o c h w a ły  i 
g ru b e  d o c h o d y .

M ó g ł A n d rz e j  S t ru g  w e jść  n a  tę  
d ro g ę  —  a sfa lto w ą , w y g ła d zo n ą , 
ja k ż e  w y g o d n ą .

M óg ł p r z e h a n d lo w a ć  sw ó j sza­
r y  b e l in ia c k i  m u n d u r , i  b ia łe  o- 
dy  A rc h a n g ie ls k a , ta k ,  j a k  czyn i­
ło  w ie lu . M óg ł o d ry w a ć  k u p o n y  
o d  a k c j i  d a w n y c h  z as łu g  i św iet- 

w  g lo r ii  o f ic ja ln e g o  u z n a n ia  
i  o f ic ja ln y c h  zaszczy tów .

A le  S t ru g  w y b ra ł  w ła śn ie  „g n ia  
zdo  n a  sk a ła c h  o r ła " .

W y b ra ł  o f ic j a ln e  m ilcz en ie , 
k tó r e  m ilcz ąc ą  z m o w ą  sp rzy s ięg ło  
s ię  p rz e c iw  n ie m u  o d  w ie lu  la t ,  
w y b ra ł  p ism a c k ie  p rz y c in k i,  s z p il 
k i  ja d o w ite ,  i  t r u d  b o ry k am ia  s ię  

życiem - W y b ra ł  s a m o tn o ść  i  
g o rzk i c h le b  o p o z y c ji,  k tó r y  d la  
n ie g o  sp e c ja ln ie  g o rzk i m ia ł  sm a k  

b o  w ię c e j w id z ia ł  i  w ię c e j s ły ­
sz a ł, i g łę b ie j  r a n i ły  go  dz is ie jsze  
d n i.  N ie  u m ia ł  p rz e c h o d z ić  le k k o , 
n ie  u m ia ł  p o m ija ć , n ie  u m ia ł  n ie  
d o p u sz cz ać  do  s ie b ie  w eśc i —  z  
w ię z ie n n y c h  c e l, z  d a le k ic h  k re- 

c h ło p sk ic h  c h a łu p ,  z  o tc h ła  
n i  lu d z k ie j  n ie d o li ,  z  d n a  k rzy w ­
d y , w o ła ją c e j  g ło se m  b u n tu  i  ro z ­
p a cz y . N ie  u m ia ł  k ła m a ć  sam e­
m u  so b ie  — s c h y la ł s r e b r n ą  gło­
w ę n a d  r o p ie ją c y m i ra n a m i ,  o d ­
w aż n ie  p a trz y ły  w  n ie  je g o  św ie ­
tl i s te  o czy , z b ie r a ł  w  se rce  m ę k ę  
c z ło w ie k a , k rz y w d ę
p r z y k ła d a ł  j ą  do  m ia r y  d a w n y c h  

ń  i  snów , k tód n i,  d o  m ia r y  m a rz e ń  
r e  s ię  śn iło  w te d y , d a w n o , k ie d y  
ta je m n ie  w y k o n a n y  p o c isk  toczy ł 
s ię  u l ic a m i P o ls k i  p o d z ie m n e j,  
k ie d y  m a ły  ż o łn ie rz y k  z d o b y w a ł 
so b ie  o d z n a k ę  za  w ie rn ą  s łu ż b ę .

N ie , n ie  b y ło  le k k ie ,  n ie  b y ło  
ła tw e , n ie  b y ło  ra d o sn e  ż y c ie  A n ­
d rz e ja  S tru g a .

P o n a d  m a ło ś c ią ,  p o n a d  tc h ó ­
rzo s tw e m , p o n a d  o p o r tu n iz m e m  
d z is ie jszy c h  k r ó tk o tr w a ły c h  w ie l­
k o śc i u r a s t a  je g o  p o s ta ć  do  g ra ­
n i to w e j  m ia r y , w ysoko  w zn o s i s ię

s z a re j  f a l i  ł a tw e j  ch w ały .
P rz e z  d łu g ie  la ta  b y ł  S t ru g  d la  

P o la k i p r a c u ją c e j  sy m b o lem . Sym  
boleni niezłom ności charakteru, 
s y m b o le m  ry c e rz a  b e z  sk a zy , k s ię  
c ia  n ie z ło m n e g o , z n a k ie m  o g n i­
s ty m , w io d ą cy m  w  przysz ło ść .

Na śmierć Andrzeja Struga
Coraz to samotniejsi wracamy cd cmentarnych bram. 
Coraz to kogoś bliskiego ubywa.
Cóż z tego? Iść potrafię sam,
Dopóki duch jest żywy i  myśl żywa.

Naprzeciw groźnej burzy co się zrywa, 
Wrogiej jednako mnie i  wam,
Z  Tobą iść będę, której imię znam, 
Wieczna młodości sprawiedliwa.

Gdy śmierć nas kiedyś zaprowadzi tam,
Gdzie w  mrok tajemny cisza spływa,
To, co się Życiem Niezłomnym nazywa,
To, coś T y  zdobył —  daj zdobyć i  nam.

A N T O N I S Ł O N IM S K I.

I  ty m  s y m b o le m  z o s ta n ie  n a  
zaw sze . W ic h e r  d z ie jó w  zm iec ie  
j a k  p y ł  d z ie ła , im io n e , p a m ię ć  
ty c h , k tó ry m  g rz m ią  d z is ia j o fi­
c ja ln e  fan fa ry .

A le  p a m ę ć  S t ru g a  p rz e trw a  
w szys tko  —  i  w ysoko  w zn ies ie  się 
je g o  p o m n ik  w  d n i ,  k ie d y  z a p a li 
s ię  św ia tłe m  ju t r z e n k a ,  k u  k tó r e j  
p r z e d z ie r a ł  s ię  sw o ją  C iern is tą , 
k a m ie n is tą  d ro g ą , k u  k tó r e j  dą­
ż y ł n ie s tr u d z e n ie ,  k tó r e j  to ro w a ł 
s z la k i ż y c ie m  w ła sn y m .

W  czerwieni sztandarów od­
szedł od  nas A ndrze j Strug.

T y c h  sz ta n d a ró w , p o d  k tó ry m i 
s ta n ą ł  o n g i,  j a k o  m ło d y  c h ło p a k . 
P o d  k tó r y m i s ta ł  z aw sze , w ie rn ie  
i  n ie u lę k le .  N io s ły  s z ta n d a ry  ro - 
b o c ia r sk ie  tw a rd e  rę c e  —  k tó ­
ry m  z a p rz y s ią g ł b ra te r s tw o  i  b r a ­
te rs tw a  te g o  d o trz y m a ł d o  o s ta t­
n ie g o  tc h n ie n ia .

W  c h ło d n y  g ru d n io w y  d z ie ń  po. 
ż e g n a ła  P o lsk a  p r a c u ją c a  n ie  ty l­
k o  w ie lk ie g o  p is a rz a . N ie  ty lk o  te ­
go , k tó r y  s tw o rzy ł o p o w ie ść  o  
d z ie ja c h  je d n e g o  p o c isk u , posły ­
sz a ł w  sz u m ie  la só w  le g e n d ę  roz ­
p a c z liw ą  i b o h a te r s k ą  o jc ó w  n a ­
sz ych , w  z ło w ro g im  b ły sk u  ż ó łte ­
go k rz y ż a  d o s trz e g ł p o tw o rn o ść  
w o jn y .

W  c h ło d n y , grudinSow y d z ie ń  
p o ż e g n a ła  P o lsk a  p r a c u ją c a , P o l  
sk a  w a lcz ąc a  Człowieka. R y c e ­
rz a  h e z  sk a zy , k s ię c ia  n ie z ło m n e  
go , s y m b o l n ie u g ię to śc i , sy m b o l 
w ie rn o śc i.

I  ry c e rz e m  b e z  sk a zy , k s ię c ie m  
n ie z ło m n y m  p r z e tr w a  A n d rz e j  
S t ru g  w  p a m ię c i w si i  m ia s t, 
p a m ię c i  P o ls k i  w a lcz ąc e j, p ó k i 
n ie  n a d e jd z ie  d z ie ń , w  k tó ry m  
je g o  im ię  z a b ły śn ie  w  n a le ż n e j 
g lo r i i ,  k tó r e j  o d m ó w iły  m u  
sie jsz e  „ czasy  p o g a rd y " , a  k tó r a  J 
m u  się  z  p ra w a  n a leż y .

W A N D A  W A S IL E W S K A .

Ulica im. Andrzeja Struga
w Radomiu

N a  w n io s e k  soc ja lis tyczne go  
za rzą d u  m ie js k ie g o  w  R a d o m iu  
R ad a  M ie js k a  u c h w a liła  jec 
m y ś ln ie  p rze m ia n o w a ć  u l. K o -  
z ie n ic k ą  na  u l. A n d rz e ja  S tru *  
ga  (T ade usza G a łe ck ieg o ).

Z o b ja w ien iem
N ie  będę p y ta ł chłopców, czyś ty  m ó j towarzysz, 
ani w  spiskach n ie  będę z  gw iazdam i się kum ał, 
raczej któregoś rana rozrzucę rozkazy  
i  ty lko  zanotu ję  tw ó j party jny  num er.

1 jeśli los pozw oli ,tu  albo gdzieindziej, 
w  tum anie dróg, skąd  n iem a żadnego powrotu, 
zaw ładniem y m iastam i w  d ługim  film ie  w idzeń  
i  pola obsiejem y w iosenną tęsknotą.

Pójdą za  nam i w szyscy —  od  z ió ł poczynając, 
od traw y najnędzniejszej, w ciśn iętej iv b ruk  ulic, 
w  niezliczonej ilości, sobiepańską zgrają, 
k tó re j naw et n ie  w strzym a św ist zb ó jeck ie j kuli.

O d ivsi do m iast, o d  m iasta do zapad łe j w ioski 
dotrzem y w  ty m  zw ycięskim  skądinąd pochodzie, 
rzucając nowe prawa, ja k  kw ietne gałązki, 
któreśm y krw ią  pisa li od  lat w ielu  codzień.

W ietrze  z  dolin , party jn y  szary towarzyszu, 
roznosiłeś po  świecie z  p y łem  nasze kości, 
i  w ielką  ta jem nicę powierzałeś ciszom, 
zak lę tą  w  ry tm ie  kroków  idącej wieczności.

W  tupocie nóg p ó d ziem y  razem  k u  rozdrożom, 
chociaż n ie  w iem  dokładnie  z  k tó re j jesteś strony, 
będziem y n ieśli w szy stk im  objaw ienie boże, 
wypisane krw ią  naszą, kolorem  czerwonym .

E D W A R D  K O ZIK O W SK I.

Pani Nelly Strugowa, wzruszona do głębi napływającymi ze­
wsząd słowami współczucia, dziękuje raz jeszcze organizacjom 
P. P. S. i T. U. R., organizacjom Str. Ludowego i Kołom „Wici“, 
dawnym Peowiakom i Legionistom, organizacjom demokracji 
ukraińskiej i demokracji żydowskiej w Polsce oraz wszystkim 
osobom, które połączyły się we wspólnym  bólu po stracie, 
jaką był zgon Andrzeja Struga. J
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O Andrzeju Strugu

Ze wspomnień szkolnych
„Niech się ludzie dowiedzą, 

był, a ci, co cię znali,, niechże się 
nareszcie dow.edzą, żeś to ty był 
właśnie, którego znali".

(Ludzie podziemni)

Tymi słowy Strug zaczyna dzie­
je swego świata podziemnego, 'u- 
dzi rewolucji roku 1904 i kilku lai 
następnych w Królestwie. Strug, 
człowiek najbardziej odosobniony 
od świata i ludzi, jako poeta, zlai 
się z szarą masą cierpiącą i wal­
czącą w momencie prawie żywio­
łowego wyładowania je j energ-i, 
aby ją zmienić w pocisk, mierzący 
w daleką przyszłość.

Dzieciństwo, młodość, miłość 
i nienawiść, przyjaźń i wzgarda, 
samotność i  praca zbiorowa, kon­
spiracją i życie jawne pisarskie- 
wszystko to zlewa się u nieg'. 
w jedno naprężenie woli, w jedt, 
wysiłek, którego cel tajemniczy 
jest mu prawie nieznany, a które­
go samo uświadomienie, czy prze- 
czucie niejasne spiawia tylko ból 
i  szarpaninę wewnętrzną. Jaką 
była i taką musiaL być jego 
twórczość.

Jak wielu mu współczesnych, 
jak  największy z plejady, do któ 
rej należał — Żeromski, Stru* 
chciał być epikiem, chciał unie­
śmiertelnić zmienne formy sweg 
pokolenia, nadać im piętno naj­
wyższego poświęcenia i całkowi- 
tej ofiary dla przyszłości — po- 
kolenia, do którego sam należał, 
a którego hasłem była niepodle­
głość. 1 dla wielu rzeczy, dla wielu 
spraw dziś zatopionych w morzu 
milczenia, a często niepamięci 
dzieła jego będą i pozostaną na 
zawsze dokumentem.

Ale w takim razie i życłe jego 
stanowić musi dokument cenny 
dla tej epoki przejściowej między 
okresem bierności a walki, od re­
zygnacji ojców do pierwszego nad 
ludzkiego prawie wysiłku synów 
Wypełnia ono tę walkę niezgłę­
bioną luką od słowa do czynu 
tworzy cudowne zjawisko „stań 
się" z niczego.

Chcialbym tę lukę wypełnić kil­
ku osobistymi wspomnieniami, ra­
czej wrażeniami, jakie odżywają 
w pamięci mojej po przeczytaniu 
kilku kartek spowiedzi Marka 
z „Dźiejów jednego pocisku**. Jes* 
to spowiedź właściwie z grzechów 
dzieciństwa.. Włóczęgi za mia­
stem nad rzeką Bystrzycą, space­
ry i’ wspólne obkuwanie się z ko­
legą na Rurach, miłość romanty­
czna pięcioklasisty do pięknej 
Anuli, rozpacz z powodu tej mi- 
łości, czy też skutków je j, czyii 
pozostanie na drugi rok w tej 
samej klasie, z tą miłosną tęskno 
tą połączone dziecinne marzenie 
o samobójczej śmierci... I naresz­
cie — tylko niech się nikt nie gor 
szy —  Szablon (kryptonim kole­
gi) przyniósł mały zeszycik, za­
pisany bladoniebieskim literami 
hektografu i rozpłomieniony o- 
znajmił tajemniczo: „Czytałem to 
przez całą noc. ...To są rzeczy nic 
słychanie wielkie, a my nic o tym 
nie wiemy*'. Pozostawiam dalsze 
słowa Strugowi: „W  połowie lipća 
już byli socjalistami. Uradzili 
i przysięgli sobie żyć dla ogółu, 
jeżeli nie mogli żyć dla siebie, 
i fatalna data (zamierzonego sa­
mobójstwa) minęła bez nieszczę­
ścia**.

Tak staliśmy się socjalistami, 
mówi poeta o sobie w sposób żar­
tobliwy, tym nie mniej, wierny 
f  szczery. Zapewne, nie wszyscy 
i  nie w ten sposób. Ale w  jakiś 
sposób musi się zrodzić w  duszy 
człowieka młodego idea wielka i 
wszechświat ogarniająca. U poety 
przez miłość. Czy nie przez życie 
całe i poprzez uczucia dla Anuli, 
czy Kazi — obydwie bohaterk- 
wspomnianego młodzieńczego epi­
zodu — ta miłość pozostała na 
zawsze dźwignią pisarską i orga- 
nizacyjną Struga?

Znaliśmy dobrze to pismo bla- 
doniebieskie hektografu. Przekra. 
dlo się ono do nas z Warszawy 
dó Lublina. Strzegliśmy ten ze 
szycik, nosząc go dzień cały na 
sobie, a w nocy kładąc pod po 
duszkę. Do rewizji osobistycn 
w  gimnazjum jeszcze nie docho­
dziło. Na półce często przeglądaj;

ceł pomocnik gospodarzy klaso 
wych, którego nazwisko dzięió 
Strugowi dostało się do literatu­
ry — Zinczenko (nie Ziuczenkoj 
— więc było niebezpiecznie. Za 
mogło się zdarzyć, jak pisząctmu 
te słowa, że rano spiesząc do gim­
nazjum zapomniał hektografowa 
nych zeszycików wyjąć z pod p j 
duszki. Te godziny — jedna, czy 
dwie stracone — ważyły o całej 
egzystencji. A może bladoniebieski 
zeszycik już jest w rękach „dyry“ 
czyli dyrektora, a był nim słynny 
na całe Królestwo Siengalewicz. 
Gdy się człowiek wykradł z gim- 
nazjutn i przybiegł ratować swój 
skarb, zastawał zeszycik bardzo 
porządnie leżący na stole. To Dy­
mitr — służący w  internacie rzą­
dowym — ścieląc łóżka* położy 
go tutaj najspokojniej w święcie.

To był ten pierwszy pocisk, 
który był w naszych rękach.

I nfe śmiejmy się ani z dziecin­
nej tragedii miłości, ani z tego 
raptownego skoku od bladoniebic- 
skiego zeszyciku w czerwony so­
cjalizm.

Wszak pierwsze tajemnicze py­
tanie, które nas zetknęło z całym 
światem niewiadomym, od którego

chcieli nas odgrodzić wszyscy — 
swoi z troski o naszą przyszłość 
obcy — z nienawiści do nas wszy 
stkich razem i do każdego z osob 
na — było: czym jestes — biały, 
czy czerwony? Oto była jedyna 
nitka między nami a rokiem 1863 
A reszta było wszystko nieświa 
dome i działo się, jakby samo 
przez się, czy samo z siebie wy­
chodziło.

Dlaczego ci chłopcy przycłm 
uzili do s.ebie i  zbierali się razem 
aby czjfać rzeczy polskie i nie­
polskie zakazane — naprzód było 
ich pięciu w jednej klasie szósti

oh loztiągało się to na mi 
klasy, naprzód niższe — piąt*, 
a w miarę przechodzenia na wyż­
sze, coiaz to na inne tak, że p j 
dwćJi latach rozciągało się na 
całe gimnazjum. A następnie do- 
» Umywali się, że podobne kółka 
istnieją także i w innych gimna 
zjach. Powoli powstała chęć za­
poznania się i z tamtymi koiega-

Aż wreszJi najpóźniej przy 
szła chęć sięgnięci jeszcze wyż^j 
— do samej Warszawy. Tam ki. 
luwały się oczy, jak do światła, 
tizywykłe stamtąd odbierać wska 
zówki ł  natchnienia. Stamtąd

p zyszedl „Czerwony Sztandar ... 
iiiu<a ł on w zadymionych pokoi 
kacii uczniowskich wraz z innymi 
pali.''tycznymi pieśniami i • pou 
ciwai.ym wolnym niebem za mia 
stem. i napewno mary starodaw­
nego miasta słyszały pieśń tę po 
raz purwszy z ust młodzieńczych, 
aby ją po latach kilkunastu ju / 
w okresie rewolucji usłyszeć z ust 
wielotysięcznego tłumu, maśzeru 
jącego ulicami.

I wszystko nada! miało się stać 
tak samo cudownie, jakby to życic 
późniejsze wyrastało z tych młó 
dych piersi.

Powcii zaczęły się tworzyć kot­
ka pozagintnazjalne: byli w nich 
i rzemieślnicy i półinteligenci — 
izęsto dawni koledzy tak zwam 
wypędki i rozbitki gimnazjalni. 
Ale niedługo, bo znalazł się zaraz 
i jeden zdrajca — na szczęście 
indywiduum kryminalne, stojące 
poza organizacją, a donosem swo 
im starające się ratować swą 
skórę.

Poszły już i pierwsze ofiary ży­
cia młodzieńczego. Zaszpiclowanj 
przez owego Zinczenko Leonard 
Grzybowski, nasz poeta podkła­
dający na zawołanie słowa z na

szego życia pod nutę piosnek stu. 
denckich. On zaczął długi szereg 
niechże więc i jego imię obok 
Siwków, Wacków i Jacków n>e 
zaginie.

Poczuliśmy pierwszy raz, że je- 
steśmy pilnowani nie tylko przez 
naszych szpicli gimnazjalnytn, 
ale że i za nami kręcą się juz 
„ fijo ły " . Wpadliśmy bądź co bąd,’ 
w oko nie byle komu, lecz przy- 
szłemu mistrzowi carskiej Ochra­
ny, który u nas zaczynał swą 
świetną karierę, Uthoffowi. Miai 
długą i dobrą patnięć, bo powy­
bierał już po skończeniu gimna­
zjum prawie nas wszystkich, a 
Strug zapewne w swej wędrówc. 
do gubernii archangielskiej wiele 
mu zawdzięczał, bo wszystko 
dzącemu żandarmowi nie byio 
tajne nawet, że piszący te słowa 
należał w Krakowie do Czytelń 
Akademickiej, w której przewód 

iczącym był „etot skwiernyj so. 
cjalist Marek...**

Ze Strugiem spotkaliśmy się 
w parę lat potem, gdy już wróci! 
z wędrówki na wschód, w Krako. 
wie w jego mieszkaniu na ulicy 
Topolowej, która także ma swoje 
historyczne wspomnienia dla nas 
Królewiaków.

Ostatnia powieść Andrzeja Struga
(Egopea gasnaceio śwats)

Jest jedna cecha istotna, wyróż­
niająca Andrzeja.Struga z pośród 
wielu — starszych ’  młodszych 
współczesnych mu pisarzy poi. 
skich. Ta cecha —- to szczerość 
koncepcyj autorskich, to europej­
skość i  światowość ostatnich 
zwłaszcza utworów powieścio­
wych Struga, to ich dalekosiężna 
problematyka, przekraczająca gra­
nice poszczególnych krajów i 
rodów, bo związana z najistotniej 

sprawami bytu całej ludz. 
kości. W  „Żółtym Krzyżu** nama.

Strug wielki i straszliwy o- 
braz świata, szalejącego w  parok 

gorączki wojennej; „M iliar­
dy** są jakby artystyczną konty­
nuacją tamtej w izji wojennej, są 
unaocznieniem konsekwencyj krwa 
wego kataklizmu i epopeą zmierz- 
chu zachwianej wojennym wstrzą­
sem — rzeczywistości kapitalisi- 
tycznej.

Nie jest to, oczywiście, przy­
padkiem, że akcję „Miliardów*' 
przeniósł Strug na teren kraju 
„klasycznego kapitalizmu*. 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, że powieść swą umiej­
scowił tam, gdzie najbardziej ży­
wiołowo i nieodwołalnie zaryso­
wał się potężny gmach dotychcza­
sowego ustroju, gdzie najsilniej i 
najbardziej ostrzegawczo zatrzęs­
ły się w powszechnym krachu je- 

fundamenty. Przecież to od 
słynnej paniki giełdowej na nowo­
jorskiej W all - Street datuje się 
wybuch kryzysu światowego, 
przecież to właśnie Ameryka, spo­
czywająca wśród beczek ze zło­
tem na pućhach iluzorycznej pro­
sperity, pień. *’ a załamała się w 
ogniu powojennych doświadczeń 
gospodarczych, obnażając ,.!• 
ścłwie pękające wiązania rozdy­
gotanego od wewnętrznych sprze­
czności kapitalizmu.

Ten system, będący — jak mó­
w i jedna z postaci „Miliardów**— 
„wszechświatową kolosalną orga. 
nizacją zbrodni'*, nie wytrzymał 
ciosów, jakie mu zadała wojna. 
Dotknięty niemocą w  najczulszych 
punktach swej niezmożonej, zda­
wałoby się, struktury, pokłócony 
z ożywczą dlań zasadą tiberall- 
mu ekonomicznego, której n 
chcieli, bo nie mogli uszanować 
aktorzy wojennego dramatu, uwi 
kłany- i zduszony w przeciwień 
stwach między wzrastającym tein 
ocm produkcji a kurczeniem 'śle 
rynków zbytu, między bogactwem 
jednostek a nędzą m’lionów- -ka­
pitalizm załamał się w sobie, wy­
szedł z wygodnej kolei, utracił

niczny wśród posiadających... W 
powieści Struga spotykamy dwóch 
„genialnych" ratowników, którzy 
chcieliby ocalić gasnący świat, 
rozjaśnić na nowo mierzchnące je­
go blaski i wyprowadzić go z doj­
mującego chaosu. Jeden z nich 
widzi drogi ratunku w jakimś „u- 
lepszonym**, plutokratycznym fa­
szyzmie; drugi pragnąłby stoso­
wać praktykę drobnych ustępstw 
i koncesyj, nie naruszając przytym

istoty kapitalizmu. Ten drugi 
Youth, uczestnik i  arbiter wszeł- 
kich międzynarodowych konferen- 
cyj ratowniczych — stwierdza z 
niepokojem: „Nędza szerzy się, a 
nikt nie wie co myślą miliony nę­
dzarzy, co zamierzają, na jak dłu- 
go starczy im cierpliwości**... Nikt 
nie wie — i stąd ten popłoch 
obozie dotychczasowych wład­
ców świata, stąd próby szalone i 
eksperymenty najszykowniejsze.

Związki Zawofowe. Działacze Społeczni, 
Precnjąca *niełhencja

m a ją  w y ją tk o w ą  o k a z ję  n a b y c ia  po d sta w o w e g o  d z ie ła  
o  z a g a d n ie n ia c h  in sp e k c j i p ra c y  w P o lsce .
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Andrzej Strug marzył zawsze
o w ielk ie j pras ę socai styczne

Wcielamy to marzenie w życie

Kilka wątków równoległych 
splata się w całość niezwykle zaj­
mującej, sensacyjnej niemal fabu­
ły  „Miliardów**. Chybione życie 
Lucy Rascob, milionerki, którą 
przytłacza przekleństwo fizycznej 
brzydoty—przygody je j syna Ge- 
ralda, buntującego się przeciw ty­
ranii pieniądza i nonsensom próż. 
niaczej egzystencji; walki gór- 
ników i robotników amerykańskich 
z wszechpotęgą Złotego Cielca 
nikczemnością jego wyznawców, 
dziwne koleje tancerki Iny Bar- 
nato, wysiłki Youtha i  van der Zy- 
pena, którzy dla swych „zbaw­
czych** pomysłów ratowniczych 
pragną zjednać króla miliardów— 
Shurmana — oto szereg szczegó­
łów wielkiej myślą 1 rozmiaram- 
kompozycji powieściowej Struga, 
mającej za plastyczne i sugestyw­
ne tło obraz kryzysu amerykań 
skiego. Wśród wielu świetnych 
epizodów, doskonała jest scena, 
gdy młody Rascob, zwiedzając ja­
ko „humanitarysta**, teren akcji 
strajkowej, zostaje obity przez 
kopalnianych pałkarzy, opłaca­
nych przez... panią Rascob.

Mocne i szczere tchnienie miło­
ści dla człowieka, ożywczy duch 
humanitaryzmu przenika powieść 
Struga i  określa jej wewnętrzną 
tonację: „Matactwa wielkiej poli­
tyki — czytamy — brutalna wal­
ka o byt, cyniczna gra interesów, 
wojny, rewolucje są szaleństwem, 
absurdem i zbrodnią, jeżeli się za. 
pominą o najgłębszej wartości ży­
cia, o jego jedynej treści i jedy­
nym celu... Gdy z rachunku odrzu 

się wzruszenia bijących serc, 
ich rozkosz i ból, pojęcia dobra, 
ideę piękna, wcielone w jednostkę,

żywą, czującą istotę ludzką... 
Albowiem miarą wszystkiego jest 
człowiek**... „Miarą wszystkiego 
jest człowiek** — i bez uwzględ­
nienia tej miary żaden rachunek 
społeczny dokonany ani wyrówna­
ny być nie może.

W tym powiedzeniu przegląda 
się cała piękna i dostojna postać 
Andrzeja Struga. Jako pisarza - 
artysty o niezrównanej do ostat­
ka sile i świeżości dyspozycyj 
twórczych — i jako Człowieka - 
Obywatela, który bayardową nie- 
złomnością charaktaeru, czujnoś­
cią sumienia i nieskazitelną posta­
wą moralną wystawił sobie w pa­
mięci Polski Walczącej pomnik 
od spiżu trwalszy.

BOLESŁAW  DUDZIŃSKI.

Pocisk, wyrzucony z młodych 
piersi, rozbryzgiwał się także
boki i ułamkami swymi obsypywał 
także wszystkie dzielnice. Maszy­
na żandarmska, działająca współ, 
nie ze szkolą i uniwersytetem, 
z roku na rok coraz więcej wy. 
rzucała Królewiaków na tak obcy, 
bo oddzielony od nas wiekowym 
kordonem grunt Małopolski. Po­
nieważ nie byliśmy autochtonami, 
chętnie odstąpimy zasługi rozbu­
dzenia życia tamtejszego, zwłasz­
cza Krakowa „Zielonemu baloni­
kowi", chociaż stanowiliśmy nie­
wątpliwie żywioł najniesforniejszy 
w okresie poprzedzającym może 
nie „Zielony balonik", ale młodą 
i buntowniczą Akademię Sztuk 
Pięknych ze Stanisławem Wy­
spiańskim.

Strug wykuwał wtedy swój 
pierwszy utwór literacki. Mówię 
wykuwał, bo pracę swoją literac­
ką stawiał widocznie za cel swego 
życia, ale z wystąpieniem ociągał 
się, nie chcąc zapewne spotkać 
się na progu tego zawodu z nie­
powodzeniem. Jakoż wymierzył 
dobrze, bo zdobył odrązu konkuis 
Związku Literackiego we Lwowie 
Odtąd wszedł i należał już na 
zawsze do czołowej literatury poi 
skiej, co w epoce takiej, gdzie 
nad młodym królował Żeromski, 
było rzeczą niełatwą.

Odtąd życie koleżeńskie by’o 
już dla każdego jakby huśtawką 
—czasem leciało w górę, czasem 
spadało gwałtownie na dół. Lata 
rewolucji opowiadane przez niego 

ciągu trzech godzin słuchałem, 
siedząc wraz z nim na żerdkach 
piotu w Zakopanem, gdzie się 
drogi nasze skrzyżowały na iv 
tylko chwilę. A gdy po latach paru 
znów ńa tym szlaku — skrzyżo­
waniu wszystkich wędrownych 
dróg Polski z całego świata — 
spotkaliśmy się, nawet nie chciał 
mi się przyznać do autorstwa
dzieł Andrzeja Struga.

Chcialbym z tej garści wspom­
nień wydobyć rysę jeszcze jedną, 
która polega na odczuciu przez 
Struga nie tylko ludzi takimi, ja ­
kimi są, aie i w izji przyszłości. 
Kogo Strug miał na myśli w swych 
„Dziejach jednego pocisku" pod 
postacią bohatera rewolucji Leo­
na, który wysyła swych towarzy­
szy świadomie na śmierć, a sam 
czuje niezmierny ciężar, jaki dźwi­
ga w swej duszy — zapewne me- 
wielu bliskich tylko pracy rewo­
lucyjnej w latach tych widziało, 
ale dziś już nie wiedzieć, ani u- 
krywać tego nie można. I ta posiać 
stale wisząca nad biurkiem pizy 
pracy Struga była jakby jego 
„obsession" — odurzeniem, po. 
stać zapewne ukochana nad wszy­
stko i wszystkich, ale zamkmę.a 
dla niego jakby pieczęcią tajem­
niczą milczenia. Należy tę woię 

uczucie uszanować także po
śmierci.

Ale w takim razie jakąż wizją 
nadludzką i proroczą są słowa 
Andrzeja Struga, które wkłada 
w usta swego bohatera na dwa­
dzieścia lat naprzód, że ażeby zdo­
być i uzyskać to bohaterstwo, 
trzeba pomieszać je ze zwyczaj­
nością, z prozą życia, z błotem, 
ze śmieciem...

ADAM SZELĄGOWSKi 
prof. U niw. J. K.

Święta umil.cie 
H E R B A 1 Ą , „ E .W -I-G "

N 0 W 0 S CIII
HERBATA „E.W.I.G."

w hermetycznych
SŁOJACH
K O N S E R W O W Y C H

. . . „  .  logikę i  orientację, zrodził kryzys,
książki belfrowie i ów słynny s z p '.1 depresję, bezrobocie i — lęk pa-

H.MEMOJEW FUEGO
WARSZAWA. NOWY-ŚWIAT 5

CHOROBY WĄTROBY • KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 
ZŁA PRZEMIANA M ATER II

*) A n d rze j S tru g . M iliardy. Tom. 
I. Warszawa, Gebethner i  Wolff 
(1927). Str. 328.
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Stalinowskie „procesy" LO LA SZE R E SZE W SK A

M u r a r z
O pin ia  T r o c k ie g o

Pisaliśmy już o nowej dużej 
pracy Trockiego „Zbrodnie Stali­

na", która niedawno ukazała się 
po francusku; przed kilku dniami 
wyszła także po polsku. Ale pisa­
liśmy tylko o ogólnych wnioskach 
Trockiego. Te są oczywiście nie­
zmiernie pesymistyczne. Autor u- 
waża, że ZSSR przechodzi przez 
„Termidor** (okres kontr-rewolu 
cji); że szybko narasta nowa war 
stwa rządząca „stalinowskiej bin- 
rokracji**; że ta biurokracja gubi 
rewolucję październikową, a Sta 
lin jest jej (biurokracji) narzę­
dziem, —- że żadnego Socjalizmu 
w ZSSR nie ma, bo Socjalizm — 
to przede wszystkim humanitarne 
stosunki między ludźmi, że osta­
tnie „czystki" nie wzmeoniły, lecz 
osłabiły — samodzierżawie Stali­
na, że dalszy rozwój gospoda czy 
ZSSR. wymaga demokracji. Tylko 
nowa rewolucja może uratować 
Socjalizm w  ZSSR...

To są wnioski natury ogólnej. 
Przejdźmy jednak do szczegółów. 
Otóż niemal cala książka jest po­
święcona głośnym „procesom**. 
Poszczególne części książki są 
pisane w różnym czasie i doty 
czą kolejno: 1) procesu Ramienio­
wa i Zinowjewa; 2) procesu Pia- 
takowa i Radka: 31 procesu Tu­
chaczewskiego. Przyjrzyjmy się 

przede wszystkim temu ostatniemu 
„procesowi** — w interpretacji 
Trockiego, bo właśnie o tym ,pro 
cesie’* wojskowych najwięcej obie 
gało sprzecznych pogłosek. Jaką 
więc jest opinia Trockiego?

Powiada, że ten proces „wymie­
rzył armii czerwonej straszny 
clos“  (str. 353 franc. wydania). Po 
ziom armii tej obniżył się o Kilka 
wybitniejszych głów. „M orał" 
armii została wstrząśnięta aż do 
fundamentów. Interesy obrony kra 
ju zostały złożone w  ofierze rzą­
dzącej koterii. Po procesach Zino- 
wiewa i Piatakowa proces Tucha 
czewskiego oznacza „początek 
końca stalinowskiej dyktatury*.

Ale dlaczego Stalin zorganizo­
wał ten proces? Trocki stara się 
to wyjaśnić w  całym rozdziale 
swej obszernej książki. Przyczyn 
stalinowskich represyj nie należy 
szukać tylko w osobistej mściwo­
ści Stalina. Źródła są głębsze. Sta 
lin usuwa „starą gwardię", bo 
może być niebezpieczną przy no­
wym kursie. Już niemal cała „sta­
ra gwardia" została zlikwidowa­
na. Procesu „prawicowców1* Bu- 
charina i Rykowa nie było, bo 
obaj nie zgadzali się „przyznać 
się" do czynów niepopełnionych.! 
Podobno dostali po 8 lat więzie­
nia (aby w  ten sposób mogli być 
złamani) — tak jak Kamieniew w 
swoim czasie. Ale ten wyrok 8-le- 
thi zapewne jeszcze nie jest osta­
teczny. Obecnie Bucharina oskar­
ża się o — „trockizm". Nonsens 
oczywisty: wszak Bucharin do­
starczał Stalinowi przez dłuższy 
czas „argumentów*1 przeciwko 
trockizmowi; Ale to nie szkodzi: 
najemnicy Kominternu, pisze Troć 
ki, którzy nie tak dawno na brzu­
chu pełzali przed Bucharinem. ja­
ko szefem Kominternu, obecnie 
oskarżają go posłusznie o „troc­
kizm "!

Po wytępieniu „starej gwardii*' 
Stalin zabrał się do warstwy na­
stępującej, tej właśnie, która po­
magała mu w zdobywaniu nie­
ograniczonej władzy. Tej war­
stwy, która rozpoczynała swą 
karierę w  okresie wojny domowej. 
Los takiego Postyszewa lub szefa 
GPU Jagody jest znany. Do tej 
generacji należą także skazani 
wojskowi. Któż pozostał na czele 
armii? A sytuacja międzynarodo­
wa dla ZSSR jest bardzo niebez­
pieczną. Jegorow, Szaposznikow? 
Zdaniem Trockiego są to ludzie 
przeciętni, bynajmniej nie wielcy 
strategicy. Woroszyłow? O Woro 
Rzyłowie opinia krótka: „jest to 
osoba czysto dekoracyjna1*. Tym­
czasem Tuchaczewski —  „to  pię­
kny talent strategiczny". A więc o 
co chodziło? Tuchaczewski oczy­
wiście nigdy „trockistą" nie był, 
ale ujął się za zdolnym generałem 
Putną i innymi wyższymi oficera­
mi. Gdy Tuchaczewski wpadł w 
niełaskę, ujął się za nim kolejno 
szereg wyższych komendantów. I 
w  ten sposób również wpadli w 
niełaskę. Trocki specjalnie podkre

śla wybitne zdolności Jakira( .na­
czelnika kije skiego okręgu woj­
skowego. Jakir i Uborewicz to 
były indywidualności bardzo wy­
bitne — wszak im powierzono o- 
bronę granic zachodnićh! A Tu 
chaczewski, w  razie wybuchu woj 
ny, niewątpliwie został by genera 
lissimusem! Pozostał Woroszy­
łow'... Ale Stalin boi się także Wo 
roszyłowa... Dowodem — miano­
wanie Budiennego komendantem 
okręgu moskiewskiego. „Przy­
szłość pokaże — pisze autor — 
który z nich znajduje się na liście 
skazanych*.

Pozostaje jeszcze oskarżcie 
Tuchaczewskiego, że był w  sto­
sunkach z „H itlerią". Oskarżenie 
tak głupie, że nie jest godne za­
przeczenia! Jedno tylko jest mo­
żliwe — że Tuchaczewski miał 
własny plan obrony kraju. Trzeba 
pamiętać, że po dojściu Hitlera do 
władzy Stalin uporczywie stira ł 
się utrzymać z nim dobre stosun­
ki. Otóż Tuchaczewski mógł dłu­
żej trwać w tej orientacji, niż Sta­
lin i  Woroszyłow, ale oczywiście 
jako sowiecki patriota, a nie przy 
jaciel „H itlerii". Możliwe także, że 
Stalin wykorzystał rywalizację 
Woroszyłowa i Tuchaczewskiego 
i wybrał Woroszyłowa. jako oar- 
dziej posłuszne narzędzie.

Naturalnie Sialin mógł urato­
wać generałów, ale nie chćiał. Nie 
chciał, bo bał się wydać się sła­
bym. Boi się armii. Boi się wła­
snej biurokracji. I może ma rację.. 
Tysiące urzędników i oficerów 
popierały Stalina aż do ostatnich 
wypadków. Ale te wypadki zbu­
dziły w  nich podwójną obawę: o 
losy rewolucji i o siebie samych. 
Biurokracja stara się wycofać się 
z kontroli ludu. A kasta wojsko­
wa —  z kontroli biurokratycznej.

Cafe „Cyganeria** ul. Szpitalna 38
od 1.1. 1938.

LOR1SSON &  CODY
amerykański duet parodystów muzyczno - śpewnych w programie arty­

stycznym. Największe atrakcje Królewskiego varietć w L°ndyit:e. 
Pierwszy raz w Polsce.

I W  HiiMi i 1’n i l t ,  I n
Gdy Hitlerla otrzyma kolonie...

tu  religijnego jest fe tysz  drewnia­
n y  lub kam ienny. N ik t n ie  jest o- 
bowiązany w ierzyć, iż Chrystus p o  
chodził z  TOGO i  że  był Aryjczy- 
kiem .

JF TOGO nie m a cenzury. Do­
zwolone jest sprowadzanie i  czy­
tanie dzienników  z  sąsiednich  
krajów.

W  TOGO wolno ściągać ty lko  
te podatki i  daniny, które zosta­
ły  prawnie uchwalone. N ie  wol­
no ściągać przym usowo dobrowol 
nych  składek.

W  TOGO wolno słuchać audy­
cji ze  Strasburga, Katowic i  Mos­
kw y, jeże li ty łk i uda się słucha­
czowi złapać falę.

W  TOGO n ik t n ie  m oże zostać 
sterylizow any w brew  woli-

W  TOGO zagwarantowana jest 
wolność wiedzy. Żaden h istoryk  
nie  jest obowiązany udowodnić, 
iż  na jw iększym  człow iekiem  w  
N iem czech od  F ryderyka Barba- 
rossy je s t A dolf H itler, ani tego, 
że  G órny Śląsk i Pom orze są od­
w iecznie n iem ieckim i ziem iam i, 
żaden zaś chem ik  n ie  m a obowią­
zku  udowadniania, ż< m ąka kar­
toflana jest pożyw niejsza od buł­
k i  z  szynką.

IF  TOGO nie m a obow iązku  
śpiewania hym nu  Horst Wessel, 
a podczas uroczystości państwo­
wych każdem u  wolno trzym ać rę­
kę  ja k  m u dogodnie.

W  TOGO w ychowują dzieci i 
decydują  o ich  przyszłości rodzi­
ce ,nie zaś kierow nicy okręgowi 
H itler Jugend.

Po w ielu latach do  A fry k i za­
wędruje jak iś podróżnik  i  zazna­
jom iw szy się z  konstytucją TO G O  
sprowadzi ją  do Europy jako  w zór 
dla m etropolii i  innych  państw  
europejskich.

P rzed E urooą stoją jeszcze w iel­
kie  m ożliwości!

b.

Sir Sam uel, b y ły  m inister Spraw  
W ew nętrznych Anglii., swoim i po­
glądami po litycznym i znajduje  
się pośrodku pom iędzy tym i, co 
pokazują  N iem com  opancerzoną  
pięść, a tym i, co gotowi pójść do 
nich  z  icorkiem  p e łn ym  podarków  
a la św- M ikołaj.

S ir Sam uel wypowiada się za  
pozy tyw nym  ustosunkowaniem  się 
do n iem ieckich  żądań kolonial­
nych. S ir Sam uel przyznaje, że 
wpraw dzie by li n iesym patycznym i 
zarządcami ko lonii, często nawet 
o kru tnym i, lecz g dy  sprawa na­
dania N iem com  kolonii dojrzeje  
—  powiada sir Sam uel —  trzeba  
będzie uzyskać gwarancje d la o- 
chrony tubylców.

P rzypuśćm y tedy, że  dzisiejsze  
N iem cy otrzym ują  jakąś kolonię  
w  A fryce Zachodniej. Powiedz­
m y  —  Togo. W  ty m  w ypadku  zo­
stanie opracowany sta tu t kolonial­
ny, coś w  rodzaju konstytucji, k tó­
rą sam Fiihrer własnoręcznie pod­
pisze.

Jakie a rtyku ły  zawierać będzie  
przyszła konstytucja ko lonii T o ­
go?

B ierzem y d la p rzykładu  kilka  
artykułów :

W  TOGO istnieje przedstawi­
cielstwo narodowe, do którego tu ­
bylcy w ybierają posłów w  wol­
nych , n iczym  n ie  krępow anych  
wyborach.

W  TOGO sędziowie są nieza­
leżni.

W  TOGO nie  mogą istnieć obo­
z y  koncentracyjne. K ary cielesne 
są niedopuszczalne.

W  TOGO wolut' każdem u czy­
tać „M anifest kom unistyczny" bez 
narażania się na wyjaśnienia i  ko­
m entarze ta jne j policji.

W  TOGO w szelkie w yznania są

Bonapartyzm zawsze grawituje ku 
dyktaturze szabli...

Tyle o „procesie'* Tuchaczew­
skiego. Jak widzimy, Trocki nie 
podaje informacji konkretnych, ra 
czej stara się dociec, jakie proce­
sy społeczne i psychologiczne do­
prowadziły do tego „procesu'. 
Co. do .„procesów" innych, analiza 
wszystkich oskarżeń prokuratora 
Wyszyńskiego jest dość ciekawa, 
ale trochę nużąca. Natomiast in­
teresujące są charakterystyki po- 
szczególnych oskarżonych. Radek 
np, to przede wszystkim człowiek 
oczytany i sprytny dziennikarz, a- 
le człowiek bez charakteru. Partia 
chętnie korzystała zeń w dzienni­
karstwie, ale nigdy go noważ.ile 
nie traktowała; zresztą bano się 
jego skłonności do gadulstwa, do 
plotkarstwa.
Zńnćznie poważniejszą figurą byl 

Piatakow, syn ukraińskiego boga 
cza cukrownika. Otrzymał poważ 
ne wykształcenie — nie tylko eko 
nomićzne, lecz nawet muzyczne. 
Piatakow jestjedny.m z 6-ciu lu­
dz i,k tó tzy są wymienieni w tzw. 
„Testamencie" Lenina. Lenin ce­
nił go bardzo wysoko. Do r. '927 
Piatakow miał stosunki z opozy­
cją trockistowska, ałe potem te 
stosunki zerwał i nic wspólnego z 
'rocl-js^am' nie m'ał

Tak, czytając ks’-*k«* Trockie­
go,. przypominamy sobie różne po 
stacie i fakty. Książka napisana z 
furią. Naturalnie dużo 'esf momen 
tów czysto subiektywnych.

Pierwsza część książki jest po­
święcona pobytowi autora w  Nor 
wegii. Dużo tam sarkazmu pod a- 
dresem socjalistów norweskich, 
którzy (zdaniem Trockiego) zama 
ło go.bronili przed Sowietami iw  
końcu ugięli się pod gospodar­
czym naciskiem Sowietów, odsyła

jąc Trockiego do Ameryki, do Mc 
ksyku. .

Z zajęciem czytamy rozdział, 
poświęcony autobiografii autora. 
Rzeczywiście, los to niezwykły i 
twardy: wciąż więzienia, zesła­
nia, obozy, emigracje. Ale też i 
temperament rewolucyjny i  pisar­
ski niezwykły.

K. CZAPIŃSKI

Czego uczą wydarzenia
óttb egaHcego do końca roku?

chybnej klęski, osiągnął przewa­
gę nad tresurą niemieckiego żoł­
nierza, ja k  znów ten nad ślepym, 
niewolniczym posłuszeństwem żoł­
nierza caratu, najmniej wyzwolo­
nego społecznie. A i  dziś — żoł­
nierz faszystowskich WJoch za­
łamał się pod Guadalajarą, teraz 
zaś coraz głośniej domaga się po­
wrotu do ojczyzny, bo nie widzi 
sensu udziału w tej wojnie.

Demokracja szykuje się do obro­
ny przed nadciągającym atakiem 
faszyzmu. Między faszyzmem a 
demokracją walka jest nieuchron­
na. Ale tu obok, na naszej wschód 
niej rubieży, jest trzeci czynnik. 
Komunizm rosyjski, a raczej stali­
nizm, bo przecież represje zwra 
cają się tam przeciw najbardziej 
czołowym przywódcom komuniz 
mu, nie przyznaje się do faszyzmu. 
Przeciwnie, gromi jakoby faszyzm, 
a wys-Jawia demokrację, usiłując 
reprezentować Rosję sowiecką, ja ­
ko najbardziej demokratyczne pań 
stwo na świecie. Gdy Mussolini 
mówi: „Zawsze deptałem i deptać 
będę zgniłego trupa demokracji", 
jest przynajmniej szczery. Ale co 
mówić o demokratyzmie kraju, 
gdzie nikt nic może się wypowie- 
dzieć swobodnie, gdzie nikt nie 
jest pewien życia.

„Rewolucja, jak Saturn, pożera 
swe dzieci** — powiedział ktoś pod 
czas rewolucji francuskiej.’ Ale 
był to okres krwawej walki 0 wła­
dzę, walka ta zaś w Rosji dawno 
usta?a. Tam, gdy człowiek ginął, 
mógł przynajmniej we wsparna- 
łym przemówieniu przedśmiertnym 
bronić swych przekonań, nie drżąc 
przed groźnym' wzrokiem Fou 
quier-Tinville‘a, tu kaja się i upa­
dla, ja k  to niegdyś czynili poddam 
tatarskich chanów. Tam zarzuca­
no uwięzionym przeciwnikom nie­
dostateczną rewolucyjność, tutaj 
pomawia się ich o wszelkie możli­
we zbrodnie, o niszczenie egzyslen 
cji własnego państwa, o sabotaż, 
o zaprzedawanie się za pieniądze 
obcemu wywiadowi. To ma być 
wolność? to ma być demokracja?

Wypadki moskiewskie, jak błys. 
kawica, oświetlają horyzont w,kie 
runku wschodnim. Łuski z oczu 
spadają. Jeszcze niedawno-moż 
na było spotkać — nawet, nieste. 
ty, wśród nas niejednego, który ży 
wi? złudzenia co do jednoliteg 
frontu, co jakoby miało wzmóc si­
łę proletariatu. Jednolitego frontu?
Z kim? Z tymi, co dziś przema­
wiają autorytatywnie i pewnie, a 
jutro zostaną zdezawuowani przez 
swoich, napiętnowani, zmaltreto­
wani, straceni? Wczoraj front jed­
nolity, onegdaj demokratyczny, to 
znów patriotyczny. Niema rzeczy 
niemożliwych. Niema czynników

Kok 1937 obfitował w .wąźnt 
wydarzenia i rzucił jasne propiie- 
nie światła na wiele zagadnień. 
Ludziom nie pogrążonym w cias­
nym doktrynerstwie, wiele móg* 
wyjaśnić i  niejednego nauczyć, a 
tych; którzy już oddawna mieli 
„otwartą głowę" i oczy otwarte 
na rzeczywistość prawdziwą, mógł 
ugruntować w ich przekonaniach.

Prysły złudzenia o mocy cza- 
rownej formuSek dyplomatycznych. 
Przestano wierzyć w powodzenie 
misyj, w izyt'oficjalnych czy .pó-Jo 
finalnych, kończy się koinpronr 
sowa łatanina. Przestano nawę- 
obłudnie zapewniać o zamiłowa 
niu do pokoju, podczas najinten- 
sywmejszego przygotowania woj 
ny. Śmiało i bez ogródek po. 
brzękuje się szablą, bo zdaje się z 
tego sobie sprawę, że instytucje, 
którym powierzono straż powszech 
nego pokoju, przyblakły i utracimy 
cechy świeżości. Tylko na Dale, 
kim Wschodzie, gdzie od wieków 
królowała obłuda, gdzie zawsze 
dopuszczano się czynów najokrut­
niejszych z uśmiechem życzliwości 
i  przyjaźni, prowadzi się ekster­
minacyjną wojnę, zapewniając w 
dalszym ciągu o chęci utrzymania 
pokoju. Nie wiadomo — dlaczego 
i poco, skoro nikt nie ujmie się za 
krzywdzonymi.

świat, który niegdyś znajdował 
wspólny język na terenie Genewy, 
rozbił się zupe-Jnie wyraźnie na 
dwa wrogie obozy — demokracj' • 
faszyzmu. Po wojnach dynastycz­
nych, religijnych, wojnach o wy­
zwolenie narodowe, wojnach o zdo 
bycie oddalonych rynków, przyszła 
kolej na wojny ideologiczne. O 
barwie ideologii danego państwa 
decyduje Rząd. A ponieważ oby- 
watele danego państwa nie mogą 
się składać z ludzi o jednakowych 
przekonaniach, stosuje się prakty­
ki totalistyczne, jak terroryzowa­
nie ludzi odmiennych, poglądów, 
wtrącanie ich do obozów, koncen­
tracyjnych, pogrążanie ich w zu- 
pełnej apatii i t. d. Tam, gdzie 
siły są mniej więcej sobie równe 
dochodzi do wojny domowej, jak 
w Hiszpanii.

Jedynie państwa demokratyczne 
nie zmuszają nikogo przymusem 
do wyznawania poglądów sfer rzą 
dzących, ani do udawania, że s’ę 
te poglądy wyznaje. O tych oby­
czajach państw konstytucyjno, 
parlamentarnych ich przeciwnicy 
mówią z przekąsem i szyderstwem. 
„Demokracja — to s-Jabość, tota­
lizm — to siła" — takie słowa sły 
szy się najczęściej. Szydercy mają 
dla potwierdzenia swych poglądów 
dużo na pozór słusznych argu­
mentów. Wskazują oni na rzu t 
kość, energię, zdolność do inicja­
tywy państw totalistycznych, a z 
drugiej strony — na kunktator­
stwo, na niechęć do ryzyka wiel­
kich demokracyj Zachodu. Nie- 
wątpliwie, dumny Albión za cza­
sów P itta i Palmertona nie zniósł­
by takich zniewag, jakich dozna? w 
zeszłym roku w Abisynii, a teraz 
na wodach Yantse-Kiangu. Ale 
wówczas życie ludzkie było mniej 
cenione, niż dzisiaj, i kraje o wy­
sokiej cywilizacji poważnie muszą 
się nieraz zastanowić nad perspek­
tywą rzucenia ludzi na pewną 
śmierć w straszliwych wojnach ga­
zowych przyszłości.

Zato, jeśli dojdzie do wojny, de­
mokracja zdaje dobrze egzamin, 
jak tego dowiodła wojna świafo 
wa. żołnierz demokratycznej Frań 
cji, Anglii i  Ameryki zniós? wszel­
kie przeciwności, walczył mimo 
perspektywy, jak się zdawało, nie­

Słowa, ja k  krwawe cegły, ściśle jednoczę w  całość,
pom iędzy  niebem  a ziem ią, w przestrzeń otchłanną w pięty  
spajam  szczytowe ściany, pracą skupioną  i  dbałą, 
na rusztowaniu drew nianym , n iby  na  krzy żu  rozpięty.

Daleko m i ju ż  do ziem i, odchodzę p iętro p o  piętrze,
coraz to  bliższy ob łokom , coraz to bliższy aniołom,
Ludzie  stąd coraz m niejsi, p ta k i stąd coraz w iększe —-. '
układam  bryłę  na bryle twardym , człow ieczym  mozołem .

A g dy  m nie skrzydło ja skó łk i zw iew ną pieszczotą potrąci, 
gdy w iatr życzliw ie podszepnie słowa najprostsze, ta jem ne —- 
wówczas um ieszczę u  szczytu wieniec na wstęgach płynący, 
lub  strzaskam  głowę o asfalt, ciężko  spadając na ziem ię.

swe drogocenne życie, którego bez 
skrupułów pozbawia innych. Sta­
łym czynnikiem jest oczywiście o- 
soba Stalina, a nie jego ideologia, 
która tylu już zmianom ulegJa od 
chwili, gdy po śmierci Lenina w 
roku 1924 rozpętała się. walka wo. 
dzów bolszewickich o spadek po 
nim.

Dziś już nikt prawie, oprócz' o- 
sobników bardzo niedoświadczo. 
nych, nie mówi o jednolitym frón. 
cie. Przyblakła też gwiazda „dyk­
tatury proletariatu" .skoro każdy, 
kto ma oczy ku patrzeniu, a. uszy 
ku słuchaniu, widzi, jak  taka dyk­
tatura wygląda.

Wśród przeciwników dojścia dc 
władzy klasy pracującej istnieje 
moda wskazywania na Rosję so. 
wiecką, jako na odstraszający przy, 
kład, czym socjalizm grozi. Ak 
ludzie ci albo nie rozumieją, albo 
udają, że nie rozumieją, że to, co 
się tam dzieje, nie jest socjaliz­
mem. Nawet Lenin, jak  widać z 
jego pism, ogtoszonych wówczas, 
gdy jeszcze stosunki w  Rosji 80. 
wieckiej nie uległy zwyrodnieniu, 
nie był tego zdania, że w  Rosji 
jest socjalizm. M ówił o ustroju 
przygotowawczym, z pewnymi wła 
ściwościami socjalizmu. Klas nie 
zniesiono, o czym świadczy mię. 
dzy innymi istnienie kategorjl 
„liszeńców** (pozbawionych praw 
politycznych). I nigdy, nigdy nie 
wprowadzono demokracji, chociaż 
dawno minęła pierwsza era bol­
szewickich rządów w  Rosji, tak 
zwana era „wojenno - rewolucyj. 
nego komunizmu".

Rozwianie zJudzeń co do istnie­
nia w Rosji demokracji, która jest 
i musi być zawsze fundamentem 
socjalizmu, —  złudzeń, którym 
kres położyła nowa konstytucja 
sowiecka i przeprowadzone w myśl ‘ 
jej wybory, a które ostatecznie 
przypieczętowały straszliwe, bar. 
barzyńskie procesy i egzekucje — 
jest zdobyczą kończącego się/ro­
ku 1937. •

Przy podziale świata na dwie 
ideologiczne grupy Rosja jest po- 
zycją niejasną. Dla demokracji— 
jest wątpliwym sojusznikiem, dla 
faszyzmu — wątpliwym wrogiem. 
Proletariat wszystkich krajów z 
wielkimi zastrzeżeniami odnosi, się 
do stalinowskiego państwa i wie­
rzy, że tylko zapanowanie w  tym 
państwie stosunków demokratycz­
nych przechylić może w obliczu 
zbliżających się, jak można sądzić, 
dąnioslych wypadków szalę Zwy­
cięstwa na stronę europejskiej: i 
amerykańskiej demokracji.

JAN KRZESŁAWSKI.

T o w a r z y s t w o  
Częstochowskiej Fabryki Odlewów i Emalierni

„M E T A L I I  R G J A“
Sp. z ogr. odp. Ł

C z ę s t o c h o w a ,  ulica KrStka dr. 15. 
T e l e f o n y  dr. 22-45 I 28-61.Odlewnia żeliwa i Wyroby lano-kaie. ~ ■ - ---- Emaliernia, Hiklewnia, Warsztaty Mechaniczne.

M E D A L E  Z Ł O T E  
Ministerstwo Przemysłu i Handlu na Ina I-ej Ogólno -  Polskiej w 1923 r, 
Wystawie Rolniczo - Przemysłowej Wystawie Budowlanej przy IV Tar.

w Częstochowie | gach we Lwowie.
Fabryka produkuje: Naczynia surowe i emal:owane. Przedmioty sanitarna 
i kanał'żacyjne. Rury i kształtki kanalizacyjne. Żelazka do prasowań a. 
Kuchenki i piecyki. Blachy, ruszta j drzwiczki. Odlewy budowlane i do 
maszyn rolniczych. Odlewy maszynowe, surowe i obrabiane wg. własnych 
i nadesłanych modeli. Odlewy lano-kute.
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Postępy socjalistów
kosztem konunistów we Framji

P rzed k ilkunastu  dn iam i odby­
ły  się w e Francji częściowe w y­
bory uzupełniające, które w yka ­
zały, że  socjaliści zysku ją  na  te­
renie kosztem  kom unistów .

W  F ilie ju if w ybierano posła p o  
zm arłym  niedawno działaczu ko­
m unistycznym  F aillant - Coutu- 
rier. W ybrano w praw dzie kom u­
n istę G uyot, ale o trzym a ł o n  o  
tr zy  tysiące głosów m niej, aniże­
l i  jego poprzedn ik  w  wyborach  
1936

K tindydat socjalistyczny nato­
m iast uzyska ł ok . 2000 głosów  
w ięcej, n iż  w  wyborach głóiunych, 
m im o że liczba głosujących tym  
razem  w ynosiła o  2.000 m niej, n iż  
w  r. 1936.

Jeszcze znam iennie j  w ypadły  w y  
bory u zu p e łn iiją ce  do  rad  kanto- 
nalnych w  k ilk u  miejscowościach 
Północy. T u  w yn ik i m ożna poró­
wnywać n ie  z  r. 1936, lecz z  śiuie- 
żó przeprow adzonym i w yboram i 
z  października r. b.

O tóż w  Cambrai • E st socjalista 
zd o b y ł nowych 200 głosów, kom u

N ie m c y  1937
W  p o w aż n y m  i  z n a n y m  ty g o d ­

n ik u  a n g ie ls k im  „ T h e  N ew  S ta- 
te g m an  a n d  N a t io n ”  um ie sz cz o n o  
n ie d a w n o  —  n a  p o d s ta w ie  n a j­
b a rd z ie j  w ia ro g o d n y c h  ź ró d e ł  —  
o p is  s ły n n e g o  „ o b o z u  k o n c e n tra ­
c y jn e g o ”  w  Dachau  (w  p o b liż u  
M o n a c h iu m ). P o d a  je m y  n iż e j  p a ­
r ę  w y ją tk ó w , w e d łu g  t łu m a c z e n ia ,  
d ru k o w a n e g o  w  „ W ia d -  L ite r .”  —  
N r .  737 .

.„W . c h w ili o b e c n e j  z n a jd u je  s ię  
w ‘ D a c h a u  2.600 a re sz ta n tó w . W  
le c ie  b u d z i  s ię  w ię źn ió w  r y k ie m  
s y r e n y  o  g. 4  r a n o , w  z im ie  o  g. 
5 -ę j,„  O  g. 6 .45 w ię źn io w ie  z b ie ­
r a j ą  s ię  k o ło  b r a m y  w e jśc io w e j, 
p o d b ie le n i n a  g ru p y . M ie sz k ań c y  
b a r a k u  N r .  1  ( p o lity c z n i )  id ą  
p ie rw si , do  r o b o ty . Z a t ru d n ie n i  są  
o n i , s t a l e  p r z y  t r u d n y c h  i  c ięż­
k i e j  r o b o ta c h ;  p rz e w a ż n ie  p rzy  
b u r z e n iu  s ta ry c h  d om ów  a lb o  no 
sz e n iu  w ęg la  w  k r  sz ac h . S t ra ż  S. 
S iM an n ó w , d o z o ru ją c a  w ię źn ió w  
u s ta w ic z n ie  b ije  i  kopie  ofiary- 
J e ż e l i  k to ś  u p u ś c i  k a w a łe k  w ęg la  
z p r z e p e łn io n e g o  k o sz a , r a p o r tu ­
je^  s ię  jo ty m  d o w ó d cy  ja k o  o  ak ­
c ie  „ sa b o ta ż u " . O sk arż o n eg o  p rz y  
w ią z u je  s ię  z az w y c za j d o  ła w y , 
p o  .ezym  d w ó ch  sz tu rm o w có w  
p r z y tr z y m u je  w ię ź n ia  za  r ę c e ,  a  
i n n i  b i j ą  go b y k o w ce m . P ra c a  
t rw a  d o  p o łu d n ia ,  z  p ó łg o d z in n ą  
p r z e rw ą  o g. 9 .30. P o  p o łu d n io ­
w y m  p o s i łk u  p r a c a  z a c z y n a  s ię  
n a  no w o  o  g. 2 -e j... O  g. 8 -e j w szy 
scy  m u sz ą  b y ć  w  b a ra k a c h . O  g. 
9 e j  gasi s ię  św ia tła , z a s ła n ia  s ię  
w szy s tk ie  o k n a , w ię ź n io m  n ie  
w ojno, ro z m a w ia ć . D o  w ię ź n ia , 
k tó r y  p o  t e j  g o d z in ie  u s i łu je  o p u  
ś c ić  b a ra k ,  s tr z e la  s ię  b e z  p a rd o ­
n u ? .

„ D a w n ie j o d b y w a ły  s ię  w  o b o ­
z ie  n a b o że ń s tw a  k a to l ic k ie  i  p r o ­
te s ta n c k ie ,  a le  o d  d łuższego  cza ­
s u  z a n ie c h a n o  i  te g o . W ięźn ió w , 
k tó r z y  u c zę szc za li n a  n a b o ż e ń ­
stw a , katowano po  tym  i  bito, a 
k a p ła n ó w , k tó rz y  o d w ie d z a li o- 
b ó z , p o w ia d o m io n o  z cza sem , iż  
n ik t  z  w ięźn ió w  n ie  o b ja w ia  
in te re so w a n ia ”  d la  obrządków

Z pdwońn kryzysu oddojeni 
nych książek tyiko za zł. 3.85. 
ne: 1. Adwokat i doradca 
Wzory odwołań podatkowych, skarg są­
dowych, podań do władz i  urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, eksmi­
syjne, rolne, budowlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, mał­
żeńskie. -Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę iip. 2. Nowy sekre­
tarz dla wszystkich. Wzory listów pry­
watnych, ofert, podań itp. 3. Zwyczaje 
i formy towarzyskie. Kodeks o dobrych 
obyczajach według wymagań życia. 4. 
Bądź wesołym w towarzystwie, a bę­
dziesz przez wszystkich łubiany. Nowy 
zbiór monologów, żartów, dowcipów 
itp. 5. Książka lekarska. Wielki zbiór 
przepisów na różne choroby i dolegli­
wości. Cały komplet zł. 3.85. Wysyłamy 
na listowne zamówienie.—Płaci się przy 
odbiorze. Adres: Praktyczne Książki 
Polski*- Warszaw* — Leszno 60, E.

nista stracił 50; w  Landrecies: so- 
;jalista —  200 nowych głosów, ko  
m unista stracił —  100; w  Seclin: 
socjalista 150 nowych głosów, 
kom unista stracił —  500 głosów;

Cysoing: socjalista —  200 no­
w ych  głosów, kom unista  stracił—  
40- R azem  biórąc, socjaliści zys­
ka li 750 now ych głosów, przewa­
żn ie  kosztem  kom unistów .

Stało się to  w  2  m iesiące po  w y  
borach kdntonalnych  i  p rzy  
zm niejszonej frekw en c ji wybór-

W ybory te  odby ły  się ju ż  po  
odrzuceniu p rzez partię socjali­
styczną kom unistycznych  warun­
ków zjednoczenia obu partii, po  
zapoczątkowaniu przez kom uni­
stów now ej akc ji a n ty  - socjali­
stycznej.

W yn ik  tych  wyborów świadczy, 
że  naw et w e  Francji ■—  jedynym  
kraju, gdzie kom uniści m ieli w ię­
ksze  w p ływ y  —  robotnicy kom u­
nistyczn i m ają ju ż  dość dyktanda

l ig i jn y c h ... N a jc z ę śc ie j k a tu je  s ię  
w ię źn ió w  w  czasie  p ra c y ... S tra ż ­
n ic y  k a ż ą  im  k ła ść  s ię  twarzą w  
błoto lub łajno, k o p ią  a re sz ta n tó w  
„ p rz e s tę p c ó w ”  ra so w y c h  w  gen i­
t a l ia  —  a lb o  k łu ją  n o żam i- A re ­
sz to w a n i m u sz ą  c za sem  lic z y ć  gło-

„ K a ż d y  a re s z t a n t  p r z y b y w a ją ­
cy  d o  o b o z u  p o  r a z  d r u g i  p o d le g a  
o sm a g a n iu , p o  c zy m  sk a z u je  s ię  
go n a  z a m k n ię c ie  w  c iem n icy  co 
n a jm n ie j  n a  p rz e c ią g  m ie s ią ca . 
O d  c za su  o b ję c ia  k o m e n d y  o b o z u  
p rz e z  obe cn e g o  z w ie rz c h n ik a  Lo- 
ritza, w a r u n k i  s ta ły  s ię  je szc ze  
g o rsze  n iż  w  r .  1933 L o r i tz  j e s t  
b y ły m  p o lic ja n te m  i  b ie rz e  u d z ia ł  
w  b ic iu :  o so b iśc ie  o d p in a  s p o d n ie

Komisarskie rządy - na pokaz
W ie lu  e k o n o m is tó w , d z ie n n ik a -  sp o łe c z n y c h  za  o k r e s  g o sp o d a rk i

rz y , p o lity k ó w , p u b lic y s tó w  u le g ło  
z łu d z e n io m  i  p o m y łk o m , a  ozęsto 
i  k o m p ro m ita c jo m  p o  z w ie d z e n iu  
S ow ie tów . W ie le  k s ią ż e k , n ie z l i ­
c zo n a  ilo ść  a r ty k u łó w  , p o ja w iła  
s ię  n a  te m a t  n ie b y w a ły c h  z d o b y ­
czy  g o sp o d a rc z y c h  rz ą d ó w  bo lsze ­
w ic k ic h .

O p isa n o  d o k ła d n ie  i  b a rw n ie , 
w sze lk ie  g ig a n ty  p rze m y sło w e , o l 
b rz y m ie  ta m y  rz e c z n e , w y zy sk a n e , 
ja k o  n ie w y c z e rp a n e  ź ró d ła  e n e r ­
g ii e le k try c z n e j ,  z d o ln e j  do  o b ­
s łu ż e n ia  s iłą  m o toryozm ą w ie lk ic h  
p o ła c i  k r a ju .  O p isa n o  o lb rz y m i 
w y s iłe k  p ra c y , te c h n ik i ,  n a u k i  
w p rz ę g n ię ty c h  w ry d w a n  p o s tę p u  
g o sp o d a rc ze g o , id ą ce g o  k ro k a m i , 
o d p o w ia d a ją c y m i n ie z m ie rz o n y m  
o b sz a ro m  i  sk a rb o m  n a tu ra ln y m  
im p e r iu m  so w ieck iego  N ie  o p i­
sy w an o , b o  n ie o g lą d a n o  c iem n y c h  
s tro n  g o sp o d a rk i b o lsz ew ic k ie j. 
T y c h  n ie  p o k a z a n o  p o p ro - tu , 
w sze lk ie  s a m o d z ie ln e  b a d a n ia  by ­
ły  i  są  su ro w o  z a k a z a n e . Z w ied z a  
ją c y m  R o s ję  so w ie ck ą  n ie  w o ln o  
sw o b o d n ie  p o d ró ż o w a ć  i  og lą d ać  
te g o , oo w ła d ze  p a ń s tw o w e  u z n a ­
ły  za z b ę d n e  do p o k a z a n ia .

P o d o b n ie  b a rd z o  m a s ię  sp ra ­
w a  z b a d a n ie m  w y n ik ó w  g ospo ­
d a rk i  fa sz y s to w sk ie j, c h o c ia ż  k ra  
j e  o  ty m  u s tr o ju  n ie  d a d z ą  s ię  ta k  
h e rm e ty c z n ie  z a n ik n ą ć , j a k  R o s ja ,  
a  s to p ie ń  k u ltu r y ,  w y k sz ta łc e n ia , 
św ia d o m o śc i, o r a z  n ie  d a ją c e  s ię  
p rz e rw a ć  s to su n k i m ię d z y  e m i­
g r a c ją  z ty c h  k ra jó w , a  ic h  lu d ­
n o śc ią , d a ją  o  w ie le  w ię ce j m oż­
n o śc i p o z n a n ia  f a k ty c z n e g o  s ta n u  
rzeczy .

N ie  m n ie j  p rz e to  p r z e c ię tn y  in ­
te l ig e n t  p o lsk i , c zy ta jąc y  b u rżu a -  
z y jn ą  p r a s ę  p o lsk ą , d o w ia d u je  s ię  
n a o g ó ł  ty lk o  o w ie lk ic h  w yczy­
n a c h  g o sp o d a rc zy c h  d y k ta to ró w , 
o  w sp a n ia ły c h  d z ie ła c h  ic h  w o li

e n e rg ii.
T a  m e to d a  p ra c y  na pokaz  

z n a jd u je  i  u  n as c h ę tn y c h  i u ta ­
le n to w a n y c h  na ś lad o w c ó w . W  
k a ż d e j  n ie m a l  d z ie d z in ie  ła tw o  
b a rd z o  o  p rz y k ła d y . W y sta rc zy  
w z iąć  do  r ą k  n p .  s p ra w o z d a n ia  
n a sz y c h  z a k ła d ó w  u b e z p ie c z e ń

fózeslcuzaSł izczjzjuuak, zadnłtii dają MWjęf śvrtalta
niż nowoczesne wewnątrz matowane Osram<5wki-f9j. Zastępujcie zatem stare żarówki Os ramówkami*̂  bo one dają obfite i tanie światło.

OSRAM0WKI-SI
Znakowane w dekalum enach gwarantują m ałe zużycie prądu.

Ukrzyżowali go, pragnąc zabić myśl
o wolności, braterstwie i sprawiedliwości

Chrystus urodził się w  ubogiej 
stajence. Jedynie biedni pasterze 
byli świadkami Jego narodzin. Ro­
dzice Bożego Dziecięcia byli to 
prześladowani wygnańcy, ukry­
wający się przed zemstą potężne­
go władcy - tyrana. A  potem gło­
sił ten skromny Bóg ubogich RE­
WOLUCYJNE SŁOWA PRAWDY 
o równości, o miłości i  braterstwie 
wszystkich ludzi. Niebezpieczne to 
były słowa dla ówczesnych boga­
czy i  dla panujących. Nie chcicli 
oni równości, ani miłości uznać nie 
mogli. Chcieli panować nad nie-

o f ia r ,  a  n a w e t  z a d a je  p ie rw sz e  n- 
d e rz e n ia .  P o  ta k ie j  c h ło śc ie  wię­
źniowie często mdleją... N ie u d a n y  
z a m a c h  sa m o b ó jc zy  k a rz e  s ię  w  
o b o z ie  30  p la g a m i i m ie s ią ce m  
z a m k n ię c ia  w  c iem n icy ... L e k a ­
rz e m , p o d  k tó re g o  n a d z o re m  z n a j  
d u je  s ię  s z p i ta l  o b o z o w y , je s t  
sz tu rm o w ie c  n a zw isk ie m  Oster- 
m eier. Z  d u m ą  p o w ia d a  sa m  o so­
b ie ,  że p rz e d e  w szy s tk im  je s t  sz tu r  
m o w c em , a p o  ty m  d o p ie ro  le k a ­
rze m . S ło w a  je g o  z g a d z a ją  s ię  z 
p r a w d ą  i  je g o  z a d a n ie m  je s t  b a ­
d a n ie  w ię źn ió w  p r z e d  c h ło s tą , ce­
le m  u s ta le n ia ,  i le  u d e rz e ń  p o tr a ­
f ią  w y trzy m a ć ” .

BD.

k o m is a rz y . U k a z u ją  s ię  o n e  w p ra  
w d z ie  z  w ie lk im  o p ó ź n ie n ie m  np- 
za r o k  1932 w r e k u  1937, a le  sam  
w id o k  sz eść d z ies ię c iu  k i lk u  im p o ­
n u ją c y c h  zeszy tów , p rz e p e łn io ­
n y c h  k u n sz to w n ie  z e s ta w io n y m i 
ta b l ic a m i s ta ty s ty c z n y m i, p o m y ­
s ło w y m i g ra f ik o n a m i, fo to g ra f ia ­
m i p r z e ró ż n y c h  now ow zn iesio - 
n y c h , lu b  n a b y ty c h  b u d y n k ó w , 
p r z e jm u je  o b a w ą , czy  n a w e t po  
ty g o d n ia c h  p r a c y  p o tr a f i  s ię  z 
b e z m ia r u  c y fr  i  b iu ro k ra ty c z n y c h  
z es ta w ień  w y ło w ić  is to tn ą  p raw ­
dę.

A  u b e z p ie c z e n i  ty m c za se m  m a ­
j ą  z u p e łn ie  u z  .s a d n io n e  p r e te n s ję ,  
d la  czego  n p . w  G d y n i b u d u je  
Z . U . S- w sp a n ia ły , r e p re z e n ta c y j­
n y  g m a ch , w  k tó ry m  m ieśc i się 
w y tw o rn a  k a w ia r n ia ,  a  ro b o tn ic y  
c i w ła śn ie , k tó rz y  sk ła d k a m i swy­
m i d o s ta rc z a ją  funduszów  u b e z p ie  
c ze n io m , m ie s z k a ją  w  ja k ic h ś  sza 
ła sao h  i z ie m ia n k a c h , n ie  p rzy ­
p o m in a ją c y c h  zgo ła  lu d z k ic h  m ie ­
szkań .

P o d o b n e , a le  je szc ze  b a rd z ie j  
p o k a zo w e , m e to d y  s to su ją  k o m i­
sa rz e  sa m o rzą d ó w  m ie jsk ich .

K o m isa ry c z n y  p r e z y d e n t  sto li­
cy, a  z a  je g o  w zo rem  k o m isa ry cz ­
n y  p r e z y d e n t  Ł o d z i , k o m isa rz  
r z ą d o w y  G d y n i i  p o m n ie js i l ik w i­
d a to rz y  s a m o rz ą d u  m ie jsk ieg o  
p r a c u ją  m e to d a m i, d z iw n ie  p o d o ­
b n y m i d o  ty c h , k tó r e  sto sow ane  
są  w  p a ń s tw a c h  to ta lis ty c z n y c h .

O d  cza su  do cza su  u rz ą d z a  s ię  
te ż  w y c iec zk i p ra so w e  i z  a u to k a ­
ró w , czy  a u t  m ie jsk ic h  p o k a z u je  
s ię  n o w o w zn ie s io n e  b u d y n k i  i  u-

Wiadomość!.., dworskie
N ie m ie c k ie  m in is te r iu m  P r o ­

p a g a n d y  p o d a je  te ra z  r e g u la rn ie  
w ia d o m o śc i w  r o d z a ju  n a s tę p u ją ­
c y c h :

„We wtorek by ł Fiihrer na przedsta­
wieniu operetki „Niebiska ma®ka“ w 
teatrze „Metropol" w Berlinie".

„Fiihrer w towarzystwie ministra Rze- 
y Goebbelsa był w piątek wieczór w 

teatrze „des Westens" na przedstawię-

wolnikami, bogacić się krzywdą 
ludzi pracujących. Ukrzyżowali 
Chrystusa bo byl nauczycielem 
buntu przeciw przywilejom garst­
ki i  przeciw krzywdzie milionów. 
Boży nauczyciel, Bóg ubogich, ucl 
śnionych, wyzyskiwanych i  depta- 
nych w  swojej godności ludzkiej 
niewolników byl groźny dla wład 
ców. Groźniejszy byl swoją pokor­
ną ewangelią wszechludzkiej mi­
łości dla tych, co gwałtem pano­
wali i  ze zbrodni wyzysku boga­
ctwa gromadzili, aniżeli rozbójnik 
Barabasz.

Ukrzyżowali Go myśląc, że mor 
dując Bożego Syna - Człowieka, 
zamordują na zawsze myśli, które 
głosił. Pomylili się. Na męczeń­
skim krzyżu zabito ciało Boga - 
Człowieka, a MYŚL O WOL­
NOŚCI, O MIŁOŚCI I  SPRA­
WIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ po- 
została w  masach, jako wiara i  tę­
sknota, jako pragnienie i  dążenie.

Tępiona i  prześladowana przez 
despotów wszystkich krajów, 
przez Cezarów wszystkich epok, 
kroczyła myśl buntu przeciw prze­
mocy i  krzywdzie ciągle niezwal- 
czona naprzód. Władczo obejmo­
wała swoim zasięgiem masy 
dowe wszelkich krajów 1 ras. Prze 
rażeni władcy widzieli, że I.ażdy 
ich gwałt, każda zbrodnia przeciw 
ewangelii wszechludzkiej miłości, 
przeciw tęsknocie do wolności i 
i  sprawiedliwości społecznej rodzi 
nowe zastępy bojowników o umi­
łowanie prawdy. Krew męczenni­
ków, ginących dumnie z podnie­
sioną głową za swoją sprawę aży 
żnla zawsze glebę dla rozwoju idej

r z ą d z e n ia  te c h n ic z n e , u rz ą d z a  s ię  
w ystaw y  te g o , co je s t  p la n o w a n e  
i z am ie rzo n e -  B u d u je  s ię  ró żn e  
„ s tr a d y ” , u rz ą d e a  s ię  n o w e  r e p r e ­
z e n ta c y jn e  d z ie ln ic e , p ię k n ie  z a ­
b u d o w a n e  p a ła c y k a m i i  w illa m i. 
O k a z u je  s ię  je d n a k  ry c h ło , że  lo ­
k a to rz y  z  ty c h  n o w y ch  d o m ó w  u- 
c ie k a ją ,  p o n ie w a ż  b r a k  c h o d n i­
ków , n ie  sp o só b  a n i d o jść , a n i do ­
je c h a ć , bo  n ie  p o m y ślan o  zaw ­
cza su  o  u r z ą d z e n iu  te re n u . N a d ­
z ó r  te c h n ic z n y  n a d  n o w y m i b u ­
d o w am i je s t  ta k  n ie d o łę ż n y , że 
w alą  s ię  do m y  w c za s ie  b u d o w y , 
lu b  te ż  ta k  p o  p a r ta c k u  są  w y k o ­
n a n e , że  n ie  d o m y k a ją  s ię  d rzw i, 
a n i o k n a , p o d ło g i s ię  ro z ła ż ą , a 
t .  zw . k o m fo r to w e  u r z ą d z e n ia  n ie  
d z ia ła ją .

S p e k u la c ja  g ru n to w a  i b u d o w la  
n a  h u la  b e z k a rn ie ,  a  lu d z ie  w ta ­
je m n ic z e n i w  n a jb liż sz e  z a m ia ry  
in w e s ty cy jn e  z a k u p u ją  u p ra w n e  
p o la  po  p a rę  z ło ty c h  z a  ło k ie ć  
k w a d ra to w y , b y  za  r o k , czy dw a 
b y ć  w ła śc ic ie lem  p la có w  b u d o w la ­
n y c h , k tó r y c h  c e n a  w y n o si k i lk a ­
d z ie s ią t z ło ty c h  z a  m tr .  kw .

O  z a n ie d b a n ia c h  p rze d m ie ść  
m o ż n a  n a p is a ć  to m y !

O d c za su  do  c za su  u rz ą d z a  s ię  
n a to m ia s t  p rz e ró ż n e  d e k o ra c y jn e  
im p re z y  J a k  o b e c n ie  np- u s ta w ia  
s ię  o lb rz y m ie  c h o in k i,  ro z d a je  s ię  
t r o c h ę  ła k o c i,  t r o c h ę  p a c z e k  ży­
w nościow ych— a r o b i  s ię  to w szy­
s tk o  z  n a le ż y tą  r e k la m ą .

T a k ie  w ie ją  w ia try  , nd  w schodu  
i z a c h o d u , a p p . k c ..  s a rz e  p o d ­
d a ją  s ię  ty m  p o d m u c h o m , ja k  
w io tk ie , b e zw o ln e  drzew iny -

T . H .

nin opery Pucciniego 
fly“.

O k a z u je  s ię , że  c i „m ęż o w ie  z 
lu d u ”  —  ja k  w  H it le r i i  n a z y w a ją  
o b e cn y c h  w ład có w  N ie m ie c , ró ż ­
n ią  s ię  o d  d a w n ie jsz y c h  p a n ó w  i 
w ład có w  z B o ż e j ła sk i ty lk o  b a r ­
d z ie j s k ro m n y m  d rz e w k ie m  ge­
n e a lo g ic zn y m !

e Butter-

w które wierzą j  za które umie­
rają.

Tak było przed dwoma tysiąca­
mi, lat kiedy Chrystus żył i  nau­
czał, a nie zdążono jeszcze Jego 
nauki o miłości bliźniego zamienić 
na naukę nienawiści i  nakaz po­
kornego znoszenia gwałtu i 
krzywd.

Tak jest dziś. I  będzie tak rów­
nie długo, dopóki gwałt, przemoc 
i wyzysk nie przeminą, bo gwałt 
prześladowania, nfawola, ucisk, i 
wyzysk, popełniane, wszystko je- 
dno w imię jakich obłudnie ogło­
szonych zasad, będą zawsze potę­
piane przez zbiorowe sumienie 
ludzkości, jako zbrodnie i  będą 
zawsze wywoływały pragnienie 
zastąpienia gwałtu ideą sprawie­
dliwości. Dziś przemoc brutalnej 
siły nad ideą sprawiedliwości zda 
je się święcić tryumfy: imponuje 
słabym. Cieszy tych, którzy na u- 
zasaćmanie bezprawia i  swoich 
przywilejów nie mają już żadnej, 
poza gwałtem, legitymacji. Dykta 
torzy, potężni i  bezwzględni wyży 
skiwacze pracy ludzk.ej, kapitali­
ści, nawet wysocy dostojnicy koś­
cielni nie cofają się dziś przed glo 
ryfikowaniem wojny, ucisku i  wy­
zysku jako jedynych sposobów ra 
towania świata i  kultury przed 
rozkładem i  zagładą.

W imię „obrony kultury" prowa 
dzą dyktatorzy barbarzyńskie woj 
ny, mordują kobiety i  niewinne 
dzieci, niszczą miasta i  dProbek 
kulturalny ludzkości W  imię „o- 
brony kultury i  re lig łi" błogosła­
wią dostojnicy kościelni zbójeckie 
wyprawy ambitnych dyktatorów 
po cudze ziemie. W  „imię obrony 
kultury" i  w „Interesie ojczyzny" 
podżegają kapitaliści do wojny i 
produkują coraz więcej, coraz do­
skonalszych 1 coraz droższych na 
rzędzi do wzajemnego wymordo­
wania się narodów. A  jednak — 
my socjaliści nie wątpimy ani na 
chwilę, że idea gwałtu 1 wyzysku 
zo3tanje pokonana ostatecznie 
przez IDEĘ NASZĄ — IDEĘ ol­
brzymiej większości LUDZKOŚCI 
— IDEĘ WOLNOŚCI I SPRAWIE­
DLIWOŚCI SPOŁECZNEJ.

Niepolityczny zakaz 
fotografowania

Władze bezpieczeństwa jednej ze sto­
lic bałkańskich wydały zakaz dokony­
wania na ulicach zdjęć fotograficznych 
z  przechodniów.

Dotychczas na każdym skrzyżowaniu 
ulic stął conajmniej jeden fotograf, 
który dokonywał zdjęcia przechodniów, 
doręczając im kupon na wykupienie  
fotografii.

W mieście tym są niektórzy idealni 
mężowie, którzy w  odpowiednich po 
temu chwilach przeglądają zawartość 
torebek swoich małżonek. Otóż kilku 
takich mężów, znalazłszy w torebce ku­
pon oraz chcąc sprawić żonie niespo­
dziankę, pośpieszyli do fotografa i  wy­
kupili zdjęcia.

Mężowie ci mimowoli sprawili SO­

Ceny za g łow y przewódców  
robotniczych

Dyktatura grecka wyznaczyła ce 
ny za głowy dawniejszych prze­
wódców robotniczych. Za każde­
go byłego posła robotniczego pła­
ci 75 tys. drachm, za innych funk- 
cjonariuszów ruchu robotniczego 
tylko po 50 tys. drachm.

Za ułatwienie schwytania zbie­
głego z obozu koncentracyjnego 
byłego posła komunistycznego wy 
znaęzono dodatkową premię w wy 
sokości 30 tys. drachm.

Urzędowo nazywa się, iż ceny 
wyznaczone zostały na głowy ko­
munistów, ale — jak wiadomo — 
faszyści każdego bojownika o spra 
wę robotniczą kwalifikują jako ko­

Dzisiejsze nasilenie gwałtu, to 
jakby analogja do czasów strasz­
liwych prześladowań pierwszych 
chrześcian, wyznawców nauki 
Chrystusa. Nauczyciela wiary o 
miłości bliźniego ukrzyżowano. 
Uczniów Jego i  wyznawców tępio­
no bezlitośnie. A jedmak wiara 
chrześcijańska zatryumfowała nad 
światem. I  cóż z tego, że dziś zo­
stała ta dawna, prawdziwa wiara 
o równości, o miłości wszechludz­
kiej, o sprawiedliwości społecznej 
zniekształcona przez urzędowych 
interpretatorów. Czyż by to było 
dowodem zwycięstwa KŁAM­
STWA NAD PRAWDĄ, NIENA­
WIŚCI NAD MIŁOŚCIĄ, KRZYW­
DY NAD SPRAWIEDLIWOŚCIĄ? 
Nie! Nieprawda! Zdradzona PRA­
WDA, SPONIEWIERANA SPRA­
WIEDLIWOŚĆ, T Ę S K N O T A  
CZŁOWIEKA DO WOLNOŚCI, DO 
ŚWIATA BEZ GWAŁTU I KRZY­
WDY I WYZYSKU szuka coraz nie 
cierpliwiej oparcia i znajduje go w 
NASZEJ IDEI — W  SOCJALIZ­
MIE.

SOCJALIZM NIE ZAWIEDZIE 
WIARY LUDZKOŚCI W  JEJ W Y­
ZWOLENIE; WIARY W  OSTATE­
CZNY TRYUMF SPRAWIEDLI­
WOŚCI NAD GWAŁTEM I WOL­
NOŚCI NAD NIEWOLĄ.

JAN STAŃCZYK.

Zgon autora 
„hymnu nienawiści"

Głośny był po wybuchu wojny 
M atow ej „hymnu nienawiści" prze­
ciw Angli („Gott strafe England“) 
napisany: przez Ernesta Lissauera.

10-go b. m. Lissauer zmarł w Wie­
dniu, przeżywszy 55 lat.

Lissauer wielokrotnie wyjaśniał, 
że napisał swój hymn w szczeryia 
mniemaniu, że to Anglia wywołała 
wojnę, by zdławić Niemcy.

Po wielu latach żałował, że napisał 
władzy, Lissauer musiał uciekać z 
hrayu; przeniósł się do Wiednia, —  
gdzie żyje w  niedostatku i  samotno­
ści.

BIE niespodzianki gdyż na fotografii 
znaleźli żony w  miłym towarzystwie  
przystojnego młodego człowieka, czę­
sto trzymającego cudzą małżonkę pod 
ramię...

Wynik był następujący: jeden mąż 
pobił żonę, dwuch pobiło swoich rywa­
li, których na podstawie fotografii od­
szukali, czwarty pobił fotografa, zde­
molował atelier i wniósł skargę rozwo-

Ponieważ ystkie awantury ro­
pom  dni, policja 

iych zdjęć.
zegrały s 
zakazała dokoi

Fotografowie wnieśli sprzeciw do mi 
nisterium, podkreślając, iż  wielu mę­
żów jest niedyskretnych, a  wiele żon— 
nieostrożnych:

munistę. Tak się dzieje w  Berli­
nie i Rzymie, tak też rzecz wyglą­
da w Atenach. To też po więzie­
niach greckich siedzi wielu socja­
listów, oraz demokratycznych dzla 
łaczów związkowych, których o- 
kreśla się wspólnym mianem „ko­
munistów". -

Trzeba przyznać faszystom, że 
należycie cenią głowy działaczów 
robotniczych, czego nie można po- 
wiedzieć o głowach faszystów. Nie 
słyszeliśmy na przykład, by w kra­
jach demokratycznych ofiarowano 
przynajmniej dziesiątą część za 
głowę faszysty...
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Ż ą d a n ie  z w ro to  k o lo n ij  n ie  
p rz e s ta je  b y ć  o d  pew n eg o  czasu  
m o ty w e m  p rz e w o d n im  p o lity k i 
z a g ra n ic z n e j R zeszy  N ie m ie c k ie j. 
Z  w łaściw ym  so b ie  u p o re m  ż ą d a ­
n ie  to  p o w ta rz a  p rz y  k a ż d e j  na- 
d a rz a ją c e j  s ię  o k a z ji sam  k a n ­
c le rz  H it le r ,  a  za  n im  c a ła  p le ­
ja d a  pc m n ie jsz y ch  F i ih re ró w  n ie ­
m ie c k ic h . T e n  h u ra g a n o w y  
s z tu rm  w erb a ln y  n ie  p o z o s ta ł bez  
e c h a  p o za  g ra n ic a m i R z eszy  i w y­
w o ła ł n ie  ty lk o  w ie lk ie  z a n ie p o ­
k o je n ie  po  ta m te j  s to rn ie  K a n a ­
ł u ,  a le  te ż  t rw a ją c ą  ju ż  o d  la t  
w y m ia n ę  z d a ń , z a in ic jo w a n ą  w f . ■ 
1935 p a m ię tn y m  p rze m ó w ie ­
n ie m  n a  z g ro m a d z e n iu  L ig i N a ­
ro d ó w  ów czesnego  a n g ie ls k ie g o ; 
m in is tr a  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  s ir  
S a m ń e la  H o a rc ‘a. J a k  w p rz e m ó ­
w ie n iu  ty m  s i r  S a m u e l p o d z ie l i ł . 
n a ro d y  św ia ta  n a  p o s ia d a ia c e  su ­
ro w c e  i  ic h  n ie  p o s ia d a ia c e  ( ..h a -  
v e ‘s  a n d  h a v e  n o ts“ ) , ta k  w  o p i­
n i i  p u b lic z n e j a n g ie ls k ie j n a s tą p i ł  
p i ł  p  id z ia ł n a  z w o len n ik ó w  i p r ę  
c iw n ik ó w  z w ro tu  N ie m co m  k o lo ­
n i i ,  k tó ry c h  lw ia  cześć  z n a id u ie  
s ię  t o d  z a rz ą d e m  m a n d a to w y m  
A n g lii i  je j d o m in ió w . N as tęp ­
s tw em  te i  ró ż n ic y  z d a ń  i z an ie ­
p o k o je n ia ,  k tó re  o g a rn ę ła  a n g ie l­
sk ie  sfe ry  rzą d o w e  w o b ec  o g ó ln i­
ko w eg o  sta w ia n ia  sp ra w y  z w ro tu  
k o lo n ii  p rze z  N ie m c y , b v ła  lis to ­
p a d o w a  w y cieczk a  lo r d a  H a ń -  
f a x a  do B e r l in a  i  B e r c h te s a a d c - ,  
k tó r e j  c e le m , ja k  s ię  p o ty ra  o k a ­
z a ło , m ia ło  b y ć  p rz e d e  w szy s tk im  
zas ię g n ię c ie  ję z y k a  w sp ra w ie  p o ­
p a r ty c h  ju ż  p o d ó w cz as  p rze z  Mus- 
so lin ieg o  n ie m ie c k ic h  ro szczeń  
k o lo n ia ln y c h . A le  lo r d  H a lifa x  
p o  ro zm o w ie  z H it le r e m  i jego  
o to o z en ie m  n ie  z d ą ż y ł je szc ze  p o ­
w ró c ić  do L o n d y n u , a ju ż  w dn . 
22 lis to p a d a  k a n c le rz  R zeszy  w y­
g ło sił w  A u g sb u rg u  n a  z e b ra n iu  
p a r t i i  n a ro d o w o  • „socja lis tycz - 
u e j“  k o le jn e  sw e p rz e m ó w ie n ie . 
\V  p rz e m ó w ie n iu  ty m  sio rm u ło -  
w a ł znów  w sp o só b  k a teg o ry cz n y  
p o s tu la t  z w ro tu  n ie m ie c k ic h  p o ­
sia d ło śc i k o lo n ia ln y c h , u z u p e łn ia ­
j ą c 'g o  n w ag ą  o „ z je d n o c z o n e j s i­
le  68-m ilionow ego  n ą ro d u “ , k tó ­
reg o  k ie ro w n ic tw o , „ o p ie r a j ą c  s ię  
w  o s ta te cz n o śc i n a  sw ej sile zbroj­
nej, b ę d z ie  m og ło  sk u te c z n ie  b ro ­
n ić  in te re só w  n a ro d u  i ró w n !e 
sk u te cz n ie  w y p e łn ić  s to ją c e  p rz e d  
n im  zadania*4. O św iad c ze n ie  angs 
b u r s k ie  H it le r a  b y ło , ja k  gdyby  
o d p o w ie d z ią  n a  w izy tę  lo rd a  H a-  
l i f a x a . B rz m i w n im  p e w n a  no ­
w a  n u ta ,  gdyż o d  czasu  w y su n ię ­
c ia  p rze z  d y k ta to r a  N ie m ie c  rosz­
cze ń  k o lo n ia ln y c h , aż  do  w ystą ­
p ie n ia  w  A u g sb u rg u , p o d k re ś la ł 
on  zaw sze p r a g n ie n ie  ro zs trz y g n ie  
c ia  Ł z-w. s p ra w y  re w in d y k a c y j 
k o lo n ia ln y c h  w y łą cz n ic  n a  d ro d ze  
p o k o jo w e j.

Ó w  „pokojow y** ję z y k , k tó ry m  
o sp raw ie  k o lo n ij  p rz e m a w ia li 
d o ty c h cz as  p o lity c y  tr z e c ie j  Rze- 
śay, w y n ik a ł z sam ego  u k ła d u  
re a ln y c h  w aru n k ó w  n ie  p o z w a la ­
ją c y c h  n a  z as to so w a n ie  w  te j  
d z ied z in ie  ta k  u lu b io n e j  p rze z  
n a ro d o w y c h  -  „ so c ja lis tó w 11 p o li­
ty k i  fak tó w  d o k o n a n y c h . N iem cy  
p i e . m o g ą  tu  w y m ie rz y ć  so b ie  
sp raw ie d liw o śc i p ra k ty k o w a n y m  
d o ty c h cz as  ( i to  n a d e r  sk u te cz ­
n ie )  t r y b e m  fa k ty c z n e g o  prze - 
k re ś le n ia  o d p o w ie d n ie j części 
t r a k t a tu  w ersa lsk ie g o , gdyż n a ra ­
z iło b y  to  ic h  n a  n ie u n ik n io n y  
k o n f l ik t  b e z p o ś re d n i z m a n d a -  
ta r iu s z a m i, a  w ięc  z A n g lią , 
F r a n c ją ,  B e lg ią , J a p o n ią  i  z  d o ­
m in ia m i b r y ty jsk im i. W ysuw ając  
sp ra w ę  z w ro tu  p o s ia d ło śc i z a m o r ­
sk ic h , N >em cy n ie  p ra g n ą  dziś 
je szcze , aby  n r a ł a  s ię  o n a  sta ć  
p rzy c zy n ą  z a ta rg u  z b ro jn e g o . 
D la teg o  te ż  k lu c z ą  i  p o l i ty k u ją ,  
p u sz cz a ją c  od  c za su  d o  czasu , i to  
c o ra z  częśc ie j, b a lo n y  p ró b n e-  
Z re sz tą  ob lic ze  sam ego  z ag a d n ie ­
n ia ,  k tó reg o  is to ta  m a  ra c z e j c h a ­
r a k te r  p o lity c z n o  -  im p e r ia l is ty c z ­
n y , n iż  g o sp o d a rc zy  i p o p u la c y j­
n y , z m ien ia  s ię  w  z a le żn o śc i od  
a u ry  i  k o n iu n k tu r  p o lity cz n y ch .

N ie  m ogąc  tedy  z asto so w ać  m e­
to d y  s tw a rz a n ia  fa k tó w  d o k o n a ­
n y c h , H it le r  u c ie k a  s ię  do  in n e ­
go u lu b io n e g o  ( i  ró w n ie ż  w y p ró ­
b o w an e g o )  c h w y tu  p o lity c z n e g o —  
do  p o g ró że k , m a ją c y c h  n a s tr a ­

szyć  g łó w n e  p a ń s tw a  m a n d a to w e , 
W ie lk ą  B r y ta n ię  i  F ra n c ję .

P o  p o w ro c ie  lo rd a  H a l if a s a  do 
A n g lii, p ra sę  o b ie g ła  w iad o m o ść, 
że N iem cy  r e z y g n u ją  ze  sw ych  
d a w n y c h  p o s ia d ło śc i z a m o rsk ic h , 
d o m a g a ją c  s ię  w za m ia n  K o n g a  
b e lg ijsk ie g o  i p o r tu g a ls k ie j  A n g o ­
l i .  W iad o m o ść  ta  w y w o łała  u rzę ­
do w e  sp ro s to w a n ie  n ie m ie ck ie g o  
a m b a sa d o ra  w L o n d y n ie  v o n  R i- 
b c ń tro p a ,  d e za w u u jąc e  z  p o le c e ­
n ia  k a n c le rz a  R zeszy  a u to ra  
o św ia d cz en ia  p o w yższegó , b . m i­
n is t ra  g o sp o d a rk i R zeszy , * H ja l-  
m a ra  S c h a c h ta . I n fo r m u ją c  w te n  
sp o só b  lo rd a  H a l ifa x a , m ia ł  o n ; 
d a ć  je d y n ie  w y ra z  sw y m  w łasn y m  
p o g lą d o m . T a k ie m u  s fo rm u ło w a ­
n iu  p ro g ra m u  rew in d y k a cy jn e g o  
z a p rz e c z y ł te ż  sta n o w cz o  g e n e ra ł  
F r a n z  v. E p p , p rze w o d n icz ąc y  
n ie m ie c k ie j lig i k o lo n ia ln e j  o ra z  
n a m ie s tn ik  B a w a rii.

W  k a żd y m  b ą d ź  raz ie  je d n o  
z d a je  s ię  n ie  u le g a ć  w ą tp liw o śc i, 
ż e  ó w  p r o je k t ,  p rzy w ie z io n y  
p rze z  lo r d a  H a lifa x a , b y ł n ie m ie c ­
k im  b a lo n e m  p r ó b n y m , a n o n su ją ­
c y m  p rz e jś c ie  c d  ro szc ze ń  n a tu ry  
o g ó ln e j do  k o n k re tn e g o  sp rec y zo ­
w a n ia  ż ą d a ń  re w in d y k a c y jn y c h .

W ra z  z u s a n k c jo n o w a n ie m  u rz ę  
do w y m  sp ra w y  ro szc ze ń  k o lo n ia l­
n y c h  ja k o  je d n e g o  z p u n k tó w  nar 
c z e ln y ch  c o d z ie n n e j p ra c y  p o li­
ty c z n e j, N iem cy  z -w ła śc iw ą  so b !e  
m e to d y cz n o śc ią , zaczę li z a le w ać  
ry n e k  w y d aw n ic zy  l i t e r a tu r ą  ko­
lo n ia ln ą . U k a z u je  s ię  m o c  k sią ­
ż ek , p ism , b ro s z u r  i-1 . p .  A u to ro -  
w ie  ic h  d o m a g a ją  s ię  p rze w a żn ie  
o g ó ln ik o w o  z w ro tu  k o lo n ij ,  w y­
c h w a la ją c  ic h  z a le ty  i  ro zw o d zą c  
ż a le  n a d  k rz y w d ą , ja k a  sp o tk a ła  
R z eszę  w w y n ik u  „ d y k ta n d a  w er­
salskiego** o r a z  „ k o ło n ia łe r  
Sohuldluge** (k ła m s tw a  ó  w in ie  
k o lo n ia ln e j  N ie m ie c ) .

O d m ie n n y  c h a r a k te r  m a ją  w y­
d a n e  n ie d a w n o  d w ie  k s ią ż k i d ra  
P a u la  L e u tw e iu a , b o d a j  po  raz  
p ie rw sz y  s ta w ia ją c e  z a g a d n ie n ie  
w p ła szc zy ź n ie  p ra k ty c z n e g o  roz ­
w ią z a n ia . T y tu ły  ty c h  k s ią ż e k  
b r z m ią :  „ D a s  d e u tsc h e  A ir ik a  a n d  
s e tn e  Zukunft** i „ D ie  d e u tsc h e  
K o lon ia lfrage*4 („ A f ry k a  n ie m ie o  
k a  i j e j  przyszłość** i  „ N iem ie ck a  
sp ra w a  ko lon ia lna** ). A u to r  n ie  
je s t  n o w ic ju sze m  w  z ag a d n ie ­
n ia c h  k o lo n ia ln a  e h . O b o k  in n y c h  
p r a c  z te g o  z a k re su , z  p o d  jego  
p ió r a  w y sze d ł a r ty k u ł  o  „ K o lo ­
n ia c h  i  p o lity c e  - kołoniShaej** 
w  n ie m ie ck im i. w ie lk im  S ło w n ik u  
E k o n o m ic zn y m  ( H a n d w o rte rb u c h  
d e r  S ta a tsw isse n sc b a f te n , t .  V , 
w y d a n ie  c zw arte  z r - 1923 ). W rze 
czow ych  n a o g ó ł i sp o k o jn y c h  
sw y ch  ro zw aż an ia  cli n a  s tro n i­
c a c h  S ło w n ik a  E k o n o m ic zn e g o  
L e u tw e in  o d m a w ia  p ie rw sz y m  
n ie m ie c k im  p rz e d s ię b io rc o m  ko ­
lo n ia ln y m  u z d o ln ie ń  p io n ie r sk ic h , 
ro b ią c  je d y n y  w y ją te k  d la  K a r lą  
P e te rs a ,  z a ło ż y c ie la  k o lo n ii 
w sch o d n io  ■ a fry k a ń s k ie j .  B is .

Ech W igilia
Z a p a lo n o  ju ż  św ie cz k i n a  w on­

n y m  d rz e w k u , k tó re  m ie n i s ię  ga­
m ą  b a rw  l ic z n y c h  o z d ó b . U  d z ie ­
c i n a p ię c ie  o c ze k iw an ia  d o c h o d z i 
d o  szczy tu . J e d e n  r u c h  m a n e tk ą  i 
z  c z a ro d z ie jsk ie j s k rz y n k i p ły n ą  
m e lo d y jn e  d ź w ięk i k o lę d . B oże  
N a ro d z e n ie !  Ś w ięto  ra d o śc i, św ię ­
to  p o k o ju !

G dy  fa le  e te r u  n io s ą  sw e szczy t­
n e  p o s ła n n ic tw o  ;do  n a jd a ls z y c h  
z a k ą tk ó w , p rz e d  m ik ro fo n e m  sto i 
s p e a k e r ;  w  Stud io  g ra  o r k ie s tra ,  
śp ie w a  c h ó r ,  w y s tę p u ją  a rty ś c i, a 
d o k o ła  u w ija ,  s ię  s z ta b  p o m o c n i­
ków  te c h n ic z n y c h , n ie z b ę d n y c h  
d o  z es ta w ien ia  a u d y c ji.

D la  ty c h  w szy s tk ic h  n ie  m a  w i­
g ili i , je s t  ty lk o  w ie cz ó r  w y tę żo n e j 
p r a c y . W p le c e n i w  t r y b y  k o ła ,  k tó  
ro  to czy ć  s ię  m u s i n ie u s ta n n ie  
r a d o ść  te j  p ię k n e j  n o c y  sk ła d a ją  
u a  o ł ta r z u  o b o w ią zk u .

J a s n o  p ło n ą  św iece  n a  c h o in ce . 
N ag le  p ło m ie ń  z a n a d to  z b liż y ł s ię  
do  p a p ie ro w e g o  ła ń cu c h a-  Z a  ch w i 
lę  d rz e w k o  s to i w  o g n iu ,p ło m ie -

m a rc k o w i „ k u p c y  królewscy** za ­
w ie d li n a  c a łe j  lin i i .  N ie u d o ln o ść  
n ie m ie c k ie j L e u tw e in  p rz e c iw sta ­
w ia  ro z m a c h  i  in ic ja ty w ę  w spo- 
tw órców  now oczesnego  im p e r iu m  
b ry ty jsk ie g o , A . O en ta  i  C ecila  
R h o d e sa .

T a k ie  s ta n o w isk o  d a je  n a m  do 
p e w n e g o  s to p n ia  m ia r ę  rzeczow e­
go s to su n k u  L eu tw e in a  do  d ra ż li­
w ych  ze w szech  m ia r  z a g a d n ie ń  
k o lo n ia ln y c h . N a d to  sp o só b  u jm o ­
w an ia  p rz e z  n ie g o  sp raw y  n ie ­
m ie c k ic h  re w in d y k a c y j w dw óch  
o s ta tn ic h  k s ią ż k a c h  z d a je  s ię  
św iad czy ć  o  ty m , że p rz e m a w ia  on  
n ie  ty lk o  w e w ła sn y m  im ie n in . 
A  t r z e b a  zw ażyć , że  L eu c h tw e in  
n a le ż y  d o  śro d o w isk a  Deutsch- 
Afrikaner, n ie m ie c k ic h  p ra k ty c z ­
n y c h  dz ia ła cz y  k o lo n ia ln y c h  w 
d a w n y c h  p o s ia d ło śc ia c h  a fr y k a ń ­
s k ic h  R zeszy .

O tó ż  co p rz e d e  w szy s tk im  z a ­
s łu g u je  n a  u w ag ę  w  u ję c iu  sp ra ­
w y p rz e z  naszego  a u to ra ,  to  p o ­
g lą d  jego, że  R z esza  p o w in n a  z re ­
zy g n o w a ć  ze  sw ych  d a w n y c h  ko ­
lo n ij  p o z a  a fry k a ń s k ic h , a  w ięc  
z p o s ia d ło śc i n a  N o w e j G w inei, 
z w ysp  S a m o a , część  w ysp  S a lo ­
m o n a , o r a z  z a rc h ip e la g u  Bis­
m a rc k a , P a la u ,  M a rs h a l la ,  K a ro ­
l iń s k ie g o  i  M a riań sk ie g o . C a ły  
w ysił e k  r e w in d y k a c y jn y  w in ie n  
s ię  s k u p ić  n a  d a w n y c h  o b sz a ra c h  
a f ry k a ń sk ic h  N c tu je m y  tu  z b ie ż ­
n o ść  z p a m ię tn y m  o św ia d cz en ie m  
M usso lin ie g o  p o d c za s  p rze m ó w ie ­
n ia ,  w yg łoszonego  w  R z y m ie  w  d. 
28 p a ź d z ie rn ik a  r .  b ., w  p ię tn a s tą  
ro cz n icę  m a rszu  n a  R z y m : „ je s t 
r ze cz ą  k o n ie c z n ą , a b y  n a ró d  n ie­
m ie c k i m ia ł  sw e n a le ż n e  m ie jsc e  
pod słońcem A fryk i" .

W  sw ych  ro zw aż an iac h  L e u t­
w e in  w y ch o d z i z p o d staw ow ego

JAWORZNICKIE KOMUNALNE 
K O P A L N I E  W Ę G L A

Spó.ka Akcy na — Kraków

Starannie sortowany

WĘGIEL JAWORZNO
dla opalu i  przemysłu

----  ♦  -----
OKRĘGOWA CENTRALA ELEKTRYCZNA

w  Ja w o rz n ie  45 .000  K W .

Tani prąd dla przemysłu i rzenjlosła

CEGŁA — DOLOMIT -  PIASEK PODSADZKOWY
Biuro Sprzedaży hurtowej:

K RA K ÓW , K RU PN ICZA  5. T E L E F O N  178-10.

Przedstawicielstwa miejscowe, w  większych miastach.

n ie  l iż ą  ju ż  f i r a n k i ,  m e b le . R a ­
d o ść  n o c y  w ig i l i jn e j  z m ie n ia  się 
w  ś m ie r te ln ą  trw o g ę.

N a  u lic y  w y ją  ju ż  s y r e n y : p ę ­
d z i stoaż . D la  n ie j  n ie  m a  św ią t. 
M im o lic zn y c h  o s trz e ż e ń , p o ż a ry  
o d  c h o in e k  często  m ą c ą  n a s tro je  
w ig ili i , k tó r a  d la  s tra ża k ó w  je s t  
n o c ą  o s tre g o  p o g o to w ia .

D u d n ią  szyny  p o d  p o c ią g a m i, 
k tó r y c h  o b s łu g a  n ie  z n a  p rz e rw . 
D w orce  w y sy p u ją  ty siąc e  p rz y je z d  
n y c h , o b ła d o w a n y c h  p a c z k a m i. 
N ie  w szyscy  z n a ją  d o b rz e  m ia s to , 
do  k tó re g o  p rz y b y li , a  c h c ie lih y  
ja k n a jp r ę d z e j  z n a le ź ć  s ię  u  ce lu  
sw ej p o d ró ż y . N a  sk rzy ż o w an iu  
u lic  s to i p o s te ru n k o w y  i k ie ru je  
z a m ie ra ją c y m  s to p n io w o  ru c h e /h  
p o ja z d ó w . C ie rp liw ie  u d z ie la  in ­
fo rm a c ji p rzy b y sz o m . C z asem  u- 
sły szy  w p o d z ię c e :  „ W e so ły ch  
Świąt**. A  gdy  o s ta tn i  w óz  z jed z ie  
do  re m iz y , p o l ic ja n t  u d a je  s ię  n a  
o b c h ó d  p o  p u s ty c h , m ro cz n y ch , 
u lic z k a c h . —  T o  je g o  w ig ilia .

O s try  d z w o n e k  p rz e ry w a  w ie-

z a ło ż e n ia ,  że  no w e  im p e r iu m  ko ­
lo n ia ln e  R zeszy  m u s i s ię  p o d  
w zg lędem  w arto śc i ró w n a ć  daw ­
n e m u . R o z w iąz an ie  z a g a d n ie n ia  
k o lo n ia ln e g o  n ie o d zo w n ie  w y m a ­
ga p o ro z u m ie n ia  z  A ig l ią  i F r a n ­
c ję , gd y ż  n ie z r .e ż n ie  od  te g o , że 
p a ń s tw a  te  są  g łów nym i m a u d a-  
ta r iu s z a m i, p a n u ją  o n e  n a  m o r ­
sk ic h  d ro g a c h  k o m u n ik a c y jn y c h , 
łą cz ąc y ch  E u r o p ę  z A fry k ą .

W o jn a  św ia to w a  d o k o n a ła  p r z e ­
w ro tu  w sy tu a c j i ludów  p o d b i­
ty c h . D o ty c zy  to  zw łaszcza  m a h o ­
m etan -. W ra z  z z a p ro w a d z e n ie m  
w  T u r c j i  rz ą d ó w  re p u b lik a ń s k ic h  
i u p a d k ie m  w ła d zy  su łta n a , b ę d ą ­
cego je d n o c z e śn ie  k a lif e m  m ah o - 
m e ta ń s k im , z n ik n ą ł  w ro g i s to su ­
n e k  A ra b ó w  do  T u r c j i .  R u c h  p a n - 
is la m sk i s ta je  s ię  ru c h e m  pan - 
a ra b sk in i,  z y sk u ją c  w o s ta tn ic h  la ­
ta c h  o g ro m n ie  n a  s i l e :  k a lif a t 
p rz e s ta ł  b y ć  ja b łk ie m  n iezg o d y  
p o m ię d zy  n a jw ię k sz y m i n a ro d a ­
m i m u z u łm a ń sk im i . C o ra z  b a r  
d z ie j w z m a g a ją c a  s ię  s iła  i  roz ­
m a ch  ru c h u  p a n a ra b sk ie g o  do- 
p ro w rd z iły  do  te g o , że  o b o k  p rz y ­
z n a n ia  p rz e z  A n g lię  n ie za w is ło śc i 
E g ip tu ,  w iększość  a ra b s k ic h  te ­
re n ó w  m a n d a to w y c h  n a  a z ja ty c ­
k im  b lis k im  W scJiodzie  m u ś ia ła  
u z y sk ać  n ie p o d le g ło ść  (m a n d a ty  
A ) , ta m  zaś, gd z ie  w  k r a ja c h  z lu d ­
n o śc ią  a rą b s k ą  te j  n ie p o d leg ło śc i 
n ic  p r o k la m o w a n o , , m a n d a ta r iu -  
sze lu b  m e tro p o lie  m u szą  w al­
czyć  z p ię tr z ą c y m i s ię  w z a s tra ­
s z a ją cy  sp o só b  tru d n o ś c ia m i , ja k  
lip rz . w  M a ro k k o , A lg ie rz e  i  T u ­
n is ie , a  zw łaszcza  w  P a le s ty n ie . 
Is la m , u z n a ją c y  w ie lożeństw o , 
z te g o  m ię d z y  in n y m i p o w o d u  
s z e r z r  s ię  te ż  w śród  c z a rn e j lu d ­
n o śc i A fry k i.

T e n  n a c isk , w y w ie ran y  p rze z

cze rz ę  w ig ili jn ą  ro d z in y  le k a rz a . 
— D o k to rz e , n a  p o m o c !  T a m  czło­
w ie k  to c zy  śm ie r te ln y  b ó j o życie . 
P o  le k a r z u  p rz y b ę d z ie  k a re tk a  po 
go to w ia  i  p rz e w ie z ie  c h o re g o  do  
s z p i ta la ,  gd z ie  czuw a  w ie le  r ą k , 
go to w y ch  n ie ść  p o m oc ... „W śró d  
n o c n e j ciszy-..**— sączy  s ię  ze 
św ie tlic y  s z p i ta ln e j  p rz y tłu m io n y  
śp ie w .

N a  c e n tr a l i  te le fo n ó w , te le g r a ­
fó w , w  e le k tro w n i,  g a zo w n i, w o­
d o c ią g a c h  —  g d z ie  ty lk o  w a ru n k i 
n a  to  p o z w a la ją  —  p rac o w n icy  u- 
s ta w ili  m a łe  p rz y b r a n e  c h o in k i,  
ż eb y  b y ło  p o d o b n ie  ja k  w  d o m u .

B o  ta m  w szędzie  trw a  p ra c a , 
ch o ć  w  z m n ie jsz o n y c h  ro z m ia ra c h

W  k o p a ln ia c h , h u ta c h  i w szel­
k ic h  z a k ła d a c h , gd z ie  is tn ie je  c ią  
g lo ść  p r a c y ,  p e łn ią  sw e c zynnośc i 
p ik ie ty  w ie lk ie j  a rm i i  p r a c y ;  
p rzy  o b ie k ta c h  z w iąz an y c h  z o- 
b ro n ą  k r a ju  p a t ro lu je  w o jsk o .

***
W  h o te la c h , p e n s jo n a c h , gos­

p o d a c h , k tó r e  s to ją  o tw o re m  d la  
św ią tec zn y c h  gości ,p rac o w n icy  
ty e h  z a k ła d ó w  p o św ię c a ją  r a d o ść  
w g ro n ie  r o d z in n y m , b y le  gośc iom

A zję  n a  k o n ty n e n t  a fry k a ń s k i ,  
z m usza  m o c ars tw a  k o lo n ia ln e  n a  
C z arn y m  L ą d z ie ,  a  w ięc  p rz e d e  
w szys tk im  A n g lię  i  F r a n c ję ,  do  
sz cz eg ó ln e j c z u jn o śc i. L e u tw e in  
sądzi, że  w p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
ty c h  p a ń s tw , k tó r e  p a n is la m iz m  
a ra b sk i uw aża  za sw y ch  w rogów , 
p o ro z u m ie n ie  N ie m ie c  z ru c h e m  
p a n is la m sk im  —  w  ra z ie  o d b u ­
dow y  n ie m ie c k ie g o  im p e r iu m  
k o lo n ia ln e g o  w A fry c e  —  je s t  zu ­
p e łn ie  m o ż liw e . P rz y p u sz c z e n ie  
to , d o d a jm y  o d  s ie b ie , je s t  c a ł­
k ie m  s łu sz n e , je ż e l i  s ię  je szcze  
u w zg lęd n i n ie w ą tp liw e  k o n ta k ty  
te g o  ru c h u  z  n ie m ie c k im  n a ro d o ­
w ym  „ so c ja liz m e m 1* i jego  faszy ­
sto w sk im  so ju sz n ik ie m  w e W ło ­
szech .

P rz e z  r u c h  p a n is la m s k i  i  lic z ­
n ą  w  o s ta tn ic h  la ta c h  e m ig ra c ję  
h in d u s k ą  do  d a w n e j n ie m ie c k ie j 
A fry k i W sc h o d n ie j z a g a d n ie n ia  
w a lk i o  p a n o w a n ie  n a d  A z ją  za ­
h a c z a j?  ró w n ie ż  o  d a w n e  p o ­
s ia d ło śc i n ie m ie c k ie  w  A fry c e .

J e ż e l i  c h o d z i o  A fry k ę  w schod ­
n ią ,  k tó r ą  L e u tw e in  u w aż a  za n a j­
w aż n ie jszą  z d a w n y c h  k o lo n ij 
R z eszy , N ie m cy  b ę d ą  m ia ły  do 
c z y n ie n ia  z A n g lią , ja k o  z  m an- 
d a ta r iu sz e m  w ę k s z e j  częśc i te j 
k o lo n ii ( T a n g a n jik a )  i  z  B e lg ią , 
m a n d a ta r iu sz e m  p ro w in c j i  R u a n ­
d a  -  U ru n d i ,  p rz y łą c z o n e j do 
K o n g a  b e lg ijsk ie g o . B io rą c  w i­
d o c z n ie  a s u m p t z  n ie d a w n e g o  
U zn a n ia  n e u tra ln o śc i B e lg ii w 
je d n o s tro n n y m  o św ia d cz en iu  H it­
le r a ,  n a sz  a u to r  d w u k ro tn ie  u z a ­
le ż n ia  a p ro b a tę  te j  n e u tra ln o śc i 
ze  s tro n y  R z e a y  o d  d o b ro w o ln e ­
go z w ro tu  N ie m co m  p ro w in c ji 
R u a n d a  —  U ru n d i .  C o  s ię  zaś  ty ­
czy  A n g lii , to  z d a n ie m  je g o  n a le ­
ży z n ią  p ro w a d z ić  r o k o w a n ia  w 
te n  s p o só b , a b y  u p r z y to m n iła  so­
b ie  w ła sn e  in te re sy  n a  o c e a n ie  
In d y js k im  i S p o k o jn y m .

U trz y m u ją c , ż e  sy tu a c ja  I m p e ­
r iu m  B ry ty js k ie g o  ro zs trz y g n ie  
s ię  .n ie  w  E u r o p ie ,  lecz  w A zji 
i że  w ie lk ie  z b ro je n ia  a n g ie ls k ie  
n ie  m a ją  n a  c e lu  w o jn y  w  E u ro ­
p ie ,  lecz  u tr z y m a n ie  p o z y c ji Em ­
pire  w  A z ji, a  n a w e t p o z y c ji b ia ­
ł e j  ra sy  n a  c a ły m  k o n ty n e n c ie  
a z ja ty c k im , L e u tw e in  a p e lu je  do 
a n g ie ls k ie g o  p o c zu c ia  so lid a rn o śc i 
b ia łe j  r a sy  i  d a je  w y ra z  p rz e ­
św ia d c z e n iu , że p o ro z u m ie n ie  an ­
g ie lsk o  -  n ie m ie c k ie  w sp ra w a c h  
a f ry k a ń sk ic h  m u si d o jś ć  do  sk u t­
ku . L icząc  s ię  z p rz e w a g ą  in te re ­
sów  a n g lo sa s k ic h  n a  o c e a n a c h  
I n d y jsk im ; i  S p o k o jn y m , L e u t­
w ein  są d z i, iż  n ie  n a leży  d o m a g ać  
s ię  zw ro tu , d a w n y c h  p o s ia d ło śc i 
n ie m ie c k ic h  w ty c h  s tr e fa c h .

R e z y g n u ją c  z o b sz a ró w , p rz y ­
z n a n y c h  J a p o n i i ,  N ie m cy , z d a ­
n ie m  n aszeg o  a u to ra ,  z g o d z ilib y  
s ię  n a  o trz y m a n ie  o d  p a ń s tw a  
W sch o d z ąc eg o  S ło ń ca  p e w nego  
o d sz k o d o w a n ia , w z a m ia n  za  k tó ­
r e  go tow i b y lib y  u z n a ć  M andżu - 
k u o  (k s ią ż k a  n a p is a n a  je s t p rz e d

s tw o rzy ć  n a m ia s tk ę  n a s t r o ju  w i­
g ili jn eg o .

»*
N a  b u rz liw y c h  f a la c h  o c ea n u  

o k r ę t  z m ag a  s ię  z  ży w io łem . M iast 
ju t r z e n k i  —  śm ie rć  p rz e d  oc za m i 
w id z ą  c i, k tó r y c h  ro zp a cz liw e  
SO S. n ie s ie  s ię  w  e te rz e . G dzieś  
c zu w ają  ■ ra to w n ic y ...

T y s ią ce  k ilo m e tró w  zn ac zo n y c h  
s lu p a m i g ra n ic z n y m i c ią g n ą  się 
d o k o ła  P o lsk i.  T y s ią ce  ż o łn ie rz y  
p e łn i  n ie u s ta n n ie  w a r tę  o c h ro n ­
n ą . N a  n ie je d n y m  p o s te ru n k u  
s tr a ż n ic y  w y ciąg n ą  k u  so b ie  r ę k ę  
z o p ła tk ie m  —  p o p rz e z  l in i ę  g ra ­
n ic zn ą .

. .P o k ó j lu d z io m  n a  z iem i..- ozy 
n a d e jd z ie ?

• V
C h o ć  w ię c  m il io n y  s p ę d z a ją  te n  

w ie cz ó r  w  c ie p le  iz b , św ie tle  la m p  
i isk rz ą c y m  s ię  b la s k u  p o stro - 
jo n y c h  d rz e w e k , w ie le  lu d z i n ie  
m oże  a n i n a  c h w i lę  w yzw o lić  s ię  
o d  co d z ie n y c h  tro sk .

A m y śl m o ja  z w rac a  s ię  p rz e d e  
w szys tk im  ku  ty m  bez  d a c h u  n a d  
g ło w ą , k tó r y c h  ż y w ią  o k ru c h y  
z c u d ze g o  s to łu .

J a k a  je s t  w asza  w ig ilia ?
K . L.

u tw o rz e n ie m  „niezależnego**  rz ą ­
du C h in  P ó łn o c n y c h ) .

O rs z a ra m i, p o l e g a j ą c y m i  b e z ­
w zg lęd n e m u  z w ro to w i w in n y  b y ś  
d a w n e  k o lo n ie  n ie m ie c k ie  n a  
G z a rry m  K o n ty n e n c ie ,  a  w ięc  
A fry k a  W sc h o d n ia , A fry k a  P c  
łu  d n io w o  - Z ac h o d n ia  i  K a m e r ',  
P r o p o n u ją c  z re z y g n o w a n ie  rM  
n ież  i z le ż ą c e j n a d  z a to k ą  G wi- 
n e js k ą  k o lo n ii  T o g o  i  p rz e z n a ­
c z a ją c  j ą  d la  F r a n c j i ,  L e u tw e in  
d o m a g a  s ię  w z a m ia n  za  n ią  za­
o k rą g le n ia  K a m e r u n u  p rz e z  p rz y ­
łą c z e n ie  z a c h o d n ie j  częśc i F r a n ­
c u sk ie j A fry k i R ó w n ik o w e j z L ib- 
re v il le ,  P o in tę  N o ir  i  B ra zz av il-  
le . W ysuw a  te ż  p r o p o z y c ję  d o k o ­
n a n ia  z  A n g o lą  w y m ia n y  c y p la  
C a p r iv ie g o  w  A fry c e  P o łu d n io ­
w o -Z a ch o d n ie j n a  p o r tu g a ls k ą  
część  k r a ju  O v am h o .

R e k a p i tu lu ją c ,  s fo rm u ło w a n y  
p rze z  L e u tw e in a  k o n k r e tn y  p ro ­
g ra m  z w ro tu  R z eszy  p o s ia d ło śc i 
k o lo n ia ln y c h  z m ie rz a łb y  d o  stw o  
rż e n ia  w  A fry c e  n ie m ie c k ie g o  im ­
p e r iu m  k o lo n ia ln e g o , s k ła d a ją c e ­
go s ię  z  N ie m ie c k ie j A fry k i 
W sc h o d n ie j i  z a o k rą g lo n y c h  w 
sw ych  g r a n ic a c h  N ie m ie c k ie j 
A fry k i P o łu d n io w o  • Z a c h o d n ie j  
o ra z  K a m e r u n u  W  sa m y m  k o ń c u  
sw e j w ię k sz e j k s ią ż k i ( ,A f r y k a  
niem iecka**) L e n tw e in  p o d k re ś la  
jeszoze  ra z  p la tf o rm ę  k o lo n ia ln e j  
so lid a rn o śc i b ia łe j  r a s y . T o  też  
r e a l iz a c ję  sw ego  p la n u  p r a g n ą łb y  
p o w ie rz y ć  k o n f e r e n c j i  e u ro p e j­
sk ic h  m o c ars tw  k o lo n ia ln y c h .

T a k  s ię  te d y  p rz e d s ta w ia  p ie rw ­
szy k o n k r e tn y  p ro g ra m  o d b u d o ­
w y n ie m ie c k ie g o  z ao c ea n icz n eg o  
im p e r iu m  k o lo n it ln e g o ,  p o c h o ­
d z ący  ze s f e r  n ie m ie c k ic h  d z ia ła ­
czy k o lo n ia ln y c h  w A fry c e .

N a leż y  tu  je szc ze  n a d m ie n ić ,  
że w b re w  in fo rm a c jo m  o  k s ią żc e  
L e u tw e in a , k tó r e  w e d łu g  d z ie n n i­
ków  a n g ie ls k ic h  z am ie śc iła  p ra sa  
p o lsk a , a n i je d n a ,  a n i  te ż  d ru g a  
p r a c a  te g o  a u to ra  n ie  z aw ie ra  
ż ad n y c h  a lu z ji do  u tw o rz e n ia  w 
z w ró co n y c h  N ie m co m  k o lo n ia c h  
m il io n o w y ch  a n n i j  i b a z  w y p ad o ­
w ych  do  da lszy c h  p o d b o jó w  w 
A fry c e . W  k siążce  o „ N ie m ie c k ie j 
sp ra w ie  k o lo n ia ln e j“  a u to r  n a d ­
m ie n ia  ty lk o , że  w k ró tc e  p o  od ­
z y sk a n iu  A fry k i P o łu d n io w o -Z a ­
c h o d n ie j  m o g ła b y  o n a  p o w ię k ­
szyć  lic z b ę  p rzy c h o d źc ó w  z N ie­
m iec  do  100.000, a  w  b lis k ie j 
p rzy sz ło śc i p r z y ją ć  o g ó łe m  do 
500.000 o sa d n ik ó w  n ie m ie c k ic h . 
O p tim u m  ty e h  o sa d n ik ó w  d la  K a­
m e ru n u  ( k l im a t  p o d z w ro tn ik o ­
w y !)  u s ta la  n a  100.000. P rzec iw ­
s ta w ia  s ię  je d n a k  u p ro szc zo n y m  
oc en o m  w arto śc i k o lo n iz a c y jn e j 
i  o s ie d le ń c z e j o b sz a ró w  z am o r­
sk ic h , p ie zą c : „ p a n u ją c y  w ciąż  
je szc ze  p o g lą d , że k o lo n ie  is tn ie ­
ją  p o to  je d y n ie ,  żeb y  k r a j  m a c ie ­
rzy s ty  c z e rp a ł z n ic h  k o rzy śc i, n ie  
sp ra w d z a  s ię  d z iś  n a w e t w  k o lo ­
n ia c h  p o d z w ro tn ik o w y c h ,, a  cóż  
d o p ie ro  w  k o lo n ia c h  o sa d n i-  
czych**.

J e ż e li c h o d z i o  p o g o to w ie  z b ró j  
n e , to  w e w sp o m n ia n e j o s ta tn io  
k s ią ż c e  1 /cu tw ein  m ó w i o d ą ż e n iu  
do  o d z y sk a n ia  k o lo n ii p o k o jo ­
w ym  try b e m  d la  p o k o jo w e j p ra ­
cy , lecz  o s trz e g a , że  w ra z ie  "«• 
a ta k o w a n ia  N ie m có w  w A fry c e , 
k o lo n ie  n ie  s ta n ą  s ię  ju ż  w ię ce j 
łu p e m  d la  a ta k u ją c y c h . W d ru ­
g ie j zaś  sw e j k s ią ż c e  „ D a s  
d e u ts c h e  Afrika** p is z e : „Nie­
m ie c k a  lu d n o ść  w  p rz y sz łe j 
n ie m ie c k ie j  A fry c e  m u s i b y ć  w 
k a ż d e j  k o lo n ii ta k  s i ln a , żeb y  
ż a d n a  o b c a  s iła  n ie  m o g ła  j e j  p o ­
n o w n ie  z m ieść  z  o b lic z a  a iem ii 
a f ry k a ń sk ie  j “

N ie  u le g a  k w e s t ii ,  że  ż ą d a ­
n ia  r e w in d y k a c y jn e  N ie m ie c  s ta ­
n o w ią  je d n o  z o g n iw  w ic h  z a b o r ­
czym  p la n ie  now ego  p o d z ia łu  
św ia ta ,  gw o li u rz e c z y w is tn ie n ia  
s u p r e m a c ji  r a sy  g e rm a ń s k ie j n a d  
lu d a m i in n y c h  ra s . Z  k s ią ż e k  
L e u tw e in a  m o ż n a  to  w ycz y ta ć  
m ię d z y  w ie rsz a m i, a le  w  te k śc ie  
ic h  in fo rm a c ji o  z ab o rcz y ch  p la ­
n a c h  N ie m ie c , o  czym  za „ T im -  
sem “  p is a ły  n ie k tó r e  o rg an y  n a ­
sz e j p r a s y , je d n a k  z u p e łn ie  n ie  
m a .

M,
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Panie Stanisławie Wokulski...
Zamknięty w tajemniczym la­

boratorium Geista gdzieś w oko­
licy Charcnton, panie Stanisławie 
Wokulski, czy wykonałeś już 8000 
przewidzianych przez mistrza do­
świadczeń; czy w ogniotrwałym 
tyglu swego badawczego wysił­
ku pod grozą sześciuset atmosfer 

W* ciśnienia wewnętrznego przy 180’ 
poniżej zera ujrzałeś stop dziw.

gąbczastej materii rodzącego 
się w oczach twoich metalu lżej.
szego od powietrza?

Sam jeden przez pół roku za­
robiłeś 10 razy więcej aniżeli dwa 
skrzętne pokolenia Minclów przez 
pó-3 wieku, by cały zdobyty w grze 
hazardownej’ spekulacji majątek 
rzucić je j pod stopy — i nie do­
czekałeś się nawet owego „mer- 
ci“ , za które gotów byłeś płacić 
krwią, kulami i ekstatyczną ado­
racją.

Sądziłeś, że masz prawo po la- 
tach męki i poniżeń, po latach o 
fia r dla obojętnego lub wrogiego 
c i społeczeństwa, zatroszczyć się 
o wSasne małe rachityczne szczę 
ście, by w  aureoli je j nieposzla­
kowanego piękna i senatorskiej 
brody dommemanego teścia — 
dożyć dni swoich w ekstazie mi­
łosnej i  w kręgu ludzi o wybred­
nym smaku i delikatnych uczu­
ciach, właściwych tylko przedsta­
wicielom sfery panny Izabelli

Znalazłeś się w labiryncie wiel­
kich komnat, starodawnych por­
tretów, cichych stąpań, nieokreś­
lonej woni. Otoczyły cię kosztow­
ne meble, szeleszczące jedwabiem 
damy i  wyfraczeni panowie, lu­
dzie pełni upajającej subtelności, 
o której nigdy pomyśleć się rze­
komo nie ważyła twoja miesz­
czańska i  kupiecka dusza.

Ach, jakże piękna, jak dosko­
nale, dorównanie piękna była pan. 
na Izabella w  bladonlebieskiej 
sukni z crćpe de chinu!

Znalazłeś w  niej i w  je j świę­
cie zagubione ogniwo w  łańcuchu 
wspomnień o. swoich ziemiańskich 
i  kasztelańskich przodkach, o któ 
rych. zmętniałą głową bajdurzył 
ci w  młodości twój zdziecinniały 
i  zramolały ojciec. A  nad tym 
wszystkim jak premat unosiły się 
wspomnienia starej i  czcigodnej 
arystokratki o skromnym oficje- 
rze, twym stryju, wspomnienia, 
przesiąknięte westchnieniem i łza-

Z wysokości tego wytwornego 
w twpjej; wyobraźni świata rodu 
i  pieniądza patrząc na równych 
sobie pozycją społeczną i stano­
wiskiem, nie mogłeś opanować 
gestu pogardy czy lekceważenia 
wobec tego rymarza, który do­
starczał ci wyrobów skórzanych 
i chodził na spacer z żoną, grubą 
jak beczka i z wcale ładną córką, 
z którą chciano cię swatać.

Czyż piękna rymarzówna jed­
nak mogła się znaleźć w  polu 
twego widzenia, wypełnionego 
promieniem wodzącym panny Izy, 
której urok ocenił sam Wiktor 
Emanuel — wespół z Kaziem Star­
skim.

Duma wezbrała w twym par- 
weniuszowskim sercu, że z całe­
go mnóstwa tych kupców, przemy 
słowców i rzemieślników, równych 
ci stanowiskiem, często nawet bo 
gatszyoh i dawniej znanych w 
Warszawie, ty  jeden, tak — ty 
jeden, panie Stanisławie, byłeś 
na święoonem u hrabiny.

Żaden z tamtych, ty  tylko je­
den — a po tobie —  może jesz- 
cze dziedzic twych spółek, skle­
pów i fortuny —  Henryk Schlang- 
baum i  S-ka.

Pomyśl, czy tak zaszczytne wy 
różnienie nie powinno zaspokoić 
twych chudopacholskich ambicyj, 
czyż nie dość ci jeszcze protek­
cjonalnego klepnięcia po ramie­
niu ze strony księcia-pana, dwóch 
hrabiów i  jednego barona.

„Mam nieprawdopodobne szczę 
ście —  myślałeś buńczucznie w 
chwili upojenia, wątłej jak nić pa­
jęcza i równie pokrytej kurzem. 
— „W  pół roku zrobiłem majątek 
krociowy, za parę lat mogę mieć 
milion... Nawet prędzej. Dziś już 
mam wstęp na salony, a za rok?

A za rok, panie Stanisławie, — 
kułeś głową w  ścianę, wysadzałeś 
Zastawek w  powietrze, z pękniętym 
sercem i spopielałą duszą zamkną 
łeś się w  pracowni Geista, rezy­
gnując ze snów niedorzecznych o 
własnym nieziszczalnym szczęściu, 
by gardząc sobą i miłością i pra­
cą dla wszystkich, dać władzę 
nad milionami w ręce wybranej 
garstki ludzi doskonałych —  lu­
dzi lwów i orłów.

Czemuś, panie Wokulski, za­
miast burzyć czcigodne zwaliska 
przeszłości, które były przygodnie

świadkami ekstazy twojej i  po­
niżenia, czemuś nie wysadził. w 
powietrze całego gmachu przesą­
dów i  murów granicznych, oddzie 
lających człowieka od człowieka?

Czemuż jedno piękne, bezdusz­
ne a rozmarzone spojrzenie, w 
niwecz i  w popiół zdołało obrócić 
całą, drogę zębatą twego, stalowe­
go wysiłku, męskiej dumy i wo­
li. ' ■' - •

Czemuż, ach czemuż, zamiast 
płaszczyć się, giąć kark i przysto­
sowywać do obcych ci i  nienawi­
stnych form i konwenansów obce­
go ci i  nienawistnego świata, nie 
zdołałeś być sobą, i skoroś miał 
być wcieleniem nowej siły dziejo­
wej, czemuś zamiast restytuować 
za kupieckie pieniądze swój dyp­
lom szlachecki nie zmusił tej całej 
czeredy snobów i próżniaków do 
uczczenia swego dyplomu pracy.

Schylony nad kantorkiem ku­
pieckim ze wzgardą i obrzydze­
niem patrzyłeś na swe towary, na 
kupujących odrazą, cię przejmo­
wał Twój sklep,, i sfera, z której 
wyszedłeś, do której należałeś. — 
Zyskałeś sobie opinię dżentelme­
na w  kołach arystokratycznych— 
wariata i  fagasa arystokracji w 
sferach równych ci stanowiskiem 
społecznym i  pochodzeniem. Wola 
łeś być lichym i tolerowanym 
szlachcicem, niż dobrym kupcem i 
zwycięskim przedstawicielem war 
stwy, która zaczęła dopiero zdo­
bywać w  Polsce swoją świado­
mość dziejową i  poznawać swoje

P r z e d  n o w ą  a ’u  ą  
anty żydowską w Nisnrzech
W marcu nadchodzącego roku — 

jak  donosi „Daily Herald" — ma być 
rozpętana nowa akcja przeciw Ży­
dom w  Niemczech.

Akcję ma przeprowadzić gen. Goe- 
ring, jako minister czterolatki 4 go­
spodarstwa.

Oto kilka szczegółów tej akcji:
Przedstawicielstwa niemieckich to­

warzystw filmowych zagranicą mają 
przejść w  ręce aryjskie.

Wszyscy urzędnicy i  członkowie 
sił zbrojnych, mieszkający w domach 
żydowskich, mają się wprowadzić —

role i  zasięg działania.
Pamiętasz. Wchodziłeś do salo­

nu hrabiny. Lokaje zdarli z ciebie 
płaszcz z taką gorliwością, jakby 
cię chćieli z tej krępującej cię skó­
ry mieszczańskiej obedrzyć i wy­
zwolić. Wrzedłeś na pokoje. U j­
rzałeś długi rząd wspaniałych i 
lśniących sal, wykwintnych mebli, 
strojnych dam i wytwornych pa­
nów. Pamiętasz? Sprężył się twój 
heraklesowy tors pod lśniącą bla- 
chą śnieżnobiałego gorsu. Zwarły 
się żarłoczne i chciwe mocne w o- 
sadzie szczęki, zacisnęły pięści. 
A gdyby tak...

Prawda, panie Stanisławie, a 
gdyby tak do tych salonów wkro 
czyć nie w czerni cudacznie opię­
tego fraka i w  błysku lakierków, 
lecz w zabłoconych buciorach, z 
kłonicą, szpadlem czy karabinem 
w ręku — jak ongi francuscy san 
kiuloci i megery paryskie na potco 
je wersalskie, czy nie czułbyś się 
pewniej, uczciwiej i bardziej po 
obywatelsku, niż w  tych lansadach 
i wygibach ledwie tolerowanego 
lub co gorsza, klepanego łaska­
wie przez zramolałych degenera­
tów intruza i kupczyka.

Tak, ale cóż na to chusteczka 
batystowa i  sole trzeźwiące cioci 
Florci i  panny Izabelli?

. Oj panie Stanisławie, panie Sta 
nisławie... Czemuś nie dojrzał — 
jak dojrzeć należało, że raz jeden 
jedyny w oczach wykwintnej pan­
ny Izabelii okazałeś się człowie­

ka koszt państwa —  do domów aryj­
skich.

Żydom ma być zabroniony wstęp 
do urzędów publicznych, z wyjąt­
kiem wypadków, gdy się ich wzywa.

W SZYSTKIE FIRM Y NIEMIEC. 
KIE, MAJĄCE W POLSCE FI­
LIE, LUB PRZEDSTAWICIEL­
STW A, muszą zwolnić wszystkich 
Żydów, zatrudnionych w tych przed­
siębiorstwach.

To specjalne „wyróżnienie" Polski 
zasługuje na uwagę, jako dążenie do 
powiększenia i  wzmocnienia elementu 
hitlerowskiego w Polsce.

kokosowych, krągłe chaty murzyn 
skie w niepodległej niedawno E- 
tiopii, jak nad ruiny i zgliszcza 
zrównanej z ziemią Addis Abeby 
w akrobatycznych popisach wzbi­
ły  się tryumfalnie cięższe od po­
wietrza lecz lżejsze od najśmiglej 
szych twych snów i marzeń, myś­
liwskie i  bombowe armaty, na­
jeźdźców z póŁnocy i  szerzycieli 
europejskiej cywilizacji w  koloro­
wej Afryce.

Zamknięty w laboratorium Gei­
sta i  czy słyszysz szum śmigieł i 
warkot motorów floty powietrznej 
niszczącej Oviedo i Madryt, Szang 
haj i  Nankin —  a kto wie czy 
wkrótce nie usłyszysz ich nad 
szczytami miast bliższych sercu 
twemu, pamiętających jeszcze błę 
dne drogi twoich rozmarzeń.

Patrz, wznoszą się zewsząd 
chciwe i  drapieżne pięści i  ręce 
nad łukiem wygiętym naszej gdań 
skiej granicy, unoszą się klucze 
aparatów myśliwskich i alumińio 
we cygara zeppelinów, lżejszych 
od powietrza lecz cięższych od 
twych snów o szczęściu ludzkie­
go pogłowia.

Panie Stanisławie, czy nie czas 
się zbudzić z drzemki dziesięcio­
leci i złamać koła spisku wokół 
gardzieli tych, których się wyrze- 
kłeś, których tak lekkomyślnie i 
bezdusznie rzuciłeś na pastwę wy 
zysku i  upodlenia —  dla jednej 
smugi świetlistej z pod przymknię. 
tych powiek, osłoniętych żaluzją 
wymuskanych rzęs, Tylko że ża­
den Węgielek ani Wysocki jużby 
ci nie uwierzył, musiałbyś zacząć 
terminować na nowo i w  piwnicy 
Hopfera i  w sklepie Mincia... i ska 
kać ponownie z Nowego Zjazdu 
na bulwar Powiśla.

A patrzyli byśmy ci pilnie na 
ręce, panie Stanisławie, bo jesteś 
sobek i  parweniusz, zdrajca i od- 
stępca i nie zasługujesz na wiarę 
ani zaufanie swojaków.

Niech ziemia, od której się 
chciafeś występnie oderwać i lu- 
dzie, którymi wzgadziłeś, przytło­
czą twe piersi miarowym rytmem 
ciężkiego pochodu armii wykrzy­
wionych buciorów i  nie obutych 
stóp...

śpij nie spokojnie!

J . N . M ILLER.

kiem interesującym, nie wtedy — 
zaiste, gdy nieudolnie i  po kupiec 
ku naśladowałeś pasożytów jej 
sfery, lecz gdy cię skorciło — ry­
bę zaatakować nożem i popisy­
wać się momentem, gdyś barani, 
nę wprawdzie w towarzystwie lor 
dów — rozrywał jednak palcami 
gdzieś w obozie pod-Plewną.

Nie pojąłeś, nie zrozumiałeś wte 
dy swej wyższości, swej siły, miaż 
dżącej w palcach' już nie baraninę, 
lecz całe złoża dziejowych nawar 
stwień i pokładów, któreś rzucić 
był winien w  czeluść zapomnienia 
i ciszę pogardy.tak wielkiej i przej 
rzystej, jak oczy upojne panny 1- 
zabelli.

Jakże ci nie wstyd było ze zgię 
tym karkiem i w  służebnym pokło 
nie wkradać się'jak intruz do o- 
twartych dla ciebie jednego z 
twej sfery (o dumo samobójcza 
renegata i neofity), gdyś' mógł je 
i powinien zdobyć, siłą skruszyć i 
deptać w  zwartym szeregu z rów 
nymi sobie Szprotami, Rzeckimi, 
Wągrowiczami i  Hopferami, któ­
rzy nie bez racji ubolewali nad 
twoim upadkiem, odtsępstwem 3 
zdradą.

Sądziłeś, że masz prawo do swe 
go, małego indywidualnego szczę 
ścia; do jednej, szykownej i pięk­
nej arystokratki dla swego pry­
watnego Wokulskiego użytku.

że za lata wyrzeczeń i  poniże­
nia... że społeczeństwo, warstwy 
klasy i ludzie mogą cię nic nie ob­
chodzić, że chcesz czerpać chci­
wie z zatrutego źródła wzbronio­
nych ci jako chłopcu sklepowemu 
i kelnerowi rozkoszy.

Nie zostało ci nic oprócz chwiej 
nęj nadziei w  moc cudotwórczą 
wynalazczego umysłu prof. Gei­
sta, w  skrzydła z metalu lżejszego 
od powietrza, które miały opance 
rzyć i uskrzydlić elitę orłów i 
lwów, mających zapanować nad 
bezmózgim motłochem, stęsknio­
nym do jastrzębich popisów wznie 
słonych nad tłumy Geistów, Wo­
kulskich i Ochockich.

Ach, panie Stanisławie, przyplą 
łżeś skrzydła ludzkości?- Patrz, jak 
ciężkie bombowce z zatoki neapo- 
li fańskiej zrzuciły tysiące kilogra­
mów fosgenu i iperytu na żyzne 
pola i przyczajone w  cieniu palm

Marian Czuchnowstei

Fragment z powieści „P ieniądz”
Smutne czasy nastały w  chału­

pie Kyrczów od powrotu Franka. 
Niby życie płynęło po dawnemu, 
ale ani stara Bartłomiejowa, ani 
Józka, ani jej mąż Michał Rąpała, 
ani Franek nie byli zadowoleni, 
bo wszystko się nie-składało ja­
koś do kupy. Józka przez pier­
wszy miesiąc była szczęśliwa tym 
mfodym, śmiertelnie chorym i nie 
powrotnym szczęściem pierwszej 
cielesnej miłości, które uchodzi 
wraz ze siłami pieszczonego ciała 
i  kres swój ma w  pierwszej ciąży 
małżeńskiej. Michał był w siód­
mym niebie, jeśli prawda jest, że 
istnieje tych pierwszych sześć, ale 
ilekroć od stryja swego, wójta, po 
w rócił, gdzie Żmidrygał przesia­
dywał często, był jakiś sępny i cie 
mność miał w  twarzy spalonej 
słońcem. Józka chciała go wtedy 
przeniknąć, ale napróżno.

Franek z początku wypoczywał 
a potem się chwycił polnych ro­
bót, ale ręce tak odparzył, jakby 
pracował przy kwasie siarkowym. 
Tym chciał się odpłacić za kąt. 
Poza tym do późna czytał, czasem 
długo na podwórkowej murawie 
leżąc rozprawiał do północka z Pa 
Cymiakami a chłód wieczorny i

ciężki blask nocy uspokajał scho­
rowane nerwy.

Stara Kryczowa odmieniła się 
całkiem od Frankowego przyjaz­
du. Krzątała się kolo jego wszy, 
stkich potrzeb, a to mleka do gar 
n>uszka dolała, to . znów jajka mu 
na miękko gotowała starannie 
chciała mu dogodzić we wszyst­
kim. Popłakiwała po kątach i 
schudła tak, że twarz zaźólkia sta 
ruszce i poczerniała. Wstrzymy­
wała się długo i wstrzymywała, 
ale raz dopadła Franka i  wyżaliła 
się o wszystkim. O tym majątku, 
o Jóźce, Rąpale i innych sprawach, 
ale Franek wiedział o tym dobrze 
od Pacyniaków, tylko milczał zu­
pełnie.

Michał w  ostatnich czasach uno 
sił się mocno, krzyczał na Jóźkę, 
a nawet ją pono przeciągnął i był 
taki zły, że matka drżała na myśl 
o tym, co potem będzie. Ciągle 
chodził do wójta a Żmidrygał za- 
wsze o zdrowie Franka pytał, jak 
się ma i tak dalej .jakby był jego 
ojcem chrzestnym nieprzymierza 
jąc a nie opłacanym za to poli­
cjantem. Każdy powrót Michała 
był początkiem kłótni najpierw z 

Józka, potem z matką, ale Fra­

nek nie odzywał się, bo w takich 
gospodarkach domowe utarczki o 
kurę, o prosię, o deszcz czy po­
godę były i będą.

Im jednak bliżej wybory szły, 
mąż Józki był co raz twardszy, 
posępniejszy i  bardziej skłonny-do 
awantur, ale chyba nie z powodu 
tych wyborów,.które Michała ob­
chodziły tyle, co zeszłoroczny 
śnieg. Pierwsza utarczka z Fran­
kiem wynikła na parę dni przed 
g-tosowaniem. Niespodzianie zja­
w ił się wieczorem u Franka jąkiś 
jego kolega, ucałowali się i uści­
skali, ale ten się spieszył i nie 
chciał dłużej zabawić. Ze śmie­
chem mówił do Franka a Micha) 
to słyszał:

— Tu niezdrowe dla mnie po­
wietrze, mógłbym ciężko zacho­
rować.

Michał splunął z pogardą na gli 
nę i syknął do siebie:

— Powietrze mu tu niezdrowe, 
psiakrew!

Ale. Michał tyle rozumiał, co 
zjadł, kręcił się po izbie a potem 
chwycił za kapelusz i chciał wyjść 
na wieś. Obserwujący bacznie 
szwagra Franek prędko odwołał 
na bok Józkę i szepnął jej, aby 
męża zatrzymała tak długo w do­
mu, póki tu będzie nieznajomy 
Józka wybiegła za mężem i kłó­
cili się. oboje chwilę, ale,wrócił na 
zad i zaczął w sieni , rąbać drwa, 
narąbał i  przyniósł do kuchni.

Przed piecem spostrzegł narąba 
ne drwa i skoczył na Józkę, że po 
próżnicy rąbał drwa a drwa są. 
Cisnął ze złością siekierę pod la­
wę i poleciał z chałupy. Niezna­
jomy też akurat wychodził i śmie 
jąc się do Franka, powiedział:

— Masz glinę w chałupie?
— Tak. Ale to glina, z której 

cegła nikomu nie spadnie na gło­
wę.

i żegnali się długo. Nieznajomy 
zniknął w dębinie jak w iatr swo­
bodny w polach. W- godzinę po 
tern za opłotkiem wywróconym 
koio stodółki kręciły się dwa cie­
nie, jeden wysoki, drugi gruby. 
Kryczowa akurat zapaliła lampę 
naftową z okopconym szkiełkeim, 
kiedy do piekarni wszedł Żmidry­
gał z posterunkowym Zasypką, 
wysokim chłopem na dwa metry. 
Obaj, podeszli do Franka, wycią­
gnęli ręce na powitanie, jakby be­
czkę soli zjedli razem i Żmidry­
gał swoim zwyczajem zagaił:

—  Daj Boże zdrowiczko — jak 
tam u pana? Idziemy sobie tak 
i myślę — wstąpimy. Takoż fak 
tycznie uczyniliśmy. Co ze zdro­
wiem u pana ewentualnie, fakty 
cznie?

Franek przywitał się spokojnie 
tylko mu powieka prawego .oka 
drgała nieznośnie.

Dziękuję.
— Czy tu bywa kto u pana? — 

nacisnął urzędowo żmidrygał, a

Zasypka tymczasem rozpiął pas. 
bo mu było gorąco.

— Owszem.
— Kto?
— Panowie z ochronki.
— Ależ nie, Boziczliu kochany, 

myśmy tu tak ewentualnie po dro 
dze wdepnęli faktycznie.

Ale nawet Żmidrygał, . mówca 
przedni faktycznie nie potrafi! 
skleić rozmowy. Posiedzieli chwi­
lę a. Józka zapalała pod blachą. 
Pan komendant troskliwie zapy­
tał:

—  D ym i się?
— Dymi się — grzecznie mu od 

powiedzieli i na tym się skończy­
ła ta wizyta.

Michał powrócił-.bardzo późno 
i zaraz położył się spać.

Kilka dni upłynęło a nie było 
dnia, żeby przeszedł bez awan­
tur. Zięć brykał na Kryczową, aż 
Franek bladł,.ale łagodziło się ro­
zmaitymi' sposobami. Dniem 
zwrotnym, który miażdżył na nice 
całe podminowane szczęście, byl 
czwartek na dwa dni.przed wybo­
rami. Już’ od środy Rąpała cho­
dził jak zaczadzony. Wszystko mu 
wadziło i żona i stara i  Franek. 
Piorunował, rzucał sprzętami, szu 
kał głupich zaczepek, dokuczał 
wszystkinra wieczorem pobiegł do 
wójta.

Na drugi ,dzień rano jakby jakaś 
ciężka .chóroba. odmieniła tego po 
nurego ale spokojnego człowieka.

Pobił Józkę, skrzyczał starą, że 
płakała. Zachowywał się jak p i­
jany. Czy go w ójt szpuntował, 
czy może były to objawy choroby 
umysłowej, trudno było określić.

Rano Franek wziął się do pa­
stowania butów, a że wyczerpał 
swoją pastę, podszedł do półki, 
gdzie stały różne domowe drobią 
zgi i wziął leżące tam pudełko pa 
„y . Jak to Michał zobaczył, pę­
dem wbiegł do kuchni i  krzyknął:

— Połóż to!
Kyrez spojrzał na niego i  spy­

tał:
— Co wam, Michale?
Wówczas Rąpałę jakby gad u- 

szczypnął:
— Połóż to — powiadam!

Aż niemiło było słuchać; Franek 
był i starszy latami i poważny w 
sobie; Rąpała wyglądał przy nim 
jak brudas zgoniony. I Franek po­
łożył pudełko z pastą i wyęzedł 
na dwór. Łzy mu się zakręciJyw 
oczach.

Przy obiedzie siedzieli w  milczę 
niu. Już kończyli jeść, a stara 
Kyrczowa nalała jeszcze Franko­
wi mleka do jedynej szklanki, ja ­
ka była w domu i Franek ukroił 
sobie kromkę Chleba. Michał jak­
by go wąż ugryzł, prędko zerwał 
się z krzesła, zaklął strasznie i z 
pianą na latających wargach po­
wiedział jak mógł najtwardziej:

(Dokończenie na str. 12-tej).
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Boże Narodzenie MAŁYFELETOM
K r ó lew sk i p tak

Temat stary jak świat — a ra- 
czej jak wiara chrześcijańska. Te­
mat nadzwyczaj wdzięczny, boga, 
ty i  chętnie podejmowany przez 
malarzy i  grafików wszystkicn 
stylów i  epok — chociaż w pierw­
szych latach wczesnego chrzęści- 
jaństwa nadaremnie szukający 
swego -artystycznego odpowiedni­
ka. Zgoła uczuciowe ustosunko. 
wanie się malarza do tego arcy- 
ważnego tv świecie wiary, rados- 
nego wydarzenia — nie umiało 
zdobyć się początkowo na wizję 
malarską, zgodną z koncepcją fc'- 
wangelii, a nowe koncepcje artys­
tyczne w duchu chrześcijańskim 
narastały niezmiernie powoli, nie 
będąc w stanie zerwać za jednym 
zamachem z pogańską tradycją 
formy i  gestu. Symbole nowej 
wiary z trudem aklimatyzują się, 
a stare wierzenia Hellady i  Romy 
stanowią częstokroć tło dla moty-

D ziw n e  gu sła
oddziały ułowionych Żołnierzy, 
się czerwone tramwaje 

lśniące aula —
•j gwiaździstym płaszczu (w  dziwnym kraju bajek) 

tycie zamkowej wieży 
przez radio Mozarta — —

Córka ociemniałego Staruszka, 
ka na czwartym piętrze, nad nami, 
ieznajoma wróżka,

książce z  obrazkami 
zioła i  czyni dziwne gusła — 
tdsza jest, jak zawsze, blada, jak chusta —  •—

» lśniących szynach,

dziecinny telegraf, 
się n

najszczęśliwszy na świecie, Poeta 
Ukochanej odebrał — —

Kiwa głową żółty Chińczyk z  czarnym warkoczem — 
wyczytał w znakach księgi i  poznał przez dziwne gusła, 
ie  jest księżniczką i  ma najpiękniejsze w Chinach, skośne <

oczekuje Poety, siedząc na żółtych, złocistych matach, 
a nosi piękne imię: Miłość dziwnych kwiatów —  —

i Żołnierze (buty
Córka doktora bada wróżby odlane w  ciemnym u

w turbanie, jest Maharadżą — -  
Córka Doktora pali zioła —

zapukał na poddasze, da drzwi poety
Astrclog w  gwiaździstym płaszczu, święty Mikołaj

i nadzwyczajny dodatek wieczornej gazety: 
jego ślubie w  kolorowej książce z  obrazkami — -

Tańczą ołowiani Żołnierze i

z Dziećmi z 
!o ślubu, pot

w  malarstwie dawnych wieków
legendy P iotr owe gowow nowej 

Kościoła.
Ale w pierwszej połowie śred­

niowiecza antyk przeżywa się osta 
tecznie. Nowa wiara stwarza no­
wą rzeczywistość duchową i  inte­
lektualną, sroższą i  poważniejszą 
od beztroskiego Olimpu, ale rów- 
nocześnie jakąś sztywniejszą, bar­
dziej hieratyczną, jak gdyby za­
krzepłą w hierarchii pojęć o Bogu 
i Synie Człowieczym. IV sztuce 
bizantyjskiej nie ma ani jednego 
obrazu, przedstawiającego motywy 
ze Starego i  Nowego Testamentu 
według ich treści istotnej — są na 
tomiast malowane alegorie i  apo- 
logie triumfującego podówczas 
Kościoła, gdzie postać Chrystusa 
na złotym tronie przypomina 
wszechwładnego, bizantyjskiego 
władykę w- otoczeniu dworzan i 
wschodniego przepychu.

Późniejsze średniowiecze przy­
nosi doniosłe przeobrażenia w po-

CZESŁAW CIEPLIŃSKI

lęciach świata chrześcijańskiego. 
Sztuka religijna demokratyzuje się 
niejako. W wyobraźni artysty ro­
dzi się wizja Golgoty — a obok 
niej radosna świadomość Odku­
pienia. Z mej to powstaje nagia 
potrzeba prostoty i  radości życia 
iv sztuce. Ubóstwo Chrystuso­
wych Narodzin zawiera w sobie 

poezję porywającą wyobraźnię 
prosiaczków i  możnych tego swia- 
ca. Malarstwo religijne staje się 
więcej realistyczne i  ściąga świę. 
tości na ziemię. W malowidłach 
ż tego okresu, przedstawiających 
Boże Narodzenie, jabuła obrazu 
usiłuje dotrzymać kroku tekstowi 
Ewangelii: stajenny żłób i  ubogie 
otoczenie, Matka Boska w aureoli 
świętej prostoty t poddania się, 
sw. Jozef jako wierny stróż św. 
Rodziny.

Renesans —  kuli ciała i  powrót 
do pogańskiej bujności życia, w 
sztuce zaś, dalszy rozwój realizmu, 
ale realizmu pięknego gestu i  do­
brego smoku. Nie ma malarza, 
któryby nie próbował tęgo tematu, 
od surowego, ale wysoce artystycz 
nego prymitywizmu Giotta — do 
wspaniałej i  pełnej kolorystyki We 
necjan w  schyłkowym okresie wio 
skiego odrodzenia. Ale po trecen- 
tystach mamy specjalną galerię 
twórczości wniebowziętych mata, 
rzy religijnych, przeważnie bra. 
Ciszków zakonnych (t. zw. prymi­
tywów z Florencji i  Umbrii), któ­
rzy ,jak np. Fra Filippo Lippi, a 
zwłaszcza Fra Angelico — przed­
stawili ów temat iv boskim uroku 
niebiańskiej wizji. A dalej Peru- 
gino, Leonardo da Vinci („św . Ro­
dzina" iv paryskim Luwrze), we- 
necka rodzina malarska Bellinich, 
Rafael, Artdrea del Sarło, Corre- 
glo i  Giorgione, a w końcu Tycjan 
i  Veronese — każdy z łych wiel­
kich i  najwiękzsych — stworzył co 
najmniej jedno wspaniałe płótno w 
powyższym sensie, jakże bogate 
w wartości malarskie, mimo róż­
norodności swej indywidualnej e- 
stetyki i  rozmaitości ujęcia jo r  my 
i fabuły.

A wreszcie przebogaty barok o 
dynamicznym napięciu pozy i  ru. 
chu, o imponującej grze światło­
cienia, styl prawdziwie malarski, 
zwiastujący już nowoczesne dąże­
nia iv plastyce europejskiej.

Niezadługo, albo prawie równo, 
cześnie z Flamańdią i  Holand<ą 
(wiek X V II-ty), wspaniała i  ory­
ginalna twórczość Hiszpanów, a 
zwłaszcza El Greca w Toledo, któ­
rego „Narodziny Chrystusa" widz 
na długo zachowa w pamięci. W 
twórczości jednego z największych 
wizjonerów świata, Rembrandta 
van Rijn — znajdujemy również 
temat boskiej legendy iv głębokim, 
symbolicznym ujęciu. IV londyń­
skiej National Galery — mamy

sporych rozmiarów płótno tego ge­
nialnego malarza, gdzie wszystkie 
postacie toną w giębokim cieniu, 
a ciemne tło obrazu przecina jasny 
snop światła .promieniującego od 
maleńkiej postaci Boskiej dzieci­
ny, nad którą troskliwie pochyla 
się Matka Zbawiciela. Jest to sym­
bol Boskiej światłości, rozprasza­
jący cienie i  mroki doczesnego ży­
wota maluczkich, tych nędznych 
pasterzy, witających stajenkę be- 
tleemską przed dostojnymi piel­
grzymami z królewskiego rodu.

jakże rozmaitą i  przebogatą by- 
la sztuka dawnych czasów iv swej 
malarskiej interpretacji tego rado- 
snego iv świecie chrześcijańskim 
wydarzenia. Dzisiaj trudno już 
sobie wyobrazić tego rodzaju 
sztukę, tworzoną szczerze i  z we. 
wnętrznej potrzeby ducha. Dawne 
podniety i  emocje zanikają, a na 
to miejsce zjawia się nowy kult — 
kult człowieka, ludzkości całej, wio 
dący sztukę na nowe tory.

K. WINKLER.

B e n e d y k t H e rtz

ŻYWA TRADYCJA
Z  p r o te k c j i ,  czy  z a m a c h u  s ta n u ,
I n d y k  (c h o ć  b y ły  k a n d y d a ty  g o d n ie jsz e  i  s ta rsze )  
p o  n a j lo tn ie js z y m  p a n u  
O rle ,  p ta k ó w  m o n a rs z e  —  
o trz y m a ł k la tk ę .
Z d a rz e n ie  r z a d k ie ,
a le ,  w ia d o m o , p o lity k i s z ra n k i
o b f i tu ję  w  n ie sp o d z ia n k i.
T y m  r a z e m  je d n a k  s ta ł s ię  d z iw  n a d  d z iw y  —  
c u d  p raw d z iw y .
B o  o to  w szy s tk ie  s tro n n ic tw a
z g o d n ie  p ra w o w ito ść  u z n a ły  d z ied z ic tw a .
—  M o je  —  K ru k  k r a k a ł  —  k r a k a n ie
je s t ,  że  f a k t  d o k o n a n y  ju ż  s ię  n ie  o d s ta n ie .
P o z a te m  p ta s ia  M in e rw a
sz an o w ać  radizi k r ó la ,  co n ie  ja d a  śc ierw a.
—  P e w n o  —  S ę p  d o d a ł  —  bo  za  n ie b o szc zy k a
w szy s tk ie  n a jle p s z e  k ą sk i p o ły k a ł  w ła d y k a .

R z ec z  d o  z ro z u m ie n ia  ła tw a ,
że  B a ż a n t,  C ie trze w , B e k as , K u ro p a tw *
t ę  s a m ą  c n o tę  k ró la  g o rąc o  p o d n io s ły .
—  P r z y te m  p ta k  to  —  m ó w io n o  —  p o w aż n y , w y n io d y . 
Ś w ie tn a  p re z e n c ja !  A  p rz e c ie ż  w  p o s ta w ie  
m o n a rc h y  c a ła  w a r to ść  p ra w ie
i  u r o k  c a ły .
G ęś  ty lk o , s to ją c  n a  s tro n ie ,
d y sk re tn ie  m ilcz y  i s z p e ra  w o g o n ie .
M a c h n ę ła  w re sz cie  d z io b em  i sz ep c e  do  D ndka., 
j a k  sz e p ta ć  u m ie  ty lk o  gęś g łu p iu tk a :
_  A  id e a ły ? ...
o r le  tr a d y c je  p ta s ie g o  n a ro d u ? ..-
P o w ie d z , D u d k u , czyś n ie  c h c ia ł b y ć  o r ie m  za  m ło d u ? .. .
A  cóż  te n  I n d y k ! . . .  D z ió b  g łu p i,  w zro k  m d ły ...
—  N ic  b lu ż n ij!  —  p rz e rw ie  D u d e k  —  b o  p ta k  te u  ssczęełiw y 
d z iś  je a y n y m  d z ied z ice m  je s t  t r a d y c j i  ż y w e j:
z a le d w ie  w o r le j  k la tc e  p o b y ł  c h w ilę  m a łą —
—  M ów ! —  G ęś p rz e ry w a  —  m ów , m ó w , co s ię  s ta ło ? —
—  w szys tk ie  k ró le w sk ie j m ośc i o b la a ły  go pch ły -

M łodszy posterunkowy P. P. 
w  K ołkach  wrócił z  m iasteczka  
na posterunek i  raportował ko­
m endantow i m iejscowego poste­
runku:

—  M elduję posłusznie panu  
komendantowi, że  w  miasteczku  
naszym  wszystko w  porządku, 
tylko że Teodor W  asy lu k  dał w  
szyję. W łodzim ierzow i Ignatiu­
kowi.

—  W  szyję  dał? N a  ja k im  tle?  
Spór polityczny?

—  Nie, panie komendancie, 
ty lko  W  asy lu k  jeszcze w  zeszłym  
roku  pożyczył Ignatiukow i p ię t­
naście groszy, k tórych Ignatiuk  
m u dotychczas n ie  zwrócił. Teraz  
święta idą, każdem u grosz po­
trzebny, W asyluk upom inał się, a  
Ignatiuk powiada: n ie  m am . Od 
słowa do słowa i  doszło do zakłó­
cenia spokoju  publicznego.

—  Znaczy się na tle  ekonom icz­
nym , gospodarczym?

—  T a k  jest, panie kom endan­
cie... I  jeszcze m elduję, że  pod  
szkolą naród się zbiera.

—  A  tam  co, 
wiec?

—  N ie zgromadzenie, a  naród 
chodzi patrzeć się.

—  S zko ły  n ie  w idzieli, czy  co?
—  Dzieci ptaita  złowiły w  po­

lu, więc chodzą patrzeć się.
—  Co oni? P taka nie widzieli?  

A  co za ptak, papuga albo in^ 
n y  zam orski?

—  Orzeł, panie  komendancie.
—  O rzeł? No cóż, popatrzą  

i  pójdą- N ie  ważne.
—  Panie kom endancie, ja  też  

ta k  m yślałem , ale tam  naród od  
w czoraj dysku tu je  na tem at tego 
orła. Jedni powiadają, że  tu te j­
szy, znaczy się po lski, a inn i mó­
wią, że  z  ta m te j strony przyle­
ciał, znaczy się rosyjski.

—  R osy jsk i? ! A  kierow nik  
szko ły  co n -/w i, polski czy  ro­
syjski?

—  M ówi, że  n ie  wie, że  może  
być polski, ale m oże być i  rosyj­
ski-

—  T o  niedobrze. T o  trzeba  w y­
śledzić.

—  A le  jak, panie  kom endan­
cie?

—  A  n ie  m a św iadków, którzy  
w idzieli skąd  przyleciał?

—  Z apytyw ałem , panie kom en­
dancie, n ik t n ie  widział. A  w  in­
strukcjach  n ie  nie powiedziano, 
ja k  w  tak im  w ypadku  postąpić, 
k ied y  niew iadom o, czy  schwyta­
n y  orzeł jest po lski czy  rosyjski?

—  Niestety, instrukcje  tego nie  
przew idziały. Cóż, napiszę do  sta. 
rostwa. N iech  oni się głowią i  nar 
piszą, ja k  postąpić.

O rzeł siedział w  szkole. B iedna  
dzieci kresowe przynosiły  nus 
z  dom u mięso, odejm ując sobie 
dosłownie o d  ust ten  ta k  rzadki 
na Kresach sm akołyk, a w  staro­
stw ie głowiono się nad pochodze­
n iem  królewskiego ptaka.

W  starostwie raport wędrował 
od w ydziału do  w ydziału. Wy 
dział Bezpieczeństwa skierowai 
raport do  w ydziału aprowizacji 
(jako , że  do tyczy d robiu), wy­
dział aprowizacji do w ydziału  
oświatowego (jako  ie  przyroda), 
a w  końcu p lik  aktów  powędro­
wał do województwa.

B iurokrata w  w ojewództw ie  
sprawę z  m iejsca rozstrzygnął 
i napisał następującą decyzję:

Sprawdzić! Jeśli orzeł jedno- 
głowy —  to polski, jeśli dwuglo- 
w y —  to  rosyjski, i  odpowiednio  
postąpić według instrukcji.

U LTIM US

\  List Lotem 
(  /  1 zastępuje  

te le g ra m

— Dokąd będziesz żarł i  żart, i 
cholero!?

Wszyscy dosłownie osłupieli. 
Stara Kyrczową tak się zalękła, 
że dopiero za chwilę wybuchnęia 
wielkim płaczem. Franek spokoj­
nie odsunął chleb i powiedział:

— Dopóki sobie nie pojem.
I  podniósł szklankę z mlekiem 

do warg. Józka ze starą płakały 
na całą piekarnię. Wtedy Michał 
zesiniał i wyrwał szklankę Fran­
iowi i prasną-1 nią o ziemię.

Kyrcz zerwał się i tak poszarzał 
na twarzy, że moment a padnie tru 
pem.

— Przestańcie beczeć, cholery 
— Michał klął i wrzeszczał i rzu­
cał się po piekarni jak wariat.

— Dokąd będziesz żarł lu na 
mojem? — z okrucieństwem za- 
krzyczał.

— Jak to na twojem? — zimno 
spytał Franek, który trochę ochło­
nął.

— Przecie ty nic nie masz!
— Tyłe co ty — znowu spokoj­

nie Franek odpowiedział.
— Wynoś mi się z chałupy!
Matka z Józką łkały głośno. 

Wynoś się — kumonisto —
wynoś się precz. Już! Na co cze­
kasz!

1 skoczył do Franka, ale Franek 
stał spokojnie.

— Co wam jest, Michale? — za- 
pytał.

— Wynoś się z chałupy! Tu nic 
nie masz!

— Mam matkę.
—  Matka nic nie ma!
— Jak to me ma?
—  N ici Rozumiesz? Nic!
— Wymowę!
— Ale ty me masz żadnego tna- 

jontku!
Porwał nóż rozłożony na stole 

i  rzucił na Franka.
Krzyczał:
— Nie masz żadnego majontku! 

Nie masz żadnego majontku!
— Nie mam? — krzyknął ogro­

mnie nieswoim głosem Franek.
— Nie masz żadnego majontku!
— Mani!
Najzręczniejszym ruchem, ru­

chem, którego nie da się opisać, 
sięgnął Franek do kieszeni.

Trzask odbezpieczonej broni su 
cho zaćmił powietrze. W jednej 
sekundzie zapałała lufa i Franek 
co tylko był by pociągnął za cyn­
giel, ale Józka-i matka rzuciły się 
w  stronę Rąpały i zasłoniły go so­
bą.

Przed trojgiem najbliższych lu­
dzi, przed chłopską rodziną, stał 
Franciszek Kyrcz, obcy człowiek z 
bronią w ręku, spokojny już i o- 
panowany, człowiek bez matki i 
siostry, zimny i zrywający ostat­
nie więzy, weteran kryminałów, 
skrzywdzony do ostatnich granic, 
człowiek bez domu, w którym się 
urodził, którego schronem był! 
świat takich tylko jak on a nie, 
czeluśniańska dębina.

Franek z powrotem zabezpie 
ezył bron, scnowal do kieszeni, o- 
puscii kuchnię i za cnwiię wy­
szedł z izby w p.aszczu i K apelu­
szu. W ręce miał walizeczkę ię 
samą, z którą przyjechał. Pod 
szedi do p.aczącej matki i siostry, 
sięgnął do kieszeni, wyjął portfel 
ouuczył pieniądze na pociąg w 
świat i resztę w całości dał mat­
ce.

— Do widzenia, mamo!
Podniósł Kyrczową do góry i 

ucałował zapiakane oczy, potem 
pożegnał siostrę i bez s.owa, jak 
niegdyś niespodzianie przybył, 
niespodziane odszedł, powoli idąc 
na pociąg wieczorny. Parę razy 
mignęła w polach jego sylwetka 
bardzo wyprostowana i cnergicz- 
ny krok. Aż zginął w oddali wciąż 
innej i innej.

Wieczór wczesnojesienny palił 
się w cichym powietrzu, nasiąka­
jącym chmurami zachodu a jego 
połysk bury z żółtymi blaskami 
pól stanowił fundament, na któ­
rym opierało się niebo o dali czer 
wonej. Silny zapach siarki i wię 
dnących liści roznosił się na kil 
kumetrowym chodniku z betonu 
przy małej stacyjce kolei żelaz­
nej w Knurowie. Od wschodu bły 
skała czarno dębina. Zachód przy 

[ gasał a w dal równinną pędziły 
wytarte świecące szyny kolei.

Po betonowym chodniku, za- 
rzuconym popielatym cieniem i 
liśćmi kasztanów, spacerował tam

. z powrotem Franek Kyrcz z rę­
kami! założonymi do tyłu. Peron 
byt pusty i bez pasażerów, tylko 
zachód przyświecał w oczy space­
rującemu i strażnik kolejowy czy­
ścił szkiełka lamp stacyjnych na 
ławeczce koło furtki. Dzwonki 
sygnałów uderzały równo i ostro 
— przerywając ciszę. Z kancela 
ri wyszedł urzędnik w czapce słu­
żbowej w białych irchowych tę 
kawiczkach, starszy już człowiek, 
zmęczony i szary. Jeszcze raz u- 
derzyły dzwonki. Pociąg wcho 
dził na stację. Franek szybko 
chwycił walizeczkę i za urzędni 
kiem szybko poszedł na tory.

Kyrcz wszedł do wagonu i otwo 
rzy! okno w przedziale. Urzędnik 
już podniósł gwizdek do ust, kon 
duktorzy stali przy stopniach wa­
gonów, gotowi do odjazdu, roz­
legł się sygnał i wtedy w bramkę 
stacyjną wpadła jakaś starsza 
kobiecina w czarnym bawełnia­
nym szalu na głowie i z węzeł­
kiem w rękach. Przebiegła pierw­
szy tor, pociąg już miał ruszyć, 
ale ona skoczyła jeszcze raz i 
wtedy Franek spostrzegł swoją 
matkę przez okno.

— Franuś Franuś! — wołała 
rozpaczliwie, spłakana ogromnie 
i Franek szybko pobiegł do wejś 
cia, otworzył drzwiczki wagonu i 
stanął na stopniach. Dolatywała 
już do niego rozgorączkowana, z 
ustami spękanymi od biegu i włe 
dy pociąg ruszył. Jeden z kondu­

ktorów coś krzyknął, urzędnik po 
izą ł biec ku staruszce a ona ostat 
nim wysiłkiem chciała podać Frań 
kowi zawiniątko.

—Na Franuś, na drogę!
— Franuś! Franuś!
I tkała strasznie. Franek chciał 

złapać węzełek, ale z tyłu chwy­
cił go za ramię konduktor, poder­
wał mu rękę i zawiniątko upadło 
na stopnie, ześlizgnęło s:ę po nich 
szybko i na przedostau.ini schod­
ka chustka się rozwiązała i z za­
winiątka zaczęły się sypać pod ko 
la pociągu kromki czarnego Chle­
ba, osełka masła, jajka na twardo, 
i sól w zielonym papierku i listki 
dębiny. Staruszka chciała się schy 
lić, aby je podnieść, ale przera­
żony urzędnik ze strażnikiem 
schwycili ją silnie i przytrzymali. 
Wyrywała się na próżno a po- 
ciąg szedł w pełnym ruchu. Nad­
ludzkim wysiłkiem szarpnęła się 
jeszcze raz i wyrywała trzymają­
cym i biegła jakiś czas za ucie­
kającym pociągiem z wyciągnię­
tymi rękami, w okropnym wstrzą 
sającym łkaniu a urzędnik t straż 
nik za nią.

— Franuś! Franusiu! Franusiu! 
Potknęła się na żwirku kole­

jowym i upadia twarzą na ziemię 
Czarny bawełniany szal opadł z 
siwych włosów, a leżącej na zie- 
mi kobiecie ciekła ze zranionego 
nosa ciemna, ciężka krew. Cały 
pociąg patrzył na matkę z małej 
knurowskiej stacyjki, a maszyna

pędziła wciąż napród, wciąż na. 
przód.

Kyrcz stał oparty o ścianę wa. 
gonu w wąskim korytarzu i pierw 
szy raz w życiu płakał tak stra­
sznie i okrutnie, tak bezsilnie i 
nieludzko. Przejmujący był w idok 
tego niestarego jeszcze człowie­
ka, choć z siwymi trochę skronia- 
mi, plączącego z kurczowo zaci­
śniętą szczęką.

Koła pociągu stukały bez przer- 
wy:

—  Wynoś się — komunisto!
To Michał Kąpała.
— Franusiu! Franusiu! Franu­

siu!
To matka.
—  T y  nie masz żadnego ma.jontku!— Majontku!
— Majontku!
— Majontku!
Stuk kół uderzał nieustannie 

-wciąż to samo, to samo, to samo:
— Majontku!
— Majontku!
— Majontku!
—  Wynoś się precz!
— Wynoś się precz!
— Precz!
— Precz!
— Precz!
Za oknami na polach zapalił się 

żółty blask. Nie, to konduktor za­
palił w przedziale lampę gazową 
i żądał biletu.



Doniosłe znaczenie zwycięstwa
p o d  T e r u e l

P A R Y Ż  (A T E ) . S u k c e sy  w o jsk  
r e p u b lik a ń s k ic h  p o d  T e ru e le m  
m a ją  w p r z e k o n a n iu  tu te js z e j  
o p in i i  w ie lk ie  z n a c z e n ie  n ie  ty l­
k o  s tr a te g ic z n e , lecz  i  p o lity cz n e . 
Jest to  bowiem  porażka dla Rzą­
d u  Salam anki, k tóra nastraja 
doić pesym istycznie zarówno 
R zym , ja k  i  Berlin, co akcentuje  
p r a s a  p a ry s k a  n a  p o d s ta w ie  o d ­
g ło sów  p ra sy  a n g ie ls k ie j w y ra ża ­
ją c e j  p r z e k o n a n ia ,  że  k o la  f in a n ­
sow e  A n g li m n ie j  c h ę tn ie  f in a n ­
s u ją  d z iś  a k c ję  g e n . F ra n c o .

SZ C Z E G Ó Ł Y  ZD O B Y CLA  
T E F U E L

P r e m ie r  N e g r in , k tó r y  u d z ie li ł  
w y w iad u  p ra s ie  z a g ra n ic z n e j,  w y­
r a z i!  s ię , m ów ią c  o zw yc ięstw ie  
p o d  T e r u e l :  „ Z w yc ięs tw o  n a leż y  
d o  n a s " .  O b ec n ie  n a d c h o d z ą  
szczegó ły  z d o b y c ia  m ia s ta .  O k rą ­
ż e n ie  T e ru e lu  trw a ło  3 d n i  i  a ta k  
d e c y d u ją c y  w y znaczony  z o s t- ł  
p o c zą tk o w o  n a  17 g ru d n ia .  A ta k  
te n  tn u s ia ł b y ć  o d ło ż o n y  ze  w zglę­
d u  n a  k się ży c o w ą  p o św ia tę  i  św ie  
ży  o p a d  śn ie żn y , co  p o z w o liło b y  
n a ty c h m ia s t  o b se rw o w ać  ru c h y  
w o jsk . W  p ie rw sz y m  d n iu  a ta k u  
z o s ta ły  z a ję te  p rz e d m ie śc ia  Te- 
r n e lu .  O d  te j  c h w ili w a lk i o d b y ­
w a ły  s ię  w  m ie śc ie , p r z y b ie r a ją c  
g w a łto w n y  c h a r a k te r  w a lk  u lic z ­
n y c h . O s ta tn ie  w ia d o m o śc i w sk a ­
z u ją ,  że w o jsk a  re p u b lik a ń s k ie  
d o ta r ły  ju ż  do  c e n tr u m  m ia s ta .

Na DaleKifli Wschodzie
S Z O S A  W O JE N N A  

Ź ró d ła  c h iń s k ie  d o n o sz ą , ż e  700
.y sięcy  r o b o tn ik ó w  p o d  d o z o re m  
1000  in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  b u ­
d u je  szosę  d łu g o śc i 4800 k im . p o ­
m ię d z y  p ro w in c ją  S e c z u a u , a  g ra ­
n ic ą  sow iecką- P r a c a  o d b y w a  się  
n ie p rz e r w a n ie  w e d n ie  i  w  n o c y . 
T r a s a  p ro w a d z i  p rz e z  m . L an- 
c zo u , p u s ty n ię  G o b i o r a z  m ia s ta  
H a m i i  H ru m c z i do  g ra n ic y  so­
w ie c k ie j.  C h iń czy cy  m a ją  n a d z ie ­
ję ;  że  d z ię k i w y b u d o w a n iu  te j  
szosy  b r o ń  so w ie ck a  b ę d z ie  m o g ła  
n a d e jś ć  d o  C h in  w c ią g u  2-ch ty ­

Groźny bandyta Kaszewiak
li Umil ■! i

We wtorek po godz. 22-ej na 
tzosie wiodącej z Radomia do 
Skarżyska na 3-hn km. od mia­
steczka Szyoiowiec patrol poiicyj 
ny, składający Hę z trzech ludzi, 
natknąt się na turmamtę, zaprzę­
żoną w parę kona, na Której sie- 
dziato trzecii męzczyzn. Poucjan- 
ci z zacnowamem wszelkich srod 
ków ostrożności szyono podeszli 
do furmanki. Letrwie policjanci 
znaleźli się przy mej dwaj męż­
czyźni siedzący z tyłu poczęli 
strzetać. W pewnej chwili jeeten 
z nicn wyrwat lejce woźnicy, kto 
ry w tym momencie spadi z wo­
zu. Przerazorut konie poczęły 
galopować, źa uciekającymi po­
licjanci dali salwę z karabinów. 
Jedna z kul trafiła konia, który 
patu, uniemożliwiając dalszą u- 
cieczkę. Wreszcie po kilkakrot­
nej wymianie strzałów nastąpiła 

, cisza. Policjanci zbliżyli się do 
furmanki i znaleźli na niej prze­
szytego 6-ma kulana osobnika. 
Okazało się, że jest to groźny 
banuyta Józef Kaszewiak. Towa­
rzysz jego, Nikifor Maruszeczko, 
korzystając z ciemności pozosta­
wił na wozie jesionkę i zbiegł. Po 
wiadomiona Komenda Wojewódz 
ka P. P. w Kielcach stelefonowała 
się z policją radomską i jednocześ 
nie w ysylając posiłki i wszczyna­
jąc pościg za zbiegłym bandytą.

M iasto sk a ln e
znalezione w wąwozie rzeki Kury

Prasa sowiecka donosi, że so 
wiecka ekspedycja archeologiczna 
odkopała „miasto skalne" w wą. 
wozie rzeki Kury. Dotychczas o- 
czyszczono przeszło 100 sal, miesz 
czących się w naturalnych grotach, 
ogółem jest tych sal ponad 300

Pierwsze piętro miasta znajduje 
się w  ścianie wąwozu na wysoko- 
ści 120 mtr. od ziemi. W piwni 
cach znaleziono zamurowane na- 
czynią z gorzko-kwaśnym płynem, 
jak przypuszczają jest to biafc 
wino.

Ostatnie depesze i wiadomości na czele numeru

W A L K A  A Ż  D O  O S T A T N IE J  
K L Ę S K I

P ism a  p o w sta ń cz e  h is z p a ń s k ie  
z am ie sz cz a ją  o św ia d cz en ie , w  k tó ­
ry m  gen . F ra n c o  z a p e w n ia , że  w 
c h w ili o b e c n e j n ie  n a leż y  o c ze k i­
w ać ż a d n y c h  ro k o w a ń  z  rzą d em  
H isz p a n ii r e p u b lik a ń s k ie j .  H isz ­
p a n ia  faszystow ska  p ro w a d z ić  b ę ­
d z ie  w a lk ę  aż  do  zw yc ięstw a.

Sąd przyznał skarb baskijski 
Rządowi w Walencji

W  śro d ę  p rz y b y ł do  P a ry ż a  
z  H a v r u  s ły n n y  s k a rb  b a sk i js k i ,  
sw ego  c za su  w y w iez io n y  p rze z  
w ła d ze  R z ą d u  b a sk ijsk ie g o  d rogą  
m o rsk ą  do  H a v r u . P o n ie w a ż  R z ą d  
g e n . F ra n c o  z g ło s ił do  te g o  sk a r ­
b u  sądow e  p r e te n s je ,  s k a rb  z a ­
trz y m a n y  z o s ta ł  w  H a v rz e  do  cza ­
su  w y d a n ia  o rz e c z e n ia  s ą d u  f ra n ­
cu sk ieg o , k tó r e  to  ijrzeozen ie  
o s ta te c z n ie  p rz e są d z iło  go R z ąd o ­
w i w W a le n c ji . S k a r b  z o s ta ł p rz e ­
k a z a n y  a m b a sa d z ie  h is z p a ń s k ie j 
w  P a ry ż u . O b e jm u je  o n  z ło to  w 
s z ta b a c h , d ro g o c e n n e  w y ro b y  sz tu  
k i ju b i l e r s k ie j ,  k a m ie n ie ,  d ro g o ­
c e n n e  o b ra z y . W szystko to łącznej 
wartości 10 m iliardów  franków . 
P r z e ła d o w a n ie  ty c h  ko sz to w n o ści 
z  10  w agonów  do  sa m o ch o d ó w  c ię  
ż a ro w y c h  n a  je d n y m  z d w orców  
p a ry s k ic h  o d b y ło  s ię  p r z y  z ac h o ­
w an iu  s p e c ja ln y c h  ś ro d k ó w  bez ­
p ie cz eń s tw a  p o d  d o z o re m  przed -

g o d n i, p o d c z a s  gdy  o b e c n ie  t r a n s ­
p o r ty  b r o n i  z  S o w ie tó w , id ą ce  
d ro g ą  lą d o w ą  t r w a ją  o k o ło  3 m ie ­
sięcy .
G W A R A N C JE  D L A  H O N G  -  

K O N G U
R e u te r  k o m u n ik u je ,  ż e  a m b a ­

s a d o r  b r y ty js k i  w T o k io  o trz y ­
m a ł  in s t ru k c ję  z a k o m u n ik o w a n ia  
R z ą d o w i ja p o ń s k ie m u , iż  R z ą d  
b r y ty jsk i d o m a g a  s ię  g w a ra n c ji,  
że ja p o ń s k ie  s iły  z b io jn e  c a łk o ­
w ic ie  u s z a n u ją  n ie ty k a ln o ść  te ry ­
to r iu m  H o n g  • K o n k u  o r a z  ta m  
te jsz y ch  w ód  te ry to r ia ln y c h .

Rannego Kaszewiaka przewiezio­
no do szpitala w Radomiu. Stwier 
dzono u niego 6 ran postrzało­
wych: okolicy wątroby, brzucha 
oraz stawu kolanowego. Znalezio­
no przy nim dwa rewolwery oraz 
banknot 500 zł.

Do szpitala przybyły natych­
miast wiadze śledcze, gdzie Ka­
szewiak po opatrunku został prze 
stuchany. Na zadawane mu py­
tanie jedyn.e oupowitdal „Do­
chodźcie sobie sami". Rewolwery 
zostały przesiane do Warszawy, 
gdzie będą poddane ekpertyzie 
ru8ŁSJłars,dej. Również zosta­
nie poddana ekspertyzie porów­
nawczej kula, od której zginął 
ś. p. Henryk Bąk, wywiadowca 
Policji Państwowej.

W toku dochodzenia ustalono, 
że furman, który zmarł wskutek 
rany postrzałowej w tył głowy, 
został sterroryzowany przez ban 
dytów, którzy zatrzymali go na 
szosie i kazali się pod groźbą re­
wolweru wieźć w stronę Skarży­
ska. Na razie nazwiska wieśnia­
ka nie ustalono, żadnych bowiem 
dokumentów przy nim nie znale­
ziono. Czy wieśniak został za­
strzelony przez bandytę, czy też 
trafiony w czasie wymiany strza­
łów przez policję, ustali sekcja 
zwłok.

s ta w ic ie li  a m b a sa d y  h is z p a ń s k ie j 
w  P a ry ż u .
H O N O R O W Y  S Y N  M A D R Y T U  

W  środę rano odbyły  się w
M adrycie uroczystości na cześć 
zdobyw cy T eruelu  gen. Miaja. 
Burm istrz M adrytu wręczył ge­
nerałowi M iaja dyplom  „Hono­
rowego syna M adrytu".

wego i rozluźnienia systemu koncesyj- . opłaty patentowej od sprzedaży piwa, 
nego na wywóz drożdży. Życzeniami Wesołych Świąt p. mar-

Uchwalono też zmianę w ustawie, szałek Car zamknął posiedzenie, 
umożliwiającą Rządowi uchylenie |

N a  śro d o w y m  p o s ie d z e n iu  Sej- 
u  ro z p a try w a n y  b y ł  rzą d o w y  

p r o je k t  z m ia n y  u s ta w y  o  o c h ro ­
n ie  lo k a to ró w  o r a z  i p ra w a  o b n i­
ż e n ia  k o m o rn e g o . T a  d ru g a  s p r a ­
w a n ie  b u d z iła  ż a d n y c h  w ą tp li­
w ości, c h o d z iło  b o w ie m  ty lk o  o 
p rz e d łu ż e n ie  o b n iż k i k o m o rn e g o  
o  10%  o d  w ię k szy c h  i o  15%  jd  
m ie sz k a ń  nm iejezycfh  d o  k o ń c a  
ro k u  1938. S e jm  p rz e d łu ż y ł  te n  
te rm in  do 31 m a rc a  1939  r „  t .  j .
d o  k o ń c a  r o k u  b u d ż e to w e g o .

D y sk u s ja  n a d  s p r a w ą  z m ia n  w  
u s ta w ie  o  o c h ro n ie  lo k a to ró w  
b y ła  św ia d ec tw em  p o z io m u  w ięk­
szości o b e cn e g o  S e jm u . W y sta r­
czy ło , by  w o b r o n ie  o b e cn e g o  sta­
n u  rzeczy  w y s tą p ił p o s . S o m m er- 
s te in ,  Ż y d , by  n a jlo g ic z n ie js z e  ar­
g u m e n ty  z o s ta ły  p rze z  k ry p to -  
e n d e k ó w  w y k p io n e  i z iro n izo w a- 
n e . R a z  słyszv  s ię  o d  ty c h  e n d e ­
ków , że  w szy s tk ie  n ie ru c h o m o śc i 
w  m ia s ta c h  n a le ż ą  do  Ż ydów , gdy 
p o se ł S o m m e rs te in  w y s tę p u je  w 
o b ro n ie  lo k a to ró w , te  w ła śn ie  e n ­
de cy  o b a la ją  je g o  p o p ra w k i rze ­
k o m o  w  o b ro n ie  sz a ry c h  lo k a to ­
ró w .

J e d e n  z p o s łó w  z b . z a b o ru  p r a s  
k ie g o  d o w o d z ił szk o d liw o śc i o c h ro  
n y  lo k a to ró w , p o n ie w a ż  w j 
m ia s te c z k u  C h o jn ic a c h  6 —  7  po ­
k o jo w e  m ie sz k a n ie  k o sz tu je  100 
z ł. m ie ś ., a  m ie sz k a n ia  1 -pokojo- 
w c o d  5 d o  15 z ł. m ie się cz n ie - D la ­
te g o  —  z d a n ie m  tego  m ó w cy  —  
n a leż y  z n ieść  o c h ro n ę  lo k a to ró w  
w W arsza w ie , Ł o d z i , K ra k o w ie  
i  in .  w ięk szy ch  m ia s ta c h .

W  o b ro n ie  lo k a to ró w  p rz e m a ­
w ia ł  ta k ż e  p o s . S z c ze p ań sk i o ra z  
p o s . K ru k o w sk i .

W  g ło so w a n iu  w szys tk ie  po ­
p r a w k i m n ie jsz o śc i o d rz u c o n o , a 
p r z y ję to  u staw ę  z p o p ra w k ą  k o ­
m is j i ,  t .  j .  że  co  do  lo k a l i  1  i  2-po- 
k o jo w y c h  o c h ro n a  lo k a to ró w  zo- 
s ta je  n a d a l  u t r z y m a n a ,  co z a ś  do  
m ie sz k a ń  3 -p o k o jo w y o h  —  to  t e r  
mim w y g aśn ięc ia  o c h ro n y  lo k a to ­
ró w  u p ły w a  30 c ze rw ca  1940 r ., 
R z ąd o w i je d n a k  p r z y s łu g u je  p r a ­
w o p rze d łu że n i?  te g o  te rm in u  o 
dw a  ła ta .

K R E D Y T Y  D O D A T K O W E

Następnie Sejm bez dyskusji uchwa­
l i ł  dodatkowe kredyty w wysokości 
2.633.360 na zmotoryzowanie policji 
oraz 415.000 na wydatki w związku 
z pobytem w Polsce króla Rumunii.

B U D O W A  K O L E I

Z kole.', również bez dyskusji przyjęto 
dwie ustawy o budowie dwnch linii 
kolejowych: Szozakówa — Bukowno 
i Wieliszew — Nasielsk.

O B N IŻ E N IE  P O D A T K U  
O D  P IW A  i  D R O Ż D Ż Y

W końcu Sejm uchwalił dwie usta­
wy o obniżeniu podatku od piwa i od 
drożdży. Chodzi o podniesienie kon- 
sumeji tych dwnch artykułów.

Uchwalono też rezolucję, wzywającą 
Rząd do rozwiązania kartelu drożdżo-

Niesław ny bohater faszystowski 
znowu skazany

P A R Y Ż  (P A T ). W  środę został 
wydany w yrok w  sprawie płk- 
de La Rocąue, założyciela fran­
cuskiej p artii socjalnej, oskarżo­
nego o  ponowne powołanie do 
życia rozwiązanego przez Rząd  
stronnictwa. Z  dodatkow o posta­
wionego zarzutu wywoływania  
zbiegowiska został p ik . de la Roc­
ąue na zasadzie am nestii zwolnio­
ny. P unkty  oskarżenia, dotyczące  I ty  postępowania sądowego, 
wznowienia „Croix de Feu" przez

w  p a r l a m e n c i e
W  środę popołudniu rum uńskie  (19,4% ), partia „W szystko dla

m inisterium  Spraw W ewnętrz­
nych  ogłosiło dotychczasowe da­
ne o w ynikach wyborów do Izby  
Deputowanych.

Głosowało ogółem  2.700 tysię­
cy  osób. B lo k  rządowy uzyskał 
981.000 głosów (37-5%), partia  
narodowo - chłopska 530.000

Państwa" (Żelazna Gwardia) 
430.000 (16.1% ), partia  nar odo- 
dowo - chrześcijańska 260.000 
(9 ,7% ), druga partia  liberalna  
107,000 (4 £ % ). Reszta głosów po­
dzieliła  się m iędzy drobne ugru­
powania.

Ponieważ żadne stronnictwo

R ozbieżności 
w  sejm owej Komisji w o l o w e j

List 12 posłów do pos. gen. Żeligowskiego
N a  p o c z ą tk u  ś rodow ego  p o s ie ­

d z e n ia  S e jm u  z a ż ą d a ł g ło su  w 
sp ra w ie  o so b is te j p o s . g e n . Ż eli­
go w sk i, k tó re g o  m a rs z a łe k  C a r  
m u  u d z ie li ł .

G en . Ż e lig o w sk i o św ia d cz y ł:
J a k o  P re z e s  S e jm o w e j K o m is j i 

W o jsk o w ej o trz y m a łe m  l is t  n a s tę ­
p u ją c e j  t r e ś c i:

„Do Pana Posła Generała Łucjana 
Żeligowskiego, Przewodniczącego Sej­
mowej Komisji Wojskowej.

Wystąpienie p. Posła na posiedzeniu 
Sejmu w dn. 2 grudnia b. r. wykazało 
głęboką rozbieżność naszych poglądów 
z pańskimi na rolę Naczelnego Wodza 
w Państwie.

Nie uważamy przeto za możliwe dla 
siebie współpracować z p . Posłem, ja­
ko Przewodniczącym Sejmowej Komisji 
Wojskowej, o czym niniejszym uprzej­
mie komunikujemy". Następują podpisy 
12 posłów.

A cz k o lw ie k  l is t  te n  n ie  m a  c h a ­
r a k te r u  u rzę d o w e g o , ze  w zg lędu  
je d n a k  n a  to ,  że a u to rz y  te g o  lis tu  
p o d k r e ś la ją  g łę b o k ą  ró ż n ic ę  id e o ­
lo g ic zn ą  p o g lą d ó w  m ię d zy  n im i 
a  m n ą  n a  je d n o  z  n a jw aż n ie js zy c h  
z a g a d n ie ń  p a s tw o w y c h , o św ia d ­
c za m , żc  ze  w zg lędów  n a tu ry  re ­
g u la m in o w e j z a g a d n ie n ia  tego  
d z iś  o m ó w ić  n ie  je s te m  w  s ta n ie , 
je d n a k ż e  ze w zg lędu  n a  pow agę  
sp ra w y  p o w ró c ę  do  tego  z a g a d n ie ­
n ia  p rz e d  w łaśc iw ym  f o ru m  i  w e 
w łaśc iw ym  c z a tie .  (O k la s k i ) .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , n a

[80211
Zapoznany dobroczyńca
W ,Jłitlerii“ weszło to zwyczaj ogła­

szania codziennego hasła na dzień bie­
żący.

Hasła te  czerpie się z  pism pisarzy, 
myślicieli, poetów i  t .  p . Niekiedy na­
ciąga się je  do niemieckiej teraźniej­
szości, chociaż autorom tych aforyz­
mów ani się śniło, żc laki użytek bę­
dzie z  myśli ich uczyniony. Niekiedy 
zaś hasło dnia wywołuje uśmiech poli­
towania lub oburzenie.

Na d. 22 listopeda r. b. hasłem było  
zdanie Alfreda Kruppa: „Celem pracy 
ma być dobro powszechne'

Nie trzeba dodawać, jakie wrażenie 
wśród światę pracy wywołał ten afo­
ryzm wypowiedziany przez człowieka, 
który dorobił się milionów na wyzysku 
robotników, a  zarazem przez jednego 
„handlarzy śmiercią".

stworzenie francuskiej partii soc­
ja lne j oraz posiadania własnej 
m ilic ji — uznał sąd za  udowod­
nione i  skazał p ik , de  la Rocąue  
na 3 tysiące franków  grzywny. 
W spólnicy de  La Rocąue: depu­
towani Ybarnegaray, R iche, Ot- 
tani i  .Falin  skazani zostali na 
grzyw nę po  tysiąc franków. 
W szyscy oskarżeni ponoszą kosz-

w sp o m n ia n y m  liś c ie  p o d p is a n i  są  
n a s tę p u ją c y  p o s ło w ie : M ie d z ió sk i, 
K o lb u sz , R o p e łe w s k i, F o rm e la , 
J  tirk o w sk i, Ł a z a r s k i ,  M cssing , 
E k k e r t ,  S u c h o r .-e w sk i, d e  T h u n , 
H o ffm a n  i S a rn e c k i.

Interpelacje
W środę przyjęte zostały do laski 

marszałkowskiej następujące interpe­
lacje:

1) pos. Pełczyńskiej w sprawie pe­
netracji organizacji politycznych e 
ren szkół średnich oraz w sprawie de­
moralizującego wpływu, który wywiera 
na młodzież szkolną wciąganie je j do 
akcji pikietowania sklepów żydow­
skich;

2) pos. ks. Lubelskiego w sprawie 
zakazu odbycia w Warszawie akademii 
p. t. „Gdańsk — najżywotniejsza spra­
wa Polsk-" ;

3) pos. Sommersteina — w sprawie 
przenoszenia targów poza obręb miast i

4) tegoż posła w sprawie przenosze­
nia targów na dni sobotnie.

pasta do
,  __. __________  obuw ia

jest o wiele lepsza.
I Jej tajemnica: użyć jak najmniej pasty Erdal.alc polerować 
k miękkim suknem, aż do lśniącego połysku.

Delegacja adwokatów
u m<n. Grabowskiego

Dnia 21 grudnia r. b. p. minister 
Sprawiedliwości w obecności p. 
wiceministra przyjął prezydium 
zarządu głównego i oddziału war 
szawskiego Związku Adwokatów 
polskich oraz delegatów ze Lwo­
wa i Krakowa.

Powyższa delegacja przedsta­
wiła p. ministrowi dane, dotyczą 
te przebiegu i wyniku odbytych 
w końcu listopada r. b. walnych 
zgromadzeń adwokatów w Izbach 
warszawskiej, lwowskiej i kra­

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
Z DNIA

Zarząd Związku Polskich Związ­
ków Sportowych, zwołał w porożu, 
mieniu z Państwowym Urzędem Wy 
chowania Fizycznego specjalną xon- 
ferencję, celem omówienia najważ. 
niejszych zagadnień naszego życia 
sportowego i poznania poglądów 
wszystkich za-nteresowanych czynn - 
ków. Na konferencji poruszono sze- 
rg  niesłychanie ważnych spraw, ma- 
jących decydujące znaczenie dla przj 
szłości sportu polskiego.

Konferencja miała charakter pouf. 
ny i  żaden komunikat o jej przebie. 
gu me został wydany.

LEKKOATLETYKA
KŁOPOTY Z ORGANIZACJA 

LEKKOATLETYCZNYCH 
MISTRZOSTW EUROPY PAŃ

W roku przyszłym odbędą się w 
Wiedniu lekkoatletyczne mistrzostwa

■dobyło 40%  głosów, wymaga­
nych  p rzez ordynację wyborczą  
do przyznania  53%  prem ii, roz­
dzia ł mandatów  przeprow adzony  
będzie na  zasadzie proporcjonal­
ności. P rzypuszczalny skład no­
w ej Izb y  przedstawiać się zatem  
będzie, ja k  następuje: N a  ogólną 
ilość 387 m andatów , partia  noro- 

liberalna łącznie z  „Fron­
tem  R um uńsk im ", partią  narodo­
wo - dem okratyczną i  N iem cam i 
uzyska  142 —  145 m andatów , par­
tia  narodowo - chłopska 75 —  77. 
mandatów. „W szystko d la Pań­
stwa" 62 —  65 mandatów, partia  
narodowo - chrześcijańska 35 man  
datów, druga partia  liberalna 12 
mandatów  i  partia  radykalno- 
chłopska 8 mandatów. Ponadto  
po k ilka  m andatów  uzyskają  
stronnictwa: socjal - demokratycz- 

agrarne i  ludowe. W ęgrzy  
uzyskają 13 —  14 mandatów.

W yn ik i wyborów  do  Izby  De­
putow anych ogłoszone- z  dwudnio  
wą n iem al zw łoką  są dużą  nie­
spodzianką d la op in ii publicznej 
w R um unii. Zdarza się bowiem  
poraź p ierw szy od  w prowadzenia  
w życie obecnego prawa wybor­
czego, t .  j .  od  11 lat, ŻE RZĄD , 
P R Z E P R O W A D ZA JĄ C Y W Y B O ­
R Y , N IE  Z D O B YŁ W IĘKSZO ŚCI 
W  P A R LA M E N C IE .

O BEC N Y SK ŁA D  NOW EGO  
P A R LA M E N TU  U N IEM O ŻLIW I 
PRAW D O PO D O BNIE TW O R Z E ­
N IE  JA K IE JK O L W IE K  W  OGÓ­
LE W IĘKSZO ŚCI P O Z Y T Y W ­
NEJ, ZD O LN EJ DO W Y Ł O N IE ­
N IA  RZĄDU-

W ybory w ykaza ły  z  jedne j stro­
ny  kom ple tne  rozbicie o p in ii po­
litycznej, z  drugiej zaś m ałe za­
interesowanie je j  partiam i (gło­
sowała rekordowo niska liczba  
wyborców, około  65% ). Istn ieje  
m ożliwość zarządzenia „wakacyj1' 
parlam entarnych oraz ogranicze­
nia, a nawet zaicieszenia działal­
ności stronnictw  politycznych  
i  oparcia Rządu bezpośrednio  
o autorytet korony. (A T E ) .

Robotnicy popieiaiue 
swoje pisma

kowskiej oraz sytuacji, jaka się 
w tych Izbach wytworzyła, i 
wskazała na konieczność jaknaj- 
rychlejszego przeprowadzenia 
zmian obowiązującego prawa o 
ustroju adwokatury. P. miniuier 
oświadczył, że projekt nowego 
prawa o ustroju adwokatury 
traktuje, jako rzecz pilną i  ze 
swej strony dążyć będzie, aby 
wszedł pod obrady ciał ustawo­
dawczych w najbliższym czasie.

Europy pań. Ustaleniem programu 
tych mistrzostw zajmuje się specjal­
nie utworzony komitet, na którego 
czele stoi Węgier Stankovits. Komi­
te t ten musi przede wszystkim roz­
strzygnąć i rozpatrzeć wnioski po. 
szczególnych państw. Polska np. do­
maga się wprowadzenia do progra­
mu mistrzostw pięcioboju, Francja 
chciałaby, aby zamiast biegu na 100 
mtr., figurował w program,e krótszy 
dystans 80 mtr. Anglia domaga się, 
aby w programie uwzględniono, tak 
jak na igrzyskach kob.ecych w Ber­
linie, 3 biegi: na 60, 100 i 200 me­
trów.

Organizator tych mistrzostw, Au­
striacki Zw. Lekkoatletyczny, musi 
pokryć koszta podróży i utrzymama 
w Wiedniu 50 lekkoatletek, ustało, 
nych na podstawie najlepszych wy­
ników europejskich. Jak ustalono, 
Niemcy dostaną 15 wolnych miejic, 
Anglia 5, Holandia 3, Szwecja, Pol­
ska, Włochy i Francja po 2, a inne 
państwa po jednym.
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P a ń s t w o  Ż ó ł te g o  S m o k a  w  p ło m ie n ia c h

S k o k  J a p o n i i  ±  g a r d ła  C l i i n
Czy Południe pomści k lęskę Północy

p a g o d a  j a p o ń s k a .
W  Paryżu, w  małych restaura­

cyjkach ze sztorami pomalowany- 
my na czerwono, siedzą grupy 
Chińczyków i, dyskutując żywo, wo 
dzą paicami po mapie, na której 
wymieniono nazwy miast ich da­
lekiej ojczyzny. Gdy zapytano je­
dnego z n.ch, co sądzi o ostatnich 
sukcesach wojsk japońskich pod 
Nankinem, miody Chińczyk o ży­
wych głęboko patrzących oczacii, 
odparł: Chiny mają obszar równy 
Europie. Cóż tedy znaczy zajęcie 
pasa nadbrzeżnego? Mając 475 
milionów ludności, Chiny mogą 
wystawić 40 miln. armię. Chiny 
mogą stać się dla Japonii tym, 
czym stała się Rosja dla Napole­
ona.

Wystarczy jeden rzut oka na 
mapę Chin, by się przekonać, że 
twierdzenie to nie jest przesadą. 
Mimo odnoszonych dotychczas 
sukcesów, mimo poważnych co do

obszaru zdobyczy terytorialnych, 
Chiny nie załamały się. Nawet za­
jęcie Nankinu nie wywarło na Chiń 
czykach deprymującego wpływu, 
podobnie jak swego czasu zajęcie 
północnej stolicy Pekinu. Chiny 
bowiem mają 27 stolic, innymi sio 
wy, każda prowincja ma swoją 
stolicę, a Chińczycy z Kantonu 
czy z YounannoSou są równie obcy 
językiem i  zwyczajami Nanldńczy 
kom czy Pekińczykom, jak Lon­
dyn, np. Marsylczykowi czy miesz 
kańcOwi Brukseli.

Każda z 27 prowincyj zachowa 
la pewną autonomię, mając swą 
armię i odrębną administrację.

Tam właśnie w Chinach połud­
niowych przejawi! się w sposób 
najbardziej żywiołowy ruch anty- 
japoński. Po tragicznych wypad­
kach 1931 i 32 r. we wszystidch 
miastach można było co krok spot 
kać transparenty „Ratujcie Chi­
ny", „Nie kupujcie towarów ja­
pońskich", „Obywatele do broni",

„Precz z japońskimi zaborcami" 
albo „Naprzód obywatele — nie 
spoczniemy, aż dotrzemy do To­
kio". Ośrodkami oporu narodowe 
go Chin są głównie trzy prowin­

cje południowe: Koang Si, Kanton 
i  Yunnan. Koang Si liczy 13 millo 
nów mieszkańców, Kanton 33 miln. 
i  Yunnan. Koang Si liczy 17 milio- 
64 miliony, z tego 3i/2 miln. pod

bronią. Lotnictwo tych 3 prowin- ’ 
cyj składa się z 140 samolotów 
bombardujących i- pościgowych. 
Piloci dobrze wyszkoleni i  odważ 
ni. W koszarach wpajano w  żd- 

.nierzy ducha antyjapońskiego. żol 
nierze, udając się na ćwiczenia, 
czy wracając do koszar, śpiewają 
„Pomścimy wszystkie zniewagi 
ojczyzny". Dodać należy, że po­
zostałe prowincje Chin południo­
wych niczym nie różn-ą się w 
swych nastrojach antyjapońskich 
od 3 wymienionych.

Najmniejsza z nich, Fukien, może 
wystawić półmilionową armię, a 
2 największe Seczuan i Kiansu 
prawie 5 milionów żołnierzy. Dwa 
naście prowincji południowych: 
Seczuan, Jtiangsu, Koejczu, Yun­
nan, Koangsi i  Foukien tworzą naj 
bogatszą część Chin i  liczą 
287.714.C00 mieszkańców. PrOwin 
cja Seczuan jest gęściej zaludnio­
na od Anglii 1 liczy 48 miln. mie­
szkańców.

O 6 .0 0 0  od stolicy Z.S.S.R.

Republika Buriato - Mongolska
Kraj, który może stać się terenem wojny

Nowa stoika Chin
w odległości 2.800 kim. 

oj Nanklnu
Po zdobyciu Nankuna przez woj 

ó'ca japońskie, Rząd chiński prze­
niósł się do Chung - King, odle­
głego o 2.800 km. od Nankjnu. Od 
leg.ość ta chroni nową stolicę chiń 
ską skuteczniej od wszystkich za 
rządzeń obronnych przed ataka­
mi lotniczymi. Maksymalny zasięg 
japońskicii samolotów nie prze- 
kracza 2.000 km. Nowa stolica 
Chin leży w prowincji Seczuan, 
zamieszkałej przez 48-milionową 
ludność wrogo nastrojoną wobec 
najeźdźcy japońskiego. Obierając 
swą siedzibę w Chung-King Rząd 
chiński pragnie niejako podkreślić 
sv/ą wolę wytrwania w walce do 
ostateczności. W decyzji tej po­
pierają Rząd 3 marszałka Czang- 
Kai - Szeka prowincje południo­
we, mogące nawet po oderwaniu 
przez Japończyków prowincyj pól 
nożnych przeciwstawić najazdowi 
Nipponu 287 milionów ludności.

Mongolia. Zewnętrzna i  republi­
ka Buriato-Mongolska znajdują się 
najbliżej obszarów, na których 
toczy; się teraz wojna chiński 
japońska. One też mogą się same 
z kolei stać terenem działań 
jennych, jeśli czy to Japonia czy 
Z.b.S.R. zdecydują się na podję­
cie rozgiywki zbrojnej.

Sowiecka republika Buriacko- 
Mongolska, wydzielona z daw­
nych gubernii Irkuckiej i Zaba,- 
kalskiej wchodzi w skład Wschod- 
nio-Syberyjskiego kraju, pośred­
nio więc do Rosyjskiej S.F.R.K. 
Zaiitit-je ona obszar 376 tysięcy 
km. kw., czyli prawie równy Pol­
sce — z ludnością, wynoszącą 
605 tys. mieszkańców. Na zaeho 
dżie i północy Buriato-Mongolia 
gran d y  z krajem Syberyjskim, 
na wschodzie z krajem Daleko- 
wschodn.m, a na południu z Mon­
golią Zewnętrzną.

Na ludność Buriato-Mongolii 
składa się około 50 narodowości. 
Buriatów w granicach repubiiKi 
jest ok. 270 tys., co stanowi 90% 
ogólnej ich ilości na terytorium 
Z.S.S.R. Wśród Rosjan, duży pro­
cent stanowią potomkowie staro­
obrzędowców „raskolników", ze­
słanych do kraju Zabajkalskiego 
przez Katarzynę 11 z miejscowo 
ści, które przeszły do Rosji po 
rozbiorze Polski. Pewien procent 
stanowią tu też Polacy, przewaz- 
nie potomkowie zesłańców poli­
tycznych i katorżników. Językiem 
Buriatów jest jedno z narzeczy 
mongolskich, mające dużo wspól­

nego z innymi narzeczami mon. 
golskimi. Religią najbardziej roz 
powszechnioną jest szamanizm 
wśród Buriatów zachodnich, a 
wśród wschodnich — lamaizm.

Głównym miastem jest Ulan- 
Ude (d. Wierchnieudińsk), leżące 
na prawym brzegu Selengi, przy 
spływie do niej dopływu Udy

Ludność tego miasta wynosi ok. 74 km., długość lin ii brzegowej -
56 tys. mieszkańców, wśród któ­
rych Buriatów jest zaledwie ok. 
850.

Na terytorium tym znajduje się 
jezioro Bajkał. Bajkał stanowi 
jedno z największych na święcie 
jezior słodkowodnych. Dlugos 
jego wynosi 623 km., szerokość-

Skauci chińscy przysięgają walczyć z laponią

ZcmeK tysiąca tajemnic 
Z a c z a r o w a n a  f o r te c a

siedzibą premiera japońskiego
N ie d a w n o  u ko ń czo n y  zo s ta ł iw  o b rą b ie  te j zacza row an e j 

p rze zn a czo n y  na  to r te c y , k tó ra  k s ię c ia  K o n o ye

2.200 km. Według pojemności 
wody Bajkał zajmuje wśród je­
zior świata drugie miejsce po mo­
rzu Kaspijskim (23.000 km. kw.j.

Przebudowa ogólnej gospodar­
ki republiki Buriato-Mongolskiei 
uzależniona jest przede wszystkim 
od rozwiązania problemu komu- 
nikacyjnego. Istniejąca obecnie 
jedna tylko linia kolejowa Zabdj 
kalska nie może pobudzić do życia 
wielkich potencjalnych możliwości 
tego kraju. Drogi wodne, mim? 
iż odgrywają tu dużą rolę w we­
wnętrznej komunikacji dzięki dłu­
gości swych arteryj splawnych — 
3,4 tys. km. — nie mogą z natury 
rzeczy spełniać tego zadania, ja 
kiemu mogą sprostać koleje.

Zmiany, jakie ostatnio dokonały 
się na Dalekim Wschodzie, i ja ­
kie niewątpliwie pociągną za sobą 
szereg innych przemian, mogą od 
bić się na losach Buriato -  Mon­
golii.

Proklamowanie niepodległego 
państwa Mongolii Wewnętrznej 
oraz nietajone przez Japończyków 
zamiary „wyzwolenia" Mongolii 
Zewnętrznej, do której Buriato- 
Mongolia przylega swymi połud 
niowymi granicami, mogą wcią­
gnąć w orbitę kwestii ogólnomon 
golskiej i  Mongołów, skupionych 
dokoła jeziora Bajkalskiego.

G A Z E C IA R Z  J A P O Ń S K I .

Główne bogactwa mineralne 
Chin znajdują się w  Chinach po­
łudniowych. A jak wielkie są te 
bogactwa, świadczy najlepiej fakt, 
ze Japończycy, za^ąwszy bogate 
kopalnie antracytu w prowincjach 
północnych w pobliżu Mandżurii, 
skąd dobywają 10 tys. ton antra­
k tu  dziennie, zdobyli znikomą 
:ząstkę tego, co kryje w sobie bo­
gata ziemia chińska. Większa część 
złóż żelaza i metali cennych dla 
przemysłu wojennego znajduje się 
w Chinach poiudn. Najbogatsze 
złoża posiadają prowincje Hope i 
Ngan Hoei. Prowincja Houan po­
siada rezerwy antymonu, wynoszą 
ce 2 miliardy ton. Wolfram znaj­
duje się w Kiang - Si w ilościach, 
mogących zapewnić Chinom mo­
nopol w  tej dziedzinie. Prowincja 
Yunnan bogata jest w ołów, miedź 
i  cynk. Węgiel znajduje się wszę­
dzie, bądź to pod ziemią, bądź w 
odkrywkach. W oparciu o bogac­
two złóż mineralnych, każda z 'pro 
wincyj południowych Chin posia­
da swe własne fabryld amunicji 1 
broni. Jedynie w dziedzinie pro­
dukcji samolotów Chiny zdane są 
na import z zagranicy. W Kann- 
vang w prowincji Hupe zna-cłują 
się największe centralne zakłady 
broni i amunicji. Jest to chiński 
Krupp. Artyleria chińslca dostoso. 
wana jest do trudnych warunków 
terenowych. W  ca!.ym kraju brak 
odpowiednich dróg. To też chiń-1 
skie działa połowę są tak budo­
wane, że mogą być z łatwością 
transportowane przez ludzi na 
bambusowych noszach. W takim 
kraju armia japońska z jej nowo­
czesnym materiałem wojennym 
nie posiada podobno dostatecznej 
zdolności manewrowej. I to w  
wojnie chińskiej stanowi jej slaby 
punkt. Czy Chińczycy będą go u- 
młeli wykorzystać, pokaże najbliż 
sza przyszłość.

Świątynia chińska w M in ia

Święto wody w iaponii
1 n o w y  gm ach, 

s ied z ibę  p re m ie ra  jap oń sk ieg o, 
|k s ię c ia  k o n o y e . N a  z e w n ą trz  
' gm ach n ic z y m  s ię  n ie  ró ż n i od 
o ta cza ją cych  go ty p o w o  ja p o ń ­
sk ic h  w i l l .  W  rze cz y w is to ś c i 
je s t to  now ocze sna  io r ie c a  z be 
to n o w y m i śc ian am i, k tó re  o -  
p rz e ć  s ię  m ogą m e  ty lk o  dz ia  
ia n iu  w y b u c h u  bo m b y , a le  na ­
w e t a r ty le ry js k ic h  p o c iskó w . 
P ra c o w n ia  p re m ie ra  zabszp ie - 

' czon a  je s t d o d a tk o w y m i s ta lo ­
w y m i p ły ta m i.  In tru z o w i,  k tó ry  
by , m im o  czu jne j s tra ż y  i  n o w o  

czesnych p rz y rz ą d ó w  a la rm o ­
w y c h , z d o ła ł w e d rz e ć  s ię  do  
a p a rta m e n tó w  p re m ie ra , g ro żą  
ty s ią czn e  n ie be zp ie czeńs tw a . 
K a ż d y  n ie o s tro ż n y  ru c h  m o fe  
n a ra z ić  go na z e tk n ię c ie  s ię  
z p rz e w o d a m i w yso k ie g o  n a ­
p ię c ia . P o d ło g i są ta k  b u d o w a ­
ne, że w  ra z ie  n ie bezp ieczen-

za b e zp ie czyć  m a  p rz e d  tra g ic z ­
n y m  lose m  ty łu  je g o  p o p rz e d n i’ 
k ó w , p o le g ły c h  z r ą k  zam a 
cho w ców .

W  J a p o n ii b o w ie m , ja k  to  
w y k a z u ją  w y d a rz e n ia  z o s ta t­
n ic h  la t, s ta n o w is k o  m in is tra  
n ie  na leży  b y n a .m n ic j do  bez 
p ie czn ych . 16 la t  te m u  za m o r­
d o w a n o  p re m ie ra  H a ra  za .,u 
tru d n ie n ie  d z ie jo w e j m is ji japoń 
sk le j na  ko n ty n e n c ie  a z ja ty c ­
k im " .  N as tę pn ym , k tó r y  po leg ł 
z rę k i zam a cho w có w , b y ł p r t  
m ie r  T suya sz i In u k a i.  O b a rą  za 
m achu te rro ry s ty c z n e g o  p a d li 
ta k ż e  m in is tro w ie  łin a n s ó w  Ju n  
nasa i  In o u ye . Y u k o  Ham agu- 
isz i, k tó r y  na k o n te ce n c ji m o i 
s k ie j w  L o n d y n ie  p o lo iy l  sw ó; 
po dp is  na d o kum e nc ie , og ram  
cza ją cym  sw obodę ro z z ro s łu  ja 
p o ń s k ie j f lo t y  w o je n n e j, spot-

s łw a  zap ad a ją  s ię, ro z w ie ra ją c  k a t te n  sam  los . W re s z c ie  w sz- 
p rz e d  n ie po żąd an ym  gośc iem  s cy  jeszcze m am y w  pam ięć 
c iem ną  o tc h ła ń  lo c h ó w . S łu żba  c>-.'atnią re w o ltę , k tó ra  usunę! 
o re m ie ra , b a rd zo  s ta ra n n ie  do- fa b in e t a d m ira ła  K e is u k c  O ka 

j b ie ra n a , p rze jść  m us i spec ja lne  da . P re m ie r  sam  zd o ła ł jedyn.- 
w y s zko le n ie , b y  m óc  sw ob od - cud e m  u n ik n ą ć  tra g iczn e g o  lc  

. n ie  i  be zp ie czn ie  p o rusza ć  s ię j f i .
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Wielki krok naprzód
Doniosła konferencja w  Kielcach

C h a r a k te ry s ty c z n ą  c e c h ą  ro z ­
w o ju  s p ó łd z ie lc z o śc i sp o ż y w c ó w  
w P o lsc e  je s t  to ,  że  n o w e  sp ó ł­
d z ie ln ie  p o w s ta ją  p r z e w a ż n ie  n a  
t e re n a c h  w ie js k ic h . N ie  m ia s to , 
j a k  g d z ie in d z ie j ,  tr z y m a  p ry m , 
le c z  w ie ś , n ie  r o b o tn ik  —  le c z  ro i  
n iŁ . S ta ty s ty k a  Z w ią z k u  „Społ< 
m ó w i, ż e  w ś ró d  c z ło n k ó w  zw iąz ­
k o w y c h  s p ó łd z ie ln i  spożyw ców  
b y ło  r o b o tn ik ó w  w  1935 r o k u  51 
p r o c e n t ,  o b e c n ie  z a ś  o d s e te k  te n  
s p a d ł  n a  34  p r o c e n t .  J e s t  to  n a j ­
w ię k s z ą  t r o s k ą  sp ó łd z ie lc ó w .

W a ż n y m  p o s u n ię c ie m  z m ie rz a ­
ją c y m  d o  u s u n ię c ia  te j  n ie rów nO ' 
m ie r n o ś c i  b y ła  z w o ła n a  p rz e z  
Z w ią z e k  „ S p o łe m 44 konferencja  
przedstaw icieli robotniczych i  pra  
ęow niczych  zw iązków  zawodo­
w y c h  w  sprawach spółdzielczych, 
K o n fe r e n c ja  t a  o d b y ła  s ię  18 g ra  
d n ia  w  K ie lc a c h  n a  te re n ie  Z a ­
k ła d ó w  W y tw ó rc z y c h  Z w ią z k u  
„ S p o łe m 44.

N a  k o n f e r e n c ję  p r z y b y ło  122 
d e le g a tó w , r e p r e z e n tu ją c y c h  w szy  
s tk ie  c e n t r a l e  zaw o d o w e . J u ż  w 
o d p o w ie d z ia c h  n a  z a p ro s z e n ia  
Z w ią z k u  „ S p o łe m 44 w y p o w ie d z ia ­
ł y  s ię  o n e  za  j a k  n a jb a r d z i e j  ści­
słą  w spółpracą spółdzieln i i  zw ią  
zltów  zawodowych.

O b ra d y  to c zy ły  s ię  p o d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  Łnż. W ac ław a  W oje- 
w ódU kiego , p re z e s a  R a d y  N a d z ó r  
ca tś j Z w ią z k u  „ S p o łe m 44. W ytycz- 
n p  m ię d z y  r u c h e m  z a w o d o w y m  i 
s p ó łd z ie lc z y m  o m ó w ił p re z e s  T o ­
w a rz y s tw a  K o o p e ra ty s tó w  S ta n i-  
s ła w  T h u g u t t .  W  re f e r a c ie  sw o im  
w -zedslaw ił z e b ra n y m  K onieez- 

jść  '  - W e j  w sp ó łp ra c y  m ię d z y  
m i z aw o d o w y m i a  sp ó ł­

k i  z a p r o p o n o w a ł rezo -
• ^  ię te  p rz e z  z e b ra n y c h

-.iu c je  te  s tw ie r d z a ją ,  że  
s«i zawodowe i  spó łdzieln ie  

wwców są w za jem n ie uzupeł- 
f iy m i się narzędziam i w a lk i 

len iących  o  popraw ę swo- 
t.  W  z w ią z k u  z ty m  zw ią-

awodSwe winny d o p u s t jak pow Dębica( w majątku Bolesła-
'erzej pojętą propagandę 

i iziclczą wśród swych człon- 
W. zasadzie każdy zrzeszony

•Jowo pracownik winien być 
Kikiem spółdzielni spożywców.
•wej streuy zaś spółdzielnie

— — n w ii iw .....iii— w b —

. AWERCZENKO.

S p o t k a n i e
z rosyjskiego przeiożyła

Halina Piechowska.

Dwaj panowie zbliżyli się do 
'ie z dwóch końców ulicy, 
y się zrównali, jeden z nich 

o rzucił drugiego roztargnionym 
‘rżeniem i cnciał iść dalej, ait- 

na którego padło spojrzenie,
■ postarł z wielką uciechą ręce:

- Pan Toporkowi Kopa lat...
- :p<e się cieszę, że pana w i-

por<ow przyjrzał się zbiiska 
nuzjazinowanemu jegonióś-

Byia to twarz pełna, sta- 
pobrużdżona siecią zmarsz-

i rozpaczliwie znana, 
•porkow przystanął i na chwi 
jgrążył się w zadumie. Z biy-

•zną szybkością zaczęły się 
wać przez mózg znajome

■ obrazy, kłębowisko, fak-
Wszystko to miało na celu 

mienie sobie, kim jest ten 
, którego twarz, tak zda-
* ię znana, wymyka się z 
inych, wywoianych przez

■- te, zawrotne myśli.
■o się, że już go ma w 
lada chwila Toporkow

nini sobie jego nazwisko, 
/  • me ich ' stosunki, spotka-

Ale natychmiast myśl się u- 
a, i fizjognomia obcego pa- 

rozświetioną radosnym uś- 
m i dobrodusznym zachwy

•nadal pozostawała zć gadką.

wa Chronowskiego, wybuchł wieł 
ki pożar. Ogień zniszczył: tartak, 
młyn parowy oraz zabudowania 
gospodarcze.

MORD RABUNKOWY.
Koło stacji Gudogaj zostali na­

padnięci na drodze jadący sania­
mi: Stanisław Szarejko z trzema 
synami oraz Władysław Szkilońć, 
wszyscy z Wilna. Jadący usiłowa­
li ratować się ucieczką; wówczas 
napastnicy rozpoczęli strzelaninę. 
Zabity został Władysław Szkilońć 
ciężko ranny Stanisław Szarejko. 
Tło napadu było rabunkowe. Na­
tychmiast zorganizowana obława

— Usz-anow-wa-me... — odez­
wał się niepewnie Toporkow.

— Czemu pan taki ponury? Wie 
pan, ostatni pański artykui wzbu­
dził we mnie po prostu zachwyt. 
Przeczytałem z rozkoszą. Jakże 
się, d rog i. panie, nazywat? Aha, 
j,Skutki reakcji". Gdyby mi wy- 
padio scharakteryzować ten arty­
kuł i szczegółowo go zanalizo­
wać —  tobyin to zrooił z osobli­
wą rozkoszą.

„K rytyk", — pomyślał Topor­
kow i mile połechtany pochwałą 
leciwego jegomościa, uścisnął 
dłoń jego mocniej, niż zazwyczaj. 
— A  więc podobał się panu ten 
drobiazg?

— Ależ proszę pana! Czy mógł­
by się nie podobać? Przeczytałem 
jeszcze coś nie coś z pańskich rze 
czy. Czytam nałogowo. Rozmiło­
wany jestem w  literaturze. W pra­
wdzie ze względu na rodzaj mej 
pracy, powinien bym ją trakto­
wać, jakby to wyrazić... bardziej 
merkantylnie.

„Chyba wydawca — pomyślał 
Toporkow. — O, Boże, gdzież go 
widziałem?44

— Niechże mi pan powie, a co 
się dzieje z Blumenfeldem? Jaki 
tam z jego czasopismem?

— Blumenfeld opuścił twierdzę. 
W ie pan, że był skazany na dwal

w in n y  s ię  z o b o w ią z a ć  d o  z a t r u d ­
n ia n ia  w y łą c z n ie  c z ło n k ó w  z w iąz ­
k ó w  z aw o d o w y ch .

C z ło n e k  Z a r z ą d u  Z w ią z k u  „S p o  
łe m “ ,  J u l i a n  B u g a js k i ,  o m ó w ił 
n a s tę p n ie  s ta n  i  z a m ie r z e n ia  w y ­
tw ó rc z o śc i Z w ią z k u  „ S p o łe m 44, 
o r a z  u r z ą d z e n ia  sp o łe c z n e  d la  ro  
b o tn ik ó w  w  z a k ła d a c h  W y tw ó r ­
c zy c h  Z w ią z k u . D ru g i  z aś  cz ło ­
n e k  Z a r z ą d u  —  S ta n is ła w  D ip p e l  
—  p r z e d s ta w i ł  p r o g ra m  p ra c y  
sp ó łd z ie lc z o śc i sp o ż y w c ó w  w  P o l  
sce , s tw ie r d z a ją c , że  n a  w s p ó łp ra ­
cy  m ię d z y  r u c h e m  zaw o d o w y m  i 
s p ó łd z ie lc z y m  z o s ta n ie  z b u d o w a ­
n y  d o b r o b y t  lu d z i  p r a c y  —  ta k ,  
j a k  to  j e s t  w  k r a ja c h  z a c h o d n ie j  
E u ro p y .

P o  r e f e r a t a c h  w y w ią z a ła  s ię  o-

W ŁA M A N IE .

W  Stanisławowie, z biur nota­
riatu przy ul. Sobieskiego, po do­
konaniu włamania kasowego, — 
skradziono gotówkę na przeszło 
1,500 zł.

W  wyniku śledztwa policja a- 
resztowała znanego włamywacza 
Ignacego Trześniowsklego, który 
przebywał obecnie na urlopie wi? 
ziennym,

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
W  PŁONĄCYM DOMU.

W  Bielsku, w budynku drewnia 
nym Jerzego i  Zuzanny Krystów, 
wybuchł pożar. Przybyła straż o- 
gniowa, po zlokalizowaniu ognia, 
wydobyła z pod gliszczy zwęglo­
ne zwłoki obojga małżonków.

Przyczyna pożaru —  wadliwa 
budowa komina.

O LB R ZYM I POŻA.

Wielkopolu Skrzyńskim,

ż y w io n a  d y sk u s ja -  W y k a z a ła  o n a  
z g o d n o ść  o p in i i  w  s p r a w ie  ś c is łe j 
w sp ó łp ra c y  z w iąz k ó w  z aw o d o ­
w y c h  ze  sp ó łd z ie lc z o śc ią .

O b e c n i n a  k o n f e r e n c j i  z w ie d z i­
l i  Z a k ła d y  W y tw ó rc z e  Z w ią z k u  
„ S p o łe m 44,  ż y w o  in te r e s u ją c  s ię  
s ta n e m  p r o d u k c j i  i  u rz ą d z e n ia m i, 
o b e j rz e l i  w y s ta w ę  p r o d u k tó w  
„ S p o łe m 44. W ie c z o re m  w  j e d n e j  z 
s a l  Z a k ła d ó w  W y tw ó rc z y c h  o d b y ­
ł a  s ię  w ie c z o rn ic a , u ro z m a ic o n a  
p o p is a m i c h ó ru  i  o r k ie s try  S p ó ł­
d z ie lc ze g o  K o ła  O św ia to w e g o , re ­
k r u tu ją c e g o  sw o ic h  c z ło n k ó w  z 
p o ś ró d  ro b o tn ik ó w  Z a k ła d ó w ..

S e r d e c z n a  g o śc in n o ść  sp ó łd z ie l­
c ó w  n a  d łu g o  u tk w i  w  s e rc a c h  i  
p a m ię c i  k la s y  p r a c u ją c e j .

Wiadomości z całej 
Polski

doprowadziła do ujęcia bandy­
tów.

ZGON HERSZTA SZAJKI 
ZŁODZIEJSKIEJ.

W szpitalu św. Jakuba w  W il­
nie zmarł wskutek rany postrzało­
wej, odniesionej przed kilku dnia­
mi w  czasie ucieczki przed policją 
Edward Zawadzki, herszt szajki 
złodziejskiej, grasującej na tere­
nie powiatów wileńsko - trockie­
go, oszmiańskiego i lidzkiego.

PRYTYCK1EGO W YW IEZIO­
NO DO ŚW. KRZYŻA.

Z więzienia na Łukiszkach w 
W ilnie został przewieziony do 
więzienia ś-.to Krzyskiego bohater 
głośnego procesu o strzały na sa­
li sądowej w  Wilnie, Sergiusz Pry 
tycki. Był on w  dwóch pierwszych 
instancjach skazany na śmierć, a 
następnie — w  kasacji —  na do­
żywotnie więzienie.

TAJEMNICZY W0JA2ER.
Policja zatrzymała w  Brasławłu 

jakiegoś człowieka, który podał 
się za Alberta Bergera 1 oświad­
czył, że przybył do Polski niele­
galnie z Czechosłowacji, obecnie 
zaś również nielegalnie zamierzał 
przedostać się do Łotwy.

Zatrzymana w sadzie
Po ogłoszeniu wyroku w proce­

sie Ł zw. grupy Dembińskiego, 
została zatrzymana w gmachu są­
du ob. Maria Dzlewicka, znana

lata twierdzy? —  spytał Topor­
kow.

— A tak, a tak! —  pokiwał gło 
wą leciwy jegomość. — Za arty­
kuł „Krwawe kroki". A  więc już 
wyszedł?! O, Boże, jak szybko 
mija czas.

— A  to pan dobrze zna Blu- 
tnemfelda?

— O, Boże —  uśmiechnął się 
stary, — toć to mój, że się tak wy 
rażę, chrześniak. Przecież cała ta 
marksistowska młodzież i ludowcy 
i  neochrześcijanie, i  po-części m i­
stycy przeszli przez moje ręce. 
Sinicki Jakowlew, Herszbaum, Py 
nin, Rukawicyn... Niezupełnie się, 
co prawda, zgadzam ze sposo­
bem rozwiązania przez Rukawi. 
cyna kwestii proletariatu wiej­
skiego, lecz za to Herszbaum, 
Herszbaum jest po prostu zachwy 
cający. Każdy jego artykuł wyci. 
nam z gazet i wklejam do osobne­
go zeszytu. A książki jego są naj 
piękniejszą ozdobą mojej b iblio­
teki. Niech że mnie pan odwie­
dzi, sprawi pan przyjemność sta­
remu.

„T o  chyba b ib lio fil"  -— myśli z 
udręką Toporkow. — A  to heca!"

— A  czy pan wie, że skargę 
kasacyjną Herszbauma odrzuco­
no — oznajmi! stary — utrzymał 
się w mocy wyrok, opiewający na 
sześć miesięcy więzienia z zali­
czeniem aresztu prewencyjnego.

„Czyżby to był adwokat?" — 
dz iw ił się w duchu Toporkow.

— Obrońca jego — mówił dalej 
stary — znalazł jeszcze jakiś tam 
powód do kasacji. Ha, trudna

nych <
łworzq ztq przemianę materii. 
Należy dbać o normalne lun. 
kcjonowanie żołędka I kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 
Z IO Ł A  Z G Ó R  H A R C U  

DRA LAUERA
»łosułq się przy obstrufce|l, 
normuję trawienie, czyszczą la.

Sodnie i bezboleśnie, przeciw- 
zialaję tworzeniu Się tłuszczu, 

wydalają substancje gnilne, 
nie wywołuję przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz­
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek t pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumatyżmle, artre- 
lyżmie, hemoroidach i otyłości.

Z lo t  A Z GOR HARCU
D r a LAUERA

Upośledzeni słuchowo!
VIBltAPHON! Niebywały przewrót 
w tej dziedzinie, polecony przez lęka 
rzy specjalistów

NIEELEKTRYCZNY 
bez bateryj, bez drutów, bez dodat­
kowych części, prawie

NIEWIDOCZNY
w noszeniu, przyczynia się do znacz­
nej poprawy słuchu. Żądajcie bez­
płatnego przesłania broszury wraz z 
warunkami 30-dniowej próby. Wypró 
bowane aparaty elekta-. i nieelektr. 
na składzie.
Instytut dla Upośledzonych Słuch0 w” 

Oddział I.
Warszawa, uL Zelna 48.

Teł. 275-03. Godz. 11 —  15.

REFORMACKIE
PIGUtKIzMARKAZAKONNIK

MADMIIBNEJ OTYŁO ŚCI,^  
-UŚMMUiące HEMOROIDY /

( »UV SKŁONNOŚCIACH <
PO OBSTPUKUI SA ŁAGODNYM 
•POPKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

«tvcil «-« OIPUtKI NA NOC

Czytajcie prasę 
socja listyczną

jako działaczka na terenie akade­
mickim. Została ona zatrzymana 
w związku z odezwaniem się w 
obecności oficera policji, które u- 
znano za niewłaściwe.

rada. Nota bene, czytał pan o- 
statni rocznik „W ichrów"? Jest 
tam niezwykła fzecz! „Etapem". 
Czytaliśmy z żoną i  płakaliśmy. 
Kudinow wzruszył nas — starusz­
ków do łez.

— Kudinowa też pociągnięto do 
odpowiedzialności Słyszał pan? 
wtrącił Toporkow. — Ze sto dwu 
dziestego dziewiątego.

— A  tak! Punkt drugi. Razem 
z redaktorem Lesawieckitn. Lesa- 
wiecki ma jeszcze drugą sprawę, 
która mu grozi sześciu latami ka 
torgi. A może kochany pan wie, 
skąd móg.bym dostać podobiznę 
Kudinowa? Radbym mieć bodaj 
pocztówkę.

—  Po co to panu? —  zdumiał 
się Toporkow.

Stary uśmiechnął się z ujmują­
cym zażenowaniem.

—  Jestem jak pensjonarka... 
Che-Che! Powiększę i  powie­
szę w gabinecie. Niechże pan kie 
dy zajdzie — zobaczy pan całą 
galerię. Pynina, Kowalewskiego, 
Rubinsona... Pisarze, że się tak 
wyrażę, ziemi naszej. Ichinetiewa 
też na wystawie nabyłem. Pamię­
ta pan — pędzla Kulżyńskiego. Ła 
dnie zrobiony portrecik. A  lubię 
bardzo Ichinetiewa... To prawdzi­
wy poeta z bożej laski. Siądzie 
sobie człek czasem i deklamuje je­
go „Czerwone św ity", a sam raz 
po raz rzuca okiem na jego por­
tret.

— Słyszał patt, oczywiście — 
rzeki Toporkow —  że Ichinetiewa 
w i grożą dwa lata więzienia za te 
jego „Czerwone świty".

NAJLEPSZA
GWIAZDKA-
ODBIORNIK
R A D IO W Y

Kącik radiowy
DZIŚ 24.12. Wigilia.

16.00 „Panajezusowa Kolenda" — 
podkrakowskie słuchowisko regio­
nalne.

17.00 „Adamowe" — słuchowisko 
(w dniu urodzin i  imienin Adama 
Mick.ewiczai. .

18.00 Kolędowa opowieść.
20.20 Przemówienie wigilijne Pry. 

masa Polski ks. kardynała dr. Augu­
sta Hlonda

20.30 „Nasza choinka" — audycja 
słowno-muzyczna.

23.00 „U braci Słowian — po ko­
lędzie" —  audycja muzyczno-słow.na.

24.45 Pasterka z 500-letniego ko­
ściółka wiejskiego w Kazimierzu ko­
lo Poznania.

Radio warszawskie
PIĄTEK, DNIA 24.XIi.1937 R.

WARSZAWA I :  6.15 Pieśń. 620 Gini 
nastyka. 6.40 luzyka — płyty. 7.00 
Dziennik. .7.15 Muzyka — płyty. 11.15 
Ubieramy choinkę -  aud. dla dzieci. 
1137 H ejnał. 12.03 P.obotnik i  żołnierz 
— audycja zbiorowa. 1530 Rozmowa z 
ch-rymi. 15.45 Kolędy w wyk. chóru 
„Zjedjoczone" i  orkiestry pod dyr. 
Aleksandra Charuby (z Łodzi). 16.00 
Pana Jezusowa Kolęda — podkrakow­
skie słuchowisko regionalne. 16.40 Frań 
ciszek Ryling: Suita kolędowa. 17.00 
„Adamowe" (dzień urodzin i im ienin 
Adama Mickiewicza) — słuchowisko 
Wandy Dobacze -sklej. 17-30 Boże Na­
rodzenie w muzyce fortepianowej — 
wyk. Al. Brachocki. 18.00 Kolędowa o- 
powieść — audycja słowno • muz. 1830 
Konc. O rk. P . R . pod dyr. G. Fitelber­
ga z udz. Tatiany N olier - Mazurkie- 
wiczoi e j i  A nieli Szlemińskiej — . 
śpiew, oraz Chóru P . R. 20.00 Przemó­
wień-1 w igilijne prymusa Polski ks. kar 
dynała dr. Augusta Hlonda (z Pozna­
n ia ,. 2030 Nasza choink,- — and. ze 
Lwowa. 21.15 Koncert Małej O rk. P . L 
pod dyr. Z. Górzyńskiego. 23.00 U b-a- 
ci Słowian — na kolędzie. 23.45 Pa­
sterka z 500-letniego kościółka w Ka­
zimierzu koło Poznania.

WARSZAWA I I :  13.00 W agner -  
płyty. 14.00 Parę informacji. 14.05 Pro 
gram. 14.10 Zespół W. Tychowskiego i 
W. Osieckiego. 15.00 Reportaż. 15.15 
Pieśni w wyk. W. Myszkowskiego. 

SOBOTA, 25 G rudnia.

WARSZAWA L 8.00 Kolęda. 3.05 
Gazetka roln. 8.20 W.ązanka k<*tęd. 
9.00 K°ncert rozrywkowy. 10.15 
Nab. z Katedry Poznańskiej, 11.57 
Hejnał. 12.03 Wesoła aud. dla dzieci. 
12.80 Ork. Adama Hermana (z Kr.u 
kowa).13.80 Humor w piosence i me­
lodii (płyty). W przerwie progr.un. 
14.30 „Boże Narodzenie w K«rk°-

— A  tak. Dopatrzono się prze­
stępstwa w strofach:

Kto pragnie zwycięstwa, 
niech w zwartym szeregu,..

i tak dalej. Prześliczny wiersz. 
Teraz już w ostatnim roku nikt 
tak nie pisze. Zgasili święty pło­
mień' i do przenośni rozmaitych 
się uciekają. To mi się nie po­
doba. - i

Toporkow, pragnąc sprawić sta­
remu przyjemność, mrugnął uspo­
kajająco.

— Może się jeszcze Ichmetiew 
wykręci.

— Skądże znowu—żachnął się 
stary, — niech się pan nie łudzi.... 
„W ykręc i"! Wczoraj już zapad! 
w jego sprawie wyrok. Nie czy­
tał pan? Rok więzienia. Tak mi 
przykro...

— Tylko rok? — zdziw ił się 
Toporkow. — A  myślałem, że mu 
więcej wlepią.

— To też powiadam — pokiwał 
głową, stary. — Tak przykro.- Do­
magałem się 'dw óch 'la t twierdzy, 
a dano mu rok więzienia. Adwo­
kata miał kutego na cztery nogi.

— Jakto... domagał się pan? — 
odezwał się zbity z tropu Topor­
kow. —  Od kogo się pan doma­
gał?

—  A  od sądu. Ale zobaczymy 
jeszcze. Matn moc powodów do 
kasacji. Możliwe, że nie ntina go 
dwa lata twierdzy.

— Kim że pan' jest? — rozgnie­
wał się wreszcie Toporkow, który 
wskutek poprzedniej niedorzecz­
nej rozmowy miał nerwy napięte 
do ostateczności.

żyszkach". 15.00 Koncert rozrywko­
wy (płyty) i Chór Dana. 16.30 „Ko­
walscy się odnaleźli" — powieść mó­
wiona Marii Kuncewiczowej. 15.48 
Szopka staropolska w oprać. S. Wąsy 
lewskiego. 17.30 Muzyka taneczna w 
wyk. zespołów Różewicza i Rynasa. 
18.55 Aud. dla Polaków za granicą.
19.25 K°ncert muzyki religjnej. 
Tr. z Watykanu. 20.00 Ork. T. Sere- 
dyńskiego, „Wesołej Piątki* *’ i W. 
Dzieduszycki (tenor). 21.80 Z kolędą 
po świecłe, 22.15 „Kalejdoskop- —. 
aud. muz. (z Poznania). 23.00 Muz. 
tan. (płyty).

WARSZAWA II. 14.30 Rec. forte­
pianowy Józefa Smidowicza. ić.00 
Zespół Stefana Rachonia. 16.00 Z 
twórczości kameralnej Debussyego 
(płyty). 16.50 Soliści: Hanna Radlin 
ska (śpiew) i Tadeusz B.fan (wiolon 
czela). 17.23 Program na jutro.

NIEDZIELA, 26 grudnia
WARSZAWA I. 8.00 Pieśń. 8 05 

Kolędy regionalne. 8.25 Kolędy u 
cbcych nar°dów. 9.00 Nab. z k®śc’oła 
św. Krzyża w Warszawie. 10.80 R °s 
sini: „Cyrulik sewilski" — opera k° 
m czna (płyty). 11.57 Hejnał. 12.03 
por. symf, (z Wilna). Wyk.: Wileń­
ska Ork. pod dyr. C. Lewickiego, 
Zofia Wyleżyńska — śp:ew. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 „Wło- 
stewska Kłonica" — legenda sando­
mierska — Romana Koseły. 13 80 
Muzyka obiadowa: M. Karwowska,
J. Popławski i Trio P. R. 15.80 ..Po 
kolędzie" — słuchowisko regłonalen 
(z Katowic). 15.45 „Jak to dzieci do 
Betlejem wędrowały". 16.05 Olga 
Martusiewicz — fortepian, Wiktoria 
Pastówna — śpiew. 16.45 „K°wal?cy 
się odnaleźli" — powieść mówiona 
M, Kuncewiczowej. 17.00 Muz. ,an.
18.30 „Siedem gwiazd" — p°emat 
Mikołaja Kopernika. 19.30 „Słynni 
wirtuozi" (płyty). Yehudi Menuhin 
— skrzypce, Jan  Kiepura — tenor.
20.25 Program na jutro. 20.30 Wiad, 
sportowe. 20.40 Przegląd polit. 20.50 
Dziennik. 21.00 „Z Tońkiem i Szczep 
kiem pod B°żym drzewkiem". 2t.3O 
„Mój pierwszy zając" — humoreska
K. Makuszyńskiego. 21.45 Lekka 
aud. z Łodzi. 22.30 Muz. tan. W 
przerwie o godz. 22.55. Ost. dziennik.

WARSZAWA II. 15.00 Słynne śpię 
waczki p°lskie (płyty). 16.00 Felieton 
akt. 16.10 Zespół Tychowskiego i 
Osieck:eg°. 16.58 Program. 18.30 
Muz. tan. (płyty). 19.30 Zespół H. 
K°walskego. 20.30 Koncert popular­
ny (płyty).

1OO% S I  Ł
męskich uzyska Pan, stosując aparat 
nr. 111. Naukową broszurę wysyła­
my bezpłatnie, dyskretnie „lnven- 
lus“. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 
35. 989

— o , Boże drogi, —  uśmiech­
ną! się stary, i zmarszczki rozply 
nę.y się po jego pooranej bruzda­
mi , dobrodusznej twarzy. — A 
to mnie pan nie poznał? Proku­
ratorem przecież jestem. Proku­
ratorem sądu okręgowego. Powi­
nien innie pan pamiętać, proszę 
pana. Pamięta pan, oskarżałem 
pana przed dwoma laty o prze­
stępstwa literackie, rok pan wte­
dy dostał.

— A  więc to pan —  rzekł To­
porkow — teraz sobie przypomi­
nam. żądał pan bodaj trzech lat 
twierdzy, a gdy mię skazano na 
rok, to pan zaiożyt kasację.

— A  tak, —  ucieszył się proku­
rator. — Przypomina pan sobie? 
Za ten artykuł, jak że go taan, 
„K rw aw y sąd". Doskonaiy a rty ­
kuł. Mocno napisany. Teraz już 
tak nie piszą.. A to pan mnie z 
początku nie poznał? Zdarza się... 
Che-che! A możeby mnie pan 
mimo, to odwiedził? Dam panu a- 
dresik. Napijemy się po kieliszecz­
ku wina, pogawędzimy o literatu­
rze. Obejrzy sobie pan moją ga­
leryjkę... Wszyscy tam wiszą:, 
Herszbaum, Ichmetiew, Nikołaj 
W ładimirowicz Kudinow... Jeśli 
pan spotka Blumenfelda, to niech 
go pan weźmie z sobą. A  tak, 
od dawna się znamy.... I z Lesa- 
wieckim i z Pyninem, i  z Hersz. 
bauntem...

Prokurator w yją ł b ile t z a< 
sem, wetknął go w rękę Tof 
kowa i poszedł dalej, wpatrt 
się zmrużonymi dobrodus 

^czynią w płyty chodnika.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A

KURSY „STUDIUM*
Kraków, Słowackiego 1.

Kursy gimnazjalne z 6 kl. i do ma. 
tury oraz w zakrese klas I—II— -III 
— lY.oraz gimń. onróWks-ztałcącego 
nowego tynu pod kierunkiem prof. 

lKrakowsk!ch. I-ckc'e ustne i k^res. 
->Pnd?ncvjnc wypróbowaną metodą

G,(,hns«.
Wpisującym się d° 15.1.! 

ulg'.

Jeżyki: francuski. n!em'eck>. ang-el. 
skt ustn:e i listowną metodą „Glo­
bus" po zł. 4.40 mieś.

Przyimuiemy do 15.1.38. przedpła. 
tę na drukowany samouczek j. an. 
g'el"kie"o w Oprać. Pr«f. K. Dentsch3 
i Dra B. Heilmnna. Ge^a zł. 6 
premia. (Mieś. I. zęsz. t. i. 2 listy) 

I  zesz. ok. 15.1.38.
^ P r o s n e k t v io k a z .2 e k c je  bez^4atnie;

Skutki analfabetyzmu
W ma ja  b . r- w ójt gm iny Lisz­

k i,  S tanisław  B urm istrz , nap isa ł 
n.a prośbę ana lfabe ty  Ja n a  Cze­
cha podanie  do. p ro k u ra tu ry  9. o. 
w  K rakow ie. N a  p o d an ia  tym  
podp isa ł Czecha.

Przv=ługa ta  pociągnęła je­
dnak dla niego p rzy k re  konse­
kw encje. Zosta ' bowiem oskar­
żony o pod rob ien ie  podpisu  Cze­
cha i skazany  p rzez sąd ok r. na

6 m iesięcy w ięzienia z zawiesze­
niem  na 2 la ta .

N ie pom ogło m u zasłan ian ie  
się nieznaiotnością przepisów.

Spraw a burm istrza  znalazła się 
p rzed  sądem  apelacy jnym , który 
przyjąw szy t. zw. b łąd nieśw iado­
mości, obniży ł oskarżonem u ka­
rę  do tygodnia aresztu  z zawie­
szeniem  na  2 la ta .

insirumenty muzyczne, gramolony i płyty
l e o p o  d  K u tte re * ’

Rynek 13 I. p. -  Filii w Krakowie nie posiadamy

PRYW ATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

. W I E D Z A "
KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO 14 

przygotowują na lekcjach zbiorowych w  Krakow:e, oraz w drodze k«res. 
pondencji, za pomocą zupełnie nowo oprac°wanych skryptów, programów 
i miesięcznych tematów, do:

1) egzamin dojrzałości gm n. starego typu,
21 egzaminu ukończeń a  gimnazjum ogólnokształcącego nowego ustroju, 
3) z zakresu I. ’ TI kl. girnn. nowe-ro ustroju.
41 egzaminu z 7-miu k 'as szkoły powszechnej.
UWAGA: Ućznowie kursów koresoondencyjnych otrzymują, co miesiąc 

oprócz całkowitego materiału naukowego, tematy z 6-c'u głównych przed 
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe egzaminy badają 3 razy 
w ciągu roku szkolnego postępy uczniów.

Wykładają najwybitniejsze siły fachowe.

H i s t o r i e  d n i a
Gościnne występy. Za osiłowaną kra­

dzież kieszonkową zatrzymany został w 
Krakowie Bronisław Tomaszewski, lat 
30, żam. we Lwowie, u l. Janowska 11.

Pożar. We wtorek wieczór straż po­
żarna wezwana została na nl. Dietlów- 
ską 91, gdzie z lokalu fabryczki masy 
do guzików „Gazo’it"  wydobywały się 
kłęby dymu. Po otwarciu lokalu okaza­
ło  się, że zapaliła się skrzynia drew-

Za przemycanie pieprzu. Przed są­
dem okr. w Krakowie stanęła szajka 
przemytników, oskarżonych o przewo­
żenie zo Stanisławowa do Krakowa 
przemycanych tow irów , a mianowicie 
pieprzu. rjTamonn, orzechów łuszKc. 
nych, ziela angielskiego i t. d . Towary
te  pochodziły i Czechosłowacji i  Rn-

P O Ń C Z O C H Y
skarpety, rękaw!czki, bieliznę dam­
ską i męską, pierwszorzędnej jakości 
— wszelką galanterię poleca 
EMILIA iGUCHIŃOW, DŁUGA 6.

Uwaga 1 Dla klasy pracującej zr.a- i 
czny rabat

Po przeprowadzonej rozprawie -ą 
skazał Abrahama Kasimmera na 2400 
zł. grzywny i 8 mieś, aresztn, Najl-sa 
Griina na 2400 zł. grzywny i 6 miesię­
cy aresztu, oraz Izraela i Zofię Rat- 
stein po 9.000 zł. grzywny z zamianą 
na areszt. Nadto wszyscy oskarżeni ska­
zani zostali na 1000 cł. odszkodowania 
za nieujawniony tt.war.

ja  GROSS
Serdeczne ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 

składa swoim Bywalcom
(dawniej) Firma

SKŁAD PORCELANY 

KRYSZTAŁÓW, SZKŁA i LAMP

R O S Ę ,  Sienna 2

K r a k ó w ,
Rstnak Gt. 8-30.

Dywany WEiniant
Serdeczne ż-yszenia

Wesołych Świąt i Szczęśl wego No. 
wego Roku życzy swym 

P. T. Klientom

CH O D N IK I
K A PY

NARZUTY
KOCE

F IR A N K I
LINOLEUM

Z. BOTOSIEWICZA
Kraków, Karmelicka 3. TeL 179-99.

C E R A T Y

„Przemyśl Linoleum*
Kraków, Rynek Gł. 10

POLECAMY P. T. CZYTELNIKOM:

ZNANY ZE SOLIDNOŚCI 
S K Ł A D  SUKNA  

B. SIHDNBERG
KRAKÓW. GRODZKA 39.

„ C A S A N O W A ”
Krafców, Floriańska telefon 128.67.
Od 1 stycznia 1938 r.po raz pierwszy 
w Europ:e

■ AM1MS MSHitMED
■  egzotyczna piękność gwiazda

j  . „Paramountu".
Orkiestra pod dyrekcją kapelmi- 

^ ^ f t t r z a  M-S „Piłsudski,,. Edmunda 
^^B chiluhe na. Codz'ennie Dancingi.

Ceny konkurencyjne.

Bar pod „BACHUSEM"
(obok Bramy Florjanskiej)
Jan P o n 'e d z la łe k

KRAKÓW Florjańska 55. TE1 139-43 
poleca

na święta wódki i wina.

F U T R A
A. MlRISCH, Kraków

Rynek Gł. 11.

Fabryka Wódek i Likierów
„ARKADIA"

poleca na święta
swe pierwszorzędne wyroby

Piłkarz stanął przed sądem
za złamanie nogi przeciwnikowi.CRISTAL’”  Braci BISANZ

IfW B B la r ■ m a  K ra k ó w , P o d w a le  7
T e le fo n y : 1 0 4 -6 9 , 170 -3 0

O sobna s a l a  d a n c i n g o w a .

Kawiarnia

tW e s & łą c fa  Ś w i ą t
życzy  wszystkim, swoim  K lien tom

,T Ę C Z A '9 9  1
Pralnia, Farbiarnia —  K raków.

Czpknlada A. PIASECKI
S. A. KRAKÓW

S e o e r t u a r
W W IGILIĘ, DN. 24 GRUDNIA, 

TEATRY I  KINOTEATRY NIECZYN­

Dyżury lekarzy

NE.
„ŚWIĘTA W BAGATELI".

T eatr Bagatela wystawia w c
świąt Bożego .N arodzenia nową aktual­
ną świąteczną rewię p. t. „Gwiazdka 
Bagateli".

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
25 grudnia:. „Gwiazdka Bagateli".
26 gradmia przedpoł.: „Pat i Pala- 

chon". — „W smoczej jamie" — bajka
dzieci. Pop. rew ia: „Gwiazdka Ba-

27 grudnia: „Gwiazdka Bagateli".
BAJKA DLA DZIECI W BAGATELI—

TYLKO JEDEN RAZ!!!
W  dniu 26 grudnia 1937 r. wystawi 
a tr  Bagatela piękną bajkę dla dzieci

p. t.: „W sm oczej'jam ie" z występem 
ulubieńców publiczności Pata i  Pata- 
ęhona, w inscenizacji i  reżyserii Józefa 
Dwornickiego. W przedstawieniu bio- 

ndział baletnice ze szkoły, Aniuty
Wery - Wachsmanówny z Zosią Wię- 
cławówną na czele. Bilety do nabycia 

kasie „Bagateli". Początek przedsta­
wienia o godz. 11-ej przedpołudnie:

W nietfoielę, dnia 26 grudnia, 
t. w  drugi dzień świąt wvświetlfl 
K ino M uzeum dla T- U  R. wiel­
k i podw ójny nregram  świąteczny:

„OSTATNI MOFTK 4 NTN“  i 
„INDYJSCY PIECHURZY*. 
B ilety do pabycia w prost przy

kasie K :na Buzf-rtn, ul. Smoleńsk 
9, już od rodziny lrt rano.

REPERTU A R
KINA DOMU ŻOŁNIERZA. 
„D orożkarz N r. 13“ .

WESOŁYCH ŚWIĄT
z a s y ł a  s w y m  

P. T , O d b i o r c o m

Z I A R N O
POLSKA WYTWÓRNIA 
CHLEBA ZDROW IA  
I MŁYN WALCOWY

SPÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE

P H I L I P S  R A D I O

F A L A
FACHOW A OBSŁUGA 

SPR ZED A ŻN A  DOGODNE 
SPŁA TY  M IESIĘCZNE 
OD 10 ZŁ.
B E Z  PODPISYW ANIA 
W EK SLI OBIEGOW YCH

TEL. 143-94

KRAKÓW, 
Z w ie rz y n ie c k a  17

Księgarnia Powszechna
W KRAKOWIE 

RYNEK GŁ. 41. TELEF. 164-48 
(Gmach Feniksa) 

poleca
książki dla m(odz'ęży w wielkim 

wyborze.

DNIA 24 GRUDNIA — NOC. 
Scliniaus Lndwik — PI. Kossaka L 1.. 

tel. 135-16.
Gisek Adam — Wrocławska L. lla , 

tel. 128-80.
Kurz Zygmunt — Sandomierska L. 5, 

teł. 116-40.
Redo Aleksander — Zamojski ;g i  29, 

tel. 182-57.

DNIA 25 GRUDNIA -  DZIEŃ. 
Bieberstem Ludwik — Rejtana L. 10,

tel. 179-06.
Rozenbaum Tadeusz — D ługa; L. 84, 

tel. 188-50.
Strauchenowa I. — Dietla 60, tel. 117-17 
Sokołowski Adam — Basztowa L. 24,

lei. H2 04
DNIA 25 GRUDNIA -  NOC. 

Berwald Leopold — Słowackiego L. 41,
tel. 134-31. .

Wolfram Szymon — Friedletna L. 1, 
teł. 127-88.

Fischer Jan  — Michałowskiego L. 1. 
tel. 174-99.

Baranowski Włodz. — Kościuszki L. 52, 
tol. 187-13.

DNIA 26 GRUDNIA — DZIEŃ. 

Fischbab Izydor — św. Sebastiana 33,
tel. 109-50.

Broniatowski A. — Felicjanek L. 27, 
tel. 137-88.

Nowak Tadeusz — Pędzachów L. 4; 
tel. 152-61.

Silberberg Sl  — Starowiślna 41, tel. 
164-63. -

DNIA 26 GRUDNIA -  NOC. 
Perelbergerowa Cz. — Rakowicka 8/10,

tel. 103-70.
Herzog J. — Ju l. Lea 4, tel. 118 02. 
Ficher Jan — Michałowskiego L . 1,

tel. 174-99.
Żabiński Robert — Szewska L. 22, teł.

192-68.

Kraków, Sienna 4

t y c z y

s w y m b y w a l c o m

„W esobch
Św ią t"

Cafe „Elektra*
RYNEK GŁ. 22

Codziennie dancing od godz. 10 wie. 
czór. W soboty i nedziele podwie. 
czorki taneczne od godz. 6-tej do 
9-tej wlecz. Ceny potraw i napoi 

konkurencyjne.

Za Zarząd
ALEKSANDER PROBULSKL-

Tani Miesiąc!
Kapelusze — Koszule — Krawaty

„Au Bon Marcłie*
Kraków, Grodzka 13.

N a boisku k lubu  sportow ego 
„Olsza" w K rakow ie odbył się we 
wrześniu b. r . meoz p iłkarsk i o 
misłrccstwo Ligi O kręgow ej m ię­
dzy drużynam i Olszy i Nadwiśla- 
nu. W czasie m eczu zdarzy ł się 
nieszczęśliwy w ypadek: gracz Ol 
gzy —  Józef M ichalak doznał 
skom plikowanego złam ania nogi.

Sprawa ta  znalazła swój epilog 
przed sądem krakow skim . Jako  
oskarżony o ciężkie uszkodzeni

B dała s tan ą ł gracz N adw iślanu B b  
żej K am eczora, k tóry  został w  żwia 
zku z tym  w ypadkiem  zdyskwa­
lifikow any p rzez Związek Piłki 
N ożnej na 6 la ’.

Poniew aż ob rona w ystąpiła z 
wnioskiem o pow ołanie biegłych, 
rozpraw a została odroczona.-

Radio krakowskie

K o m is ia  
Kulturalno-Oświatowa

przy Kole Z.Z.K. w Krakowie
urządzą w  dniu 26 grudnia b. r,

WYCIECZKĘ,
celem zwiedzenia Zamku królew­
skiego. Zbiórka o godz. 10.45 
pod Katedrą Wawelską.

Oplata gr. 20.

PIĄTEK, 24. XII.
11.15 „Lwów—Kraków dzieciom 

gwiazdkę". 13.45 Muzyka. (płyty). \Y 
przerwie program  na jutro.

SOBOTA, 25 G rudnia,
13.30 Koncert popularny muzyki 

polskiej (płyty). 23.00 Płyta za ,pły. 
tą... — muzyka taneczna (płyty). '

NIEDZIELA, 26. JOL
10.30 G. Rossini: „Cyrulik sewilski", 

oper, komiczna (płyty). 13.00 „Kroni­
ka artystyczna Krakowa" (sprawy tea- 
t-fclnel. 19.30 Program na dzień • nastaw 
ny. 19.35 „W muzykalnym domu", Wy­
konawcy- Alfred M uller (forj,)., oras 
Trio salonowe Emila Filipowskiego. 
20.25 Lokalne wiad. eport.

.Szopka Krakowska”
dla dzieci bezrobotnych
Na ostatn im  posiedzeniu Sek­

cji propagandow o - prasowe j  Ko­
m itetu  pomocy zim ow ej uchw alo­
no urządzić w okresie świąt Bo­
żego N arodzenia  w form ie „Gwia 
zdki“ dla dzieci bezrobotnych sze 
reg przedstaw ień  „Szopki K ra­
kow skie?4, osnutej na m otywach 
ludowych.

Budynek snopki oraz  d e k o n -  
ćje w ykonano w edług pro jektów  
art. mai- prof. Zygm unta W iercia 
ka , a figurk i jasełkow e (w licz­
bie 50) odtw orzył art. rzeźbiarz 
Stanisław  Popław ski.

W przedstaw ieniach „Szopki 
K rakow skiej44 bierce udz ia ł dobo 
rowy zespół artystyczny z art. >  
pe ry  M arią B ieńkowską i  Zbignie 
wem Schm idtem  na czele, pod re ­
żyserią. dyr. L. S tro jka.

. Pierwsze przestaw ienia „Szop­
k i Krakow skiej44 dla dzieci bozio- 
bo tn reb  odbędą sie w dniach  1, 
2 i 6 stycznia 1938 r.

Najnowsze Kaoelusze 
D a m  s k i e

po cenach bezkonkurencyjnych jedy-

ia d w h a  £ Y P E S
Kraków, Grodzki 33.

Wszystkim BYWALCOM

„ P a s i e k i * *
Syczy

„Wesołych Świ^t“
I „Szczęśliwego Hcwego Roku"

P. NAW ROCKI
K ra k ó w . M. Rynek 3.

RESTABRAUA PUB „SETKĄ
Kraków, ul. św. Tomasza 11 

życzv riałym swym bywalcom.

WestM S uiat
RESTA UR A CJA  
S. H a b e r

SIENNA 14 
życzy

swym gośc'om
„ W e s o t th  S w ra '*

Restauracja „BAR SŁOWIAŃSKI1
Długa 38. — Telef. 135-66 

życzy
stałym bywalcom

. W e s o ły c h  Ś w I a I ■

„Szczęśliwego N«wego Roku".

Piefw;z!KzMV ZabłaU ‘ wuebsw
W K R A K O W IE

Radio Śląskie
PIĄTEK 24. XIL 

11.15 Gwiazdka w Radio dla -djńc'
13.00 Koncert życzeń. 13.15 Kotny: 
poświęcony utworom Mendelsohna' — 
płyty. 14.25 Wiad. b'eż. 14.33 Wi-d, 
giełdowe. 14.35. Fr. Chopin, uKł? fcjp 
pora: Nokturn, op. 2 nr. 7 w wyk. Pa- 
blo C assa lsa  (płyty). /

SOBOTA, 25 G ru d n h .
13.30 Zespół smyczkowy Rozglośng

Katowickiej. W przerwie yrogrą 
jutro. 23.00 Koncert muzyki po! 
(płyty).
Piękny i w ielki świat cc' - 
Na gwiazdkę w  skr?

NIEDZIELA. 26 
6.15 „Surmy śląskie".

Kwartet Reprezentacy jnej^
...............Katowicach. 6.30
rrnny orkiestry wojskowej. 730 flozu, 
ntworc (płyty). 10.30 G. V erdl: Oper 
„Aida" w w ykonaru  solistów, chóru 
orkiestry op. „La Scala" (płyty)- 13.. 
„Poezja Pracy", sd ->  literacki. H  
Koncert rozrywkowy w wykonaniu Tri 
Rozgłośni - Katowickiej. ̂ 19.55 *

ki dobre — każdy się śmieje" — addy- 
cjp p-godna. 2050 Wiad. sport, lokal­
ne. 20.25 Proaram -ta jutro.

Niech każdy zapamięta:
Bez radia — smutne Święta.

iSzyby okiosse
poleca najtaniej 

S. FINKELSTEIN 
Kraków ul św. Krzyża 3

te lefon 129.03.

ia gw iazdką
najmilszym prezentem dla cała.. - — 
dz ny jest bezsprzecznie tylko radio­
aparat o czarowryir +onie oryg. -a irki

TELEFUNKEIM
model 1938

Demonstracje i sprzedaż na dęgod- 
nych warunkach w autoryzpwitiyni 

składzie
PO L SK I DOM HANDLOW Y 

Krischer, Kraków 
Floriańska 9.

SK IE P  ŚWIEŻYCH KWIATÓW

JOZEF MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie ońś- 

w zakres kw aciarstwa wchodtącć 
Wielk: wybór roślin liścrastych 
i kwitnących. Ceny ńishjie .

’ Kraków, ut.Karmelicka 1.7. tel.17Q-£$

Ogłoszenia drobne

JA N A  W Ł L k E G O  
pi. Szczeiański 2, Tel. 101-31

urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspan-alszycn -irzepro 
wadzą ekshumacje i przewozy zwłok

do wszystkich krajów.
Mniej zasomrui daleko idące 

ustępstwa.

BYjn  łaskawej wiadomości P.. . P. 
ał>® Adwokatom. W szelke oph-.ty 
sądowe — papiery, druk, oraz przy- 
bóry kosmetyczne i, tym podobne, p-.- 
lecą firma „Pap:er i Galautśjja1.' 
Kraków, Starowiślna 6 — naprżeciw 
Sądu Grodzkiego. Ceny nader prcy- 
s*.ępne.

Litr w na kosz.uje tylko. • 1.8( 
„GÓPŁO", Jagiellońska 2.

21e słyszyi-z? Masz ‘szum w uszach 
Żądaj bezpłatnych prospektów ua 

sztuczne bębenki. „pUFONIA" Kra­
ków, Olsza. /

K tot odpowiedzialny: L U D W IK  W lN lbK O h. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


